
WROCŁAWSKIE 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
PISMO URZĘDOWE KURII ARCYBISKUPIEJ WROCŁAWSKIEJ
Rók X X X IV  W rocław, kwiecień—maj—czerw iec 1981r. NP 4 —6

„Zadaniem  kapłanów... jest w spieranie 
powołania małżonków w ich pożyciu 
małżeńskim i rodzinnym  różnymi środ­
kam i duszpasterskim i... aby tworzyły się 
napraw dę prom ieniujące rodziny” (Gau- 
dum  et spes', 52) EwangeJJzacja środo­
wiska przez rodzinę.

I. AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ

"29

ORĘDZIE DO RODZIN CHRZEŚCIJAŃSKICH
W SWIECIE WSPÓŁCZESNYM ;

(Synod Biskupów w Rzymie — z dnia 25 października 1980 roku)

1. WSTĘP

1. My, Ojcowie Synodalni, ze wszystkich stron świata zgromadzeni 
w Rzymie w jedności z Ojcem Świętym i pod jego przewodnictwem, 
pragniemy przed powrotem do naszych krajów  przemówić do Was, B ra­
cia nasi i Siostry. Nie zamierzamy bynajmniej odpowiedzieć na wszyst­
kie złożone problemy' dotyczące n$ałżeństwa i życia rodziny w czasach 
współczesnych, ale chcemy przekazać wam uczucia miłości, zaufania 
i nadziei. W ciągu tych tygodni czuliśmy się głęboko zjednoczeni 
z wami jako wasi biskupi i pasterze; a zarazem jako wasi bracia w wie­
rze. Nie zapomnieliśmy o tym, że i my również wzrośliśmy w rodzinach 
z ich radościami i smutkami. Zarówno wam, jak i nasźym własnym 
rodzinom wyrażamy prawdziwą, serdeczną wdzięczność.

II. DZISIEJSZA SYTUACJA RODZIN

2. W naszych dyskusjach poznaliśmy należycie radości i pociechy 
oraz cierpienia i trudności życia rodzinnego w czasach dzisiejszych. Po­

81



winno się jednak w pierwszym rządzie pilnie szukać dobra, gorliwie je 
umacniać i doskonalić, u fa jąc . zawsze, żę Bóg jest wszędzie obecny 
w swoich stworzeniach i że możemy poznać Jego wolę poprzez znaki 
czasu. Wiele dobrych i pozytywnych objawów dodaje nam odwagi. Ra­
dujemy się, że wiele rodzin, pomimo nacisku tendencji przeciwnych, 
ochotnie wypełnia zadanie powierzone im przez Boga. Rodziny, które 
dobrze i wiernie odpowiadają na łaskę Boga-i życie swoje kształtują 
zgod«ie ż Jego nauką, budzą w nas wielką nadzieję. Coraz ^o wzrasta 
we wszystkich zakątkach świata liczba rodzin pragnących żyć świado- 
ińie według Ewangelii, dając świadectwo owocom Ducha Świętego.

3. Podczas miesięcznych obrad Synodu zapoznaliśmy się z rozmai­
tymi kulturam i i uwarunkowaniami, w jakich żyją rodziny chrześcijań­
skie. Kościół winien przyjąć i popieirać tę bogatą różnorodność, zachę­
cając równocześnie rodziny chrześcijańskie do dawania skutecznego 
świadectwa zamysłowi Bożemu we własnym kręgu kulturowym. Wszyst­
kie jednakże ęlementy kulturowe winny być oceniane w świetle Ewan­
gelii, aby zabezpieczyć icli zgodność z zamysłem Bożym odnośnie do 
małżeństwa i rodziny. Ten dwojaki obowiązek — przyjęcia i oceny — 
wchodzi w skład osądu.

4. Poważniejszym jednak problemem od przynależności kulturowej 
jest położenie rodzin żyjących w niedostątku wśród świata obfitującego 
w bogactwa. Na obszernych częściach kuli ziemskiej, jak i w poszcze­
gólnych krajach wzrasta ubóstwo jalęo wynik struk tu r społecznych, 
gospodarczych i politycznych, sprzyjających niesprawiedliwości, ucisko­
wi i uzależnianiu. Warunki istniejące w wielu rejonach powstrzymują 
młodych — mężczyzn i kobiety od korzystania z należnego im prawa 
zawarcia związku małżeńskiego i prowadzenia godziwego życia. W k ra ­
jach bardziej rozwiniętych występuje natom iast inny rodzaj niedostatku: 
pustka duchowa/wśród obfitości dóbr materialnych, ubóstwo umysłu 
i ducha, utrudniające ludziom zrozumienie woli Bożej co do życia ludz­
kiego, budzące^ niepokój o teraźniejszość i lęk przed przyszłością. Stąd 
wielu ludzi ma opory wobeę zawarcia i życia w nierozerwalnym związ­
ku małżeńskim. Ręce ich nie są puste, ale ich zranione ierca  czekają na 
Jobrego Samarytanina, który by opatr-żył ich rany i zalał je winem 
i oliwą sjdrowia i radości. f

5. Niektóre rządy i organizacje międzynarodowe często stosują środki 
przemocy wobec rodzin. Pogwałcona bywa integralność domu rodzin­
nego; nie są uszanowane prawą rodzinne odnośnie do wolności religij­
nej, odpowiedzialnego rodzicielstwa i wychowania. Rodziny czują si^ 
pozbawione prawa samostanowienia, raczej jako ofiary niż istoty ludz­
kie odpowiedzialne za swoje sprany . Rodziny bywają zmuszane — co 
Atpnowcźo potępiamy — do stosowania niem oralnych ' środków dla roz­
wiązania problemów społecznych, gospodarczych i demograficznych, jak 
środki przeciwpoczęciowe lub nawet sterylizacja, przerywanie ciąży 
i eutanazja. Stąd też Synod domaga się stanowczo „Karty praw rodzi­
ny”, która by w całym świeeie zabezpieczyła jej podstawowe praw a.;
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6. U podstaw wielu problemów nękających rodziny i cały świat leży' 1 
fakt odrzucenia przęz wielu ludzi podstawowego powołania człowieka 
do uczestnictwa w życiu i  miłości Boga. Są oni niewolnikami żądzy po­
siadania, pragnienia władzy i poszukiwania przyjemności. Zamiast trak ­
towania innych ludzi jako braci i siostry, członków rodziny ludzkiej, 
uważają ich za rywali, i przeciwników. Gdzie zanika zmysł Boga Ojca 
Niebieskiego, zanika również poczucie przynależności do rodziny ludz­
kiej. Jakżćż. bowiem ludzie mogą rozpoznać w sobie "wzajemnie braci
i  siostry, skoro zatracili świadomość wspólnągo Ojca? Ojcostwo Boga 
jest jedyną podstawą braterstw a między ludźmi.

III. ZAMYSŁ BOŻY WZGLĘDEM MAŁŻEŃSTWA I RODZINY

7. Odwiecznym zamysłem Bożym jest (por. Ef 1, 3 nn.), aby wszyscy 
mężczyźni i kobiety stali się w Chrystusie Jezusie uczestnikami ż^cia 
i natury Boga (por. 1 J  i, 3; 2 P  1, 4). Ojciec wzywa ludzi do współpracy 
między sobąy4v urzeczywistnianiu zamysłu Bożego, aby. tworzyć w ten 
sposób Rodzinę Bożą. %

8. Rodzina jest w szczególny sposób pfcwołana do spełnienia tego 
zamysłu Bożego. Jest- ona jak gdyby pierwszą komórką społeczeństwa 
L Kościoła, która pomaga swym członkom stać się współtwórcami h i­
storii zbawienia i jednocześnie żywymi zrfafcami Bożęgo zamysłu wobec 
świata.

Bóg stworzył nas na swój obraz (por. Rdz 1, 26) i dał nam  zadania 
wzrastania, rozmnażania i napełniania ziemi, czyniąc ją  sobie poddaną 
(por. Rdz 1, 28), D l# wypełnienia tego zamysłu mężczyzna i kobieta łączą 
się głęboką miłością w służbie życia. Bóg powołuje małżonlp&w do 
uczestnictwa w Jegov stwórczej mocy przekazywania daru życia. x

Gdy nadeszła pełnia czasu Syn Boży zrodzony z niewiasty (por. Ga
4, 4) ubogacił małżeństwo swoją zbawczą łaską, podnosząc je do godności 
sakram entu i dając mu uczestnictwo w potwierdzonym Jego krwią przy­
mierzu odkupieńczej miłości. Miłość i oddanie się Chrystusa Kościołowi 
i Kościoła — Chrystusowi są wzorem miłości i oddania mężczyzny i nie­
wiasty (por. Ef 5, 22—32). Sakram entalna łaska małżeństwa jest dla m ał­
żonków źródłem radości i mocy. Jako szafarze tego sakram entu działają 
ońi istotnie *,in persona Christi” i wzajemnie się uświęcają. Małżonkowie 
winni być corąz bardziej świadomi tej laski i obecności Ducha Świętego. 
Obyście, drodzy Bracia i: S iostry, słyszeli Chrystusa mówiącego wam co 
dzień: „O, gdybyście znali dar Boży!” (por. J  4, 10). ^

9. Ten zamysł Boga pozwala nam zrozumieć, dlaczego Kościół wierzy 
i naucza, że to przymierze miłości i wzajemnego oddania między małżoii- 
kanii złączonymi sakramentem małżeństw^ jest trw ałe i nierozerwalne. 
Jest to przymierze miłośęi i życia. Przekazywanie życia jest n ie o d l^ n e  
od-związku małżeńskiego. Zjednoczenie małżeńskie, jak stwierdza en­
cyklika i,Humanae vitae” ma być w pełni ludzkie, całkowite, wyłączne 
i otwarte na nowe życie (Hymanae vitae, 9 i 11).
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X0. Ten zamysł Boży względem rodziny może być zrozumiany, przy­
jęty i przeżyty jedynie przez tych, którzy doświadczyli „nawrócenia ser­
ca”, tego całkowitego oddania się Bogu, przez które zrzuca się „starego 
człowieka” i przyobleka się w „nowego”. Wezwanie.do nawrócenia i świę­
tości jest skierowane do wszystkich. Wszyscy zatem jesteśmy powołani 
do poznania i miłowania Boga i doświadczenia Jego obecności w naszym 
życiu; pdwołani jesteśmy do znajdowania radości w Jego miłości, iniło- 
sierdziu, cierpliwości, współczuciu, przebaczaniu; do miłowania się wza­
jemnie tak, jak On nas umiłował. Małżonkowie, rodzice i dzieci są w róż­
norodnych wzajemnych odniesieniach narzędziem i szafarzami wierności 
i miłości Chrystusa. W ten sposób małżeństwo chrześcijańskie i życie ro­
dzinne są prawdziwym znakiem, miłości Boga wobec nas i miłości Chry­
stusa wobec Kościoła. *

11. Jednakże ofiara krzyża, podobnie jak radość zmartwychwstania, 
jest udziałem każdego człowieka, który jako pielgrzym na ziemi chce iść za 
Chrystusem. Tylko ci, którzy w pełni otworzą się na Tajemnicę Paschal­
ną są zdolni przyjąć trudne, lecz pełne miłości wymagania, jakie Jezus 
Chrystus nam stawia. Jeśli ktoś na skutek ludzkiej słabości nie pełni tych 
wymagań, nie powinien się ^liechęcać: „Niech-nie upadają na duchu, ale 
z pokorą i wytrwałością uciekają się do miłosierdzia Bożego” (Humanae 
vitae, 25).

\
IV. ODPOWIEDŹ RODZINY NA ZAMYSŁ BOZY

12. Podobnie jak my, tak i wy z pewnością szukacie odpowiedzi na 
pytanie, jakie zadania macie wypełnić w dzisiejszym świecie. Patrząc na 
nasz ś\$riat Stwierdzamy, że stoją przed wami doniosłe zadania wychowaw­
cze  ̂Do was należy wychowanie wolnych ludzi o zdrowym zmyśle m oral­
nym i sumieniu zdolnym do właściwego osądu, posiadających zrozumie­
nie własnego zadania i obowiążku pracy nad ulepszaniem warunków 
ludzkiego życia i nad uświęceniem świata. Do was należy kształtowanie 
-ludzi w miłości i praktykowanie miłości we wszystkich odniesieniach do 
bliźnich tak, aby miłość Ogarniała całą wspólnotę, aby była przepojona 
poczuciem sprawiedliwości i szatunku dla innych, świadoma swej odpo­
wiedzialności wobec całej społeczności. Do was należy wychowanie ludzi 
do wiary, to jest do poznania i miłowania Boga i gotowości pełnienia we 
wszystkim Jego woli. Do was należy przekazywanie podstawowych w ar­
tości ludzkich i chrześcijańskich i wychowanie ludzi w ten sposób, aby 
byli zdolm włączyć w swoje żybie również nowe wartości, im  bardziej 
chrześcijańska staje się rodzina, tym bardziej staje się ludzka.

13. W y p e łn ia jące  zadania rodzina stanie się jakby „kościołem domo­
wym”, wspólnotą wiary żyjącą nadzieją i miłością, służącą Bogu i całej 
rodtinie ludzkiej. Liturgia i wspólna modlitwa są źródłem łask dla ro­
dziny. W wypełnianiu swoich zadań winna znajdować umocnienie w słu­
chaniu słowa Bożego i uczestnictwie w życiu sakramentalnym, szczegól­
nie korzystając z Sakram entu Pojednania i Eucharystii. Tradycyjne
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i nowsze formy pobożności, zwłaszcza odnoszące się do Najświętszej Dzie­
wicy, dają praw dziw y wzrost pobożności i łaski.

14. Rodzina jest pierwszym i podstawowym sługą ewangelizacji i ka­
techezy. Ukształtowanie człowieka w Wierze, czystości i innych cnotach 
chrześcijańskich winno rozpocząć się w domu rodzinnym. Jednakże nie 
można zawężać perspektywy rodziny chrześcijańskiej tylko do horyzontu 
parafii, winna ona ogarniać całą rodzinę ludzką. W ramach szerszej 
wspólnoty społecznej winna rodzina chrześcijańska świadczyć o w artoś­
ciach chrześcijańskich,^ zabiegać o sprawiedliwość społeczną, pomagać 
ubogim i uciśnionym. Zachęcamy usilnie do tego, by rodziny łączyły się 
dla obrony własnych praw, dla przeciwstawienia się niesprawiedliwym 
układom społecznym i wszelkim przejawom działania publicznego i pry­
watnego godzącego w rodzinę, a wreszcie w celu wywierania skutecznego 
wpływu na środki społecznego przekazu oraz w celu kształtowania ściś­
lejszych więzi solidarności społeczhej. Na szczególną pochwałę zasługują 
te związki rodzin, których działalność ma na celu wspieranie innych 
małżonków i rodzin, aby zrozumiały one i doceniły zamysł Boży i we­
dług niego żyły. Zachęcamy usilnie do teg<? rodzaju wzajemnej posługi 
i pomocy pomiędzy rodzinami, która etanowi ważną część apostolstwa ro­
dzinnego.

15. Wierność Ewangelii wymaga, ażeby rodzina była dzisiaj gotowa na 
przyjęcie nowego życia^ na dzielenie się swymi dobrami i bogactwami 
z ubogimi, na otwarcie się i gościnność wobec drugich. Dzisiejsza rodzina 
musi często wybierać sposób życia przeciwny współczesnej obyczajowości 
w takfęh dziedzinach, jak dziedzina płciowości, wolności indywidualnej

v i dobrobytu materialnego. W obliczu grzechu i upadku rodzina winna dać 
świadectwo/Stałości ducha chrześcijańskiego, dostrzegając w swym włas­
nymi życiu takie wartości jak ęokuta i przebaczenie win, pojednanie 
i nadzieja. Daje świadectwo również owocom t)ucha Świętego i Błogo­
sławieństw. Praktykuje styl życia pełen prostoty i realizuje wobec innych, 
dzieło prawdziwie ewangelicznego apostolstwa.

V: KOŚCIÓŁ I RODZINA

16. Podczas tego Synodu z każdym dniem coraz głębiej rozumieliśmy, 
że Kościół ma obowiązek dodawania odwagi małżonkom i rodzinom 
i "wspieraniu ich. Zadaniu temu poświęciliśmy się bardziej niż dotych­
czas.

17. Apostolstwo czyli służba rodzinom stanowi przedmiot pierwszo­
rzędnego zainteresowania Kościoła. Terminem tym określam y dżiełOf ca­
łego lUdu Bożego dokonywane poprzez wspólnoty lokalne, zwłaszcza przy, 
pomocy kapłanów i świeckich, oddanych duszpasterstwu rodzin. Oni to, 
współpracując z pojedynczymi osobami, z małżeństwami i rodzinami, po­
magają im pełniej przeżywać swoje małżeńskie powołanie. Posługa ta 
obejmuje/ przygotowanie do małżeństwa; pomoc niesioną Małżeństwom 
we wszystkich okresach ich małżeńskiego życia; inicjatywy katechetycz-
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rie i liturgiczne skierowane do rodzin; opiekę nad małżeńigwami bez* 
dzietnymi, rodzinami niepełnymi z powodu braku jednego z rodziców; 
nad porzuconymi matkami, wdowami, nad osobami żyjącym* w separa-^ 
ćji lub rozwiedzionymi, a szczególnie nad rodzinami i małżeństwami cier­
piącymi zjpowodu ubóstwa,, napięć uczuciowych lub psychicznych, ^upo­
śledzeń fizycznych łub umysłowych, alkoholizmu i narkom anii lub bory­
kającymi się z problemami związanymi z wieloraką migracją i innymi 
okolicznościami zagrażającymi stałości rodziny.

18. Szczególnej miejsce w posługiwaniu rodziny zajmuje kapłan. Jego 
zadaniem jest wspieranie i niesienie pociechy rodzinie słowem Bożym, 
Sakram entam i i innymi pomocami ̂ K how ym i, jak również umacnianie 
i utwierdzanie jej z ludzką dobrocią i cierpliwością w miłości, aby po­
wstawały rodziny naprawdę promieniujące na otoczenie (por. Gaudium 
et spes* 52). Drogocennym owocem tego posługiwania powinien być m. in. 
rozkwit powołań kapłańskich i zakonrfych.

19. Głosząc zamysł Boży, Kościół ma również wiele do powiedzenia 
mężczyznom i kobietom o ich istotnej równości i dopełniamy się płci 
a także o różnych darach i zadaniach małżonków w pożyciu małżeńskim. 
Mąż i żona są co prawda różni, ale- także są sobie równi. Różnice w in­
ny być uszanowane, lecz pigdy nie mogą być użyte do usprawiedliwienia 
panowania jednej osoby nad drugą. Kościół współpracując ze społeczeń­
stwem, musi skutecznie potwierdzić i bronić godności i praw  kobiety.

VI. ZAKOŃCZENIE

20. Kończąć nasze orędzie, pragniemy powiedzieć Wam, Bracia i Sio­
stry, że jesteśmy w pełni świadomi wspólnej nam  ułomności ludzkiej! Nie 
jest nam bynajmniej obce bardzo trudne i zaprawdę bolesne położeąie 
wielu małżonków chrześcijańskiej), którzy, jakkolwiek szczerze pragną 
przestrzega j  inorm moralnych, których naucza Kościół, to jednak słabi 
w obliczu trudnością czują się niezdolni do stosow ania, się do nich 
w praktyce. Wszyscy jednak musimy wysoko cenić naukę i łaskę Chry­
stusa i żyć w ich świetle. Tak więc i małżonkowie, których wspiera 
i którym towarzyszy cały Kościół, winni postępować na trudnej drodze 
ku coraz większej wierności przykazaniom Bożym. „Wspólnej drodze 
małżonków, jak każdemu ludzkiemu żyeiu dobrze są znane etapy oraz 
chwile trudne i bolefene. Lecz trzeba to wyraźnie stwierdzić: ludzie dobrej 
woli nigdy nie powinni poddawać się trwodze ani obawom, by czyż 
Ewangelia nie iest.w  końcu także dobrą nowin^ i dla rodzin? Czyż nie 
jest orędziem, które Choć wymaga, to jednak dogłębnie wyzwala? Uświa­
domienie sobie, że nie osiągnęło się wewnętrznej wolności, lecz ulega się 
jeszcze impulsom swoich skłonności; odkrycie, że się fest jak gdyby nie­
zdolnym do zachowania we właściwym czasie prawa moralnego w tak 
zasadniczej dziedzinie rodzi oczywiście przygnębienie. To jednak jest 
właśnies owa chwila decydująca, ‘w której chrześcijanin zamiast podda­
wać się w swćj rozterce bezowoonemu i obezwładniającemu lękowi, po-
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kornie i  dogłębnie otwiera swą duszę przed Bogiem, jako grzesznik wobec 
miłości Chrystusa Zbawiciela” (Paweł VI, do „Eąuipes de Notre Damę”, 
dn. 4; 5? 1970, AAS 62 (1970) 435—436).

21. Wszystko to, co powiedzieliśmy o małżeństwie i rodzinie można 
streścić w dwóch słowach: miłość i życie. Kończąc Synod prosimy Was, 
Bracia i Siostry, abyście w zrastali w miłości i życiu Bożym. Ze swej 
strony prosimy was pokornym i wdzięcznym sercem o modlitwę, abyśmy 
i my także mogli wzrastać podobnie. Pragniemy zakończyć nasze orędzie 
słowami św. Pawła Apostoła: „Na to wszystko przyobleczcie miłość, która 
jest więzią doskonałości. A sercami waszymi niech rządzi pokój Chry­
stusowy, do którego też zostaliście wezwani w jednym Ciele. I bądźcie 
wdzięczni” (Kol 3, 14—15).

30

KONGREGACJĄ DO SPRAW NAUKI I WIARY 
INSTRUKCJA>0 CHRZCIE t)ŻIECI

WSTĘP %

1. Wprowadzenie w życie nowego Rytuału, zredagowanego zgodnie ze 
wskazah^ami Soboru Watykańskiego I I x, okazało się bardzo pomocne 
dla duszpasterstwa chrztu dzięci. Nie zostały jednakże w pełni rozwią­
zane trudności, z jakim i chrześcijańscy rodzice i duszpasterze spotykają 
się z powodu szybkich zmian, zachodzących ,i w społeczeństwie. Zfniany 
te utrudniają wychowanie do wiary i wytrwanie w niej młodzieży.

2. Wielu rodziców boy/iertt niepokoi widok ich dzieci porzucających 
wiarę i praktykę sakram entalną, pomimo chrześcijańskiego wychowa­
nia, jakie stara li się im udzielić, a niektórzy duszpasterze pytają się, 
czy nie powinni być bardziej wymagający zanim udzielą chrztu dzie­
ciom. Niektórzy uważają, że bardziej pożądane byłoby odłożyć chrzęst 
dzieci na koniec mniej lub bardziej długiego okresu katechumenatu'; 
inni natom iast postulują, by nauka dotycząca konieczności, chrztu — 
przynajmniej jeśli chodzi o dzieci — została zrewidowana oraz życzą 
sobie, by sam Chrzest był odłożony do wieku; w którym możliwe byłoby 
osobiste zaangażowanie, a nawet do progu wieku dorosłego.

Tego rodzaju zakwestionowanie tradycyjnego duszpasterstwa sakra­
mentalnego wzbudza oczywiście w Kościele uzasadnioną obawę, że na 
niebezpieczeństwo wystawiona zostanie doktryna o tak kapitalnej wa­
dze, v jśkk właśnie doktryna o konieczności chrztu; wielu rodziców zaś 
gorszy się, gdy spotykają się z-odmową lub odroczeniem chtztu, które­
go — w pełni świadoftii swoich obowiązków — chcą dla swych dzieci.

3. W obliczu, takiej sytuacji i chc^c odpowiedzieć na liczne skiero­
wane do niej zapytania, Kongregacja Doktryny Wiary — po skonsulto-

l o rdo  baptism i pa*vulorum, Editio typtea, kom ae 15 m aja 1969.
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wariiti się z różnymi Konferencjami Episkopatów — przygotowała n i­
niejszą ‘Instrukcję. Celem jej jest przypomnienie głównych pftmktów 
doktryny w tej dziedzinie, które uzasadniają stałą praktykę Kościoła 
zachowywaną poprzez wieki oraz dowodzą jej nieustającej wartości, 
mimo pojawiających się dziś trudności. Na koniec zostanie przedsta­
wiony ogólny zarys akcji pastoralnej.

<
CZĘSC^PIERWSZA

TRADYCYJNA DOKTRYNA O’ CHRZCIE DZIECI 
ZWYCZAJ SIĘGAJĄCY NIEPAMIĘTNYCH CZASÓW

4. Tak na Wschodzie, jak i na Zachodzie, zwyczaj chrzczenia dzieci 
uważany jest za normę tradycji sięgającej niepamiętnych czasów. Ory"- 
genes, a później św. Augustyn, uważali ją za „tradycję otrzymaną od 
Apostołów” 2. Kiedy w II wieku ukazują się pierwsze bezpośrednie świa­
dectwa, żadne z nich nie przedstawia chrztu dzieci jako czegoś nowego. 
M. in. Ireneusz uważa za rzecz oczywistą obecność wśród chrzczonych 
„niemowląt i dziecię u boku dorastających, młodzieży i starszych3. N aj­
starszy znany rytuał, który na progu III wieku opisuje Tradycję Apo­
stolską, zawiera następujący przypis: „Chrzcijcie w pierwszym rzędzie 
dzieci, a wszystkie te, które mogą mówić za siebie, niech mówią; nato­
miast za te, które za siebie mówić nie mogą, niechaj mówią rodzice lub 
ktoś z rodziny” 4. Sw. Cyprian, uczestnicząc w Synodzie biskupów afry­
kańskich, twierdzi, że „żadnemu urodzonemu człowiekowi nie można 
odmawiać miłosierdzia i łaski Boga”; ten sam Synod, przypominając, 
że „wszyscy ludzie”, jakikolwiek jest ich wzrost czy wiek, są „równi 
i jednakowi”, ogłosił, że można chrzcić dzieci ,/już od drugiego lub trze­
ciego dnia po urodzeniu” 5. '

5. Niewątpliwie zwyczaj chrzczenia dzieci zaznał pewnego regresu 
w wieku IV. W owym czasie bowiem, kiedy sami dorośli odkładali swą

2 ORYGENES, In Romanos, lib. /V, 9: PG  14, 1047; por. S w . Augustyn, De Ge- 
nesi ad litteram , X, 23, 39: PL 34, 426; De peccatorum  m eritis et rem issione et de 
baptism o parvulorum , I, 26, 39: PL 44, 131. W rzeczywistości trzy  passusy z Dzie­
jów Apostolskich (16, 15; 16, 33; 1,8, 8) w spom inają chrzest „całego dom u” .

3 Adv. Haereses, II, 22, 4: PG 7, 784; Harvey, I, 339. W wielu dokum entach epi- 
graficznych, począwszy od II wieku, dzieci są nazywane „Dziećmi Boga” , imieniem 
zarezerwowanym  dla ochrzszczonych, lub też można przeczytać bezpośrednie 
wzm ianki o ich chrzcie ; por. na przykład Corpus inscriptionen graecarum , III, nn. 
9727, 9817, 9801; E. DIEHL, Inscriptiones latinae christianae vertes, Berlin 1961, nn. 
1523 (3), 4429 A.

4 IPPOLITO ROMANO, L ą Tradition Apostoliąue, wyd. i tłum. B. Botte, M uen- 
ster W., Aschendolrff, 1963 (Liturgiewissenschaftliche Queellen und Forschungeri 396, 
ss. 44—45.

5 List LXIV, C yprianus et coetri collegae, qui in concilio adfuerun t num ero 
LXVI. Tido fra tr i:  PL ,3, 1013—1019, HARTEL, CSEL, 3, ss. 717—721. W Kościele a fry ­
kańskim  podobna p rak tyka była szczególnie utrwalona, pomimo sprzeciwu Ter- 
tuliana, k tóry radził odroczyć chrzest dzieci z racji ich młodego w ieku i w obawie 
ewentualnego młodzieńczego niedotrzym ania obietnicy, ęo r. De baptismo, XJVIII, 
3. XIX, 1: PL l, 1220—1222; De aninia, 39—41: PL 2, 719 i n.
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chrześcijańską inicjację w  obawie przed przyszłymi winami i w lęku 
przed publiczną pokutą, wielu rodziców ż tych samych powodów odra­

cza ło  chrzest swoich dzieci. Jednocześnie jednak stwierdza się, że nie­
którzy Ojcowie i Doktorzy, tacy jak Bazyli, Grzegorz z Nysy, Ambroży, 
Jan  Chryzostom, Hieronim, Augustyn — chociaż z tych samych powo­
dów ochrzczeni w dorosłym wieku — zareagowali wszakże energicznie 
na tego rodzaju zaniedbanie i zaklinali dorosłych, by nie ópÓźniali 
chrztu, gdyż jest on konieczny dla zbawienia 6, a niektórzy z nich na­
legali, by chrztu udzielano również dzieciom7.

NAUKA MAGISTERIUM

6. Mamy również częste wypowiedzi papieży i Soborów, gdzie przy­
pomina się chrześcijanom o obowiązku chrzczenia ich dzieci U schyłku 
wieki* IV doktrynom pelagiańslcim zostaje przeciwstawiony starożytny 
zwyczaj chrzczenia dzieci, podobnie jak dorosłych, „dla odpuszczenia 
grzechów”. Zwyczai/ten — jak wykazali Orygehes i iw . Cyprian jeszcze 
przed św. A ugustynem 8 — potwierdzał wiarę Kościoła w istnienie 
grzechu pierworodnego, a w konsekwencji jeszcze bardziej oczywista 
okazywała się konieczność udzielania chrztu dzieciom. W tym sensie 
interweniowali papieże Syrycjusz9 i  Innocenty I 10, następnie Sobór 
w Kartaginie, w 418 roku, potępia „tych, którzy zaprzeczają tw ierdzeniu,, 
że trzeba chrzcić dzieci, które dopiero co wyszły z łon& matczynego” 
i twierdzi, że „na mocy reguły w iary” Kościoła katolickiego co do 
grzechu pierworodnego, „tajcże i najmłodsi, którzy nie mogli jeszcze 
osobiście popełnić żadnego grzechu, są rzeczywiście chrzczeni dla od­
puszczenia grzechów, aby poprzez odrodzenie zostało w nich oczyszczone 
to, co_ otrzymali od narodzenia” n . /

6 Por. ŚW. BAZYLI, Homilia X If t  exhortatorla ad sanctum  baptism a: PG 31, 
42$*-436; SW. GRZEGORZ Z NYSY, Adyersiłtf" eos qui d ilfe run t baptism um  oratio : 
PG 46, 424; SW. AUGUSTYN, lo  loannetn  tract. XHI, 7: PL 35, 1496; CCL 36, s. 134.

7 Por, SW. AMBROŻY, De A braham  II, 11, 81—84; PL 14, 495—497; CSEL 32, I, 
632—635; SW. JA N CHRYZOSTOM, Catechesis, III, 5—6, wyd. A. WENGBR, SC 50, 
s. 153—154; SW, HUGONEM, Epist. 107, 6; PL 32, 873; wyd! J. LABOURT (Coli. 
Bude), t. 5, ss. 151—152. Mimo to Grzegorz z Nyssy,. choć nalegał na m atki; by 
chrzciły swe dzieci w ja k  najm łodszym  wieku, zadowala się ustaleniem  tego wieku 
na trzy  lata. Por. O ra tia  XL ̂ n  sanctum  baptism a, 17 i  28: PG 38, 380 D i  399 A—B.

a ORYGENES, In, Leviticum  hora v m  3; #G  12, 496; In  Lucam hom. XIV, 5;: 
PG 13, 1835; SW. CYPRIAN, Epist. 64, 5: PL 3, 1018 B ; HARTEL, CSEI, s. 720; SW. 
AUGUSTYN, De .pecatorum  m eiitis et rem issione et de baptism a pervulorum , lib. 
I, XVII—XIX, 22—24;iPŁ 44, 121—133; De G ratta  Christ* et de peccato originali, lib. 
i, XXXII, 35, tamże, 377; DepraedespLnatione Sanctorum , XIII, 25 tamże, 978. Opus 
im perfectum  contra Iulianum , lib. V, 9: PL  45, 1439.

* Epist, „D lrecta ad  decessorem ” ad Him erium  episc. Taracon, 10 lutego 385, 
k a rta  2, w DS (=  DENZINGER-SCHOENMETZER, Enckiridioft Symbolorum, Defi- 
nitlonum  et declarationum  de rebus fidei e t m orum , H erder 1965), n. 184.

10 Epist. „ In ter ceteras Ecclesiae Rom anae” ad  Sylvanum' et ceteros synodi 
M ilevitanae Patres, 27 stycznia 417, k a rta  2: DS n. 219.

11 Kanon 2, MANSI, II, 811—814, i IV, 327 A—B; DS n. 223.



1. Nauka ta była Ustawicznie potwierdzona i broniona w Średniowie­
czu. W szczególności Sobór w Vienne, w 1312 roku, podkreśla, że 
„w chrzcie zostają udzielane, tak dzieciom, jak i dorosłym, łaska kszta& 
tująca i cnoty, a nie tylko dokonuje się odpuszczenie winy 12. Sobór we 
Florencji, w 1442 roku, gani tych, którzy chcą odłożyć ten sakram ent 
i upomina, że ^należy możliwie jak najwcześniej udzielać” niemowlętom 
chrztu, „poprzez który są one M^yjęte spod władzy szatana i adoptowane 
jako dziąci Boże” 13.

Sobór Trydencki p<?nawia potępienie Soboru w ‘ Kartaginie 14 i, od­
wołują się do słów Chrystusa wypowiedzianych do Nikodema, oświad­
cza, że „po głoszeniu Ewangelii” nikt, kto nie przeszedł „ożywczego 
obmycia lub nie pragnął go otrzymać” 15, nie może być usprawiedliwio­
ny. Wśród błędów, na które Sobór rzuca klątwę, znajduje się opinia 
Anabaptystów, według których lepiej „zaniechać ich (dzieci) chrztu, 
jako że nie wierzą osobistym aktem, aniżeli chrzcić je mocą# samej wiary 
Kościoła” 16.

8. Różne Sobory regionalne i Synody odbywane po Soborze Trydenc­
kim z jednakową stanowczością nauczały o konieczności chrzczenia 
dzieci. Także Papież Paweł VI uroczyście przypomniał naukę na ten  
temat, oświadczając, że „należy udzielać chrztu również dzieciom, które 
nie mogły jeszcze stać się winnymi żadnego osobistego grzechu, aby 
one, urodzone bez łaski nadprzyrodzonej, odrodziły się z wody i z Du­
cha Świętego do życia Bożego w Jezusie Chrystusie” 17.

9. Celem cytowanych tu taj tekstów Magisterfum było przede wszyst­
kim odrzucenie błędów; daleko im jednak od wyczerpania nauki o chrzcie, 
która jest zawarta w Nowym Testamencie, w katechezie Ojców i w nau­
cê  Doktorów Kościoła: chrzest jest objawieniem uprzedzającej miłości 
Ojca, uczestnictwem w tajemnicy paschalnej Syna, nadaniem nowego 
życia w Duchu Świętym; wprowadza on ludzi do Bożego dziedzictwa 
i Jączy ich z Ciałem Chrystusa, którym jest Kościół.

10. W takiej perspektywie ostrzeżenie Chrystusa z Ewangelii św. Ja ­
na: „Jeśli się kto nie odrodzi z wody i z Ducha Świętego, nie może wejść 
do Królestwa Bożego” 18, musi być zrozumiane jako wezwanie uniw er­
salnej i nieskończonej miłości; są to słowa Ojca, który wzywa wszystkie 
swe dzieci i chce ich najwyższego dobra. To nieodwołalne i przynagla^ 
jące wezwanie nie może pozostawić człowiek^ obojętnym czy neutral­
nym, ponieważ nie może on zrealizować swego przeznaczenia inaczej, 
jak poprzez przyjęcie tego wezwania.

12 Sobór w Vienne, MANSI, XXV, 411 C—D; DS nn. 903—904.
13 Sobór we Florencji, sesja XI, C.OE.D., s. 576, 32—577; DS n. 1349.
14 Sesja V, kanon 4, C.OE.D., s. 666, 32—667, 2; DS n r 1514; por. Sobór w K ar­

taginie w 418, wyżejT przypis 11.
15 Sesją VI, rozdz. W , C.OE.D., s. 672, 18; DS n. 1542.
16 Sesja VII, kanon 13, C.OE.D., s. 686, 15—19; DS n. 1626.,
17 Solemnis Professio Fidei, n r  18, AAS LX (1968), s. 440.
18 J  3, 5.
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MISJA KOŚCIOŁA 
1 i

11. Kościół ma obowiązek odpowiadać misji powierzonej Apostołom 
przez Chrystusa po jego zmartwychwstaniu, a której przekazanie w 
szczególnie uroczystej formie opisane jest w Ewangelii św. Madeusza: 
„Dana mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy, nauczaj­
cie wszystkie narody ►►chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha Swięte- 
go«” i*. Przekazywanie wiary i udzielanie chrztu, ściśle związane ze 
sobą w tym nakazie Pana, jest istotną częścią misji Kościoła, który jest 
powszechny i nigdy nie będzie mógł przestać być takim.

12. W tym sensie Kościół rozumiał swą misję już od najwcześniej­
szych czasów, i to nie tylko w stosunku do dorosłych. Albowiem na pod­
stawie słów' Jezusa do Nikodema, Kościół „zawsze uważał, że dzieci nie 
powinny być pozbawione chrztu” 2°. Słowa te m ają w rzeczywistości tak  
uniwersalną fi absolutną formę, że zostały uznane przez Ojców za nada­
jące się do ustanowienia konieczności chrztu, a Magisterium odniosło 
je wprost do dzieci*1 i dla nich sakrament ten jest wejściem do Ludu 
Bożego22 i bram ą osobistego zbawienia.

13. Tym samym Kościół, poprzez swą doktrynę i praktykę, ukazał, że# 
nie zna poza chrztem innego sposobu zapewnienia dzieciom dostępu do 
wiecznej szczęśliwości: Wystrzega się dlatego zaniedbania misji otrzy­
manej od Pana, misji „odrodzenia z Wody i Z 'Ducha” wszystkich tych, 
którzy mogą być ochrzczeni. Co do dzieci* zmarłych bez chrztu, Kościół 
może tylko polecić je miłosierdziu Boga, jak też czyni w ustalonym dla 
nich obrzędzie pogrzebowym 23.

14. Fakt, że dzieci nie mogą jeszcze osobiście wyznawać wiary, nie 
zaj^rania Kościołowi udzielać im tego sakramentu, gdy w rzeczywistości 
chrzci je w swej własnej wierze. Tei punkt nauki Kościoła był już wy­
raźnie ustalony przez św. Augustyna, który pisał: „Przedstawia się 
dzieci, aby otrzymały łaskę duchową nie t£le od tych, którzy trzym ają 
je na rękach (choć i od nich, jeśli są dobrymi wiernymi), co od po­
wszechnej społeczności świętych i wiernych... To działa cały Kościół — 
Matka świętych, jako że on cały rodzi wszystkich i każdego” 24. Św. To­
masz z Akwinu, a po nim wszyscy teologowie, powracają do tej samej 
nauki: dziecko, które jest ochrzczone nie wierzy samo, aktem osobistymi, 
lecz poprzez innych, poprzez „wiarę Kościoła”, która jest mu przekazy­

19 Mt 28, 19; por. Mk 16, 15—16.
20 Ordo baptism i parvulorum , Praenotanda, n. 2, s. 15.
21 Por. wyżej przypis 8 do tekstów  patrystycznych oraz przypisy 9—13 do So­

borów; dodać do nich m ożna W yznanie W iary Pa tria rchy  Doziteasza z Jerozolim y 
w 1672, MANSI, t. XXX*V, 1746.

22 „Chrzcić dzieci, pisze św. Augustyn, to nic innego jak  wcielać je  do Kościo­
ła, to jest przyłączać je  do Ciała Chrystusa i do jego członków” (De peccatorum  
m eritis et remissione et baptism o parvulorum , lib. III, IV, 7: PL 44, 189; por. lib. 
I, XXVI, 39; tamże, 131.

23 o rdo  exequiarum , ed. Typica, Romae, 15 * sierpnia 1969, nn. 82, 231—237.
24 Epist. 96, 3; PL 33, 362; por. Sermo 176, II, 2; PL 38, 95D.
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w ana,>25.jT ę  samą doktrynę wyraża ,nowy Rytuał Chrztu, kiedy cele­
brans waywa rodziców, ojca chrzestnego i chrzestną m atkę, by wyznali 
wiarę Kościoła, „w której dzieci są chrzczone” 2S.

15. Wszelako, o ile Kościół świadomy jest skuteczności swej wiary, 
która działa w chrzcie dzieci, i mocy udzielanego im sakramentu, xuznaje 
pewne granice swej praktyki, ponieważ wyjąwszy przypadki niebezpie­
czeństwa śmierci, nie dopuszcza do sakram entu bez .zgody rodziców 
i bez poważnej gwarancji, że ochrzczonę dziecko otrzyma katolickie 
wychowanie27; troszczy się bowiem tak  o naturalne prawa rodziców, jak 
i o potrzeby rozwoju wiary dziecka.

CZĘSC DRUGA

ODPOWIEDŹ NA POWSTAŁE W DNIU DZISIEJSZYM TRUDNOŚCI
>- * ^

16. W świetle przypomnianej wyżej doktryny należy osadzić niektóre 
wyrażane w naszych czasach opinie na tem at chrztu dzieci, opinie 
kwestionujące prawomocność tej praktyki jako. normy ogólnej.

1 ZWIĄZEK CHRZTU Z AKTEM WIARY

17. Wychodząc zę spostrzeżenia, że, w pismach Nowego Testamentu 
chrzest następuje po ogłoszeniu Ewangelii* zakłada naw rócenie  i towa­
rzyszy wyznaniu wiary, oraz że skutki łaski (odpuszczenie grzechów, 
usprawiedliwienie, odrodzenie i uczestnictwo w Życiu Bożym) na ogół 
bardziej zależą od wiary aniżeli od sakram entu28, niektórzy proponują, 
aby porządek rzeczy na linii „głoszenie — wiara — sakram ent” został 
uznany za normę stosowaną wobec dzieci z wyjątkiem przypadku nie­
bezpieczeństwa śmierci, i aby został dla nich utworzony obowiązkowy 
katechumenat.

18. Bez wątpienia nauczanie Apostołów było skierowane zazwyczaj 
do dorosłych, a pierwszymi ochrzczonymi byli ludzie naw róceni'na w ia­
rę chrześcijańską. Ponieważ fakty te przekazane są przez księgi Nowego 
testam entu , można by z tego wysnuć wniosek, iż brana jest w nich pod 
uyiragę wyłącznie wiara dorosłych. Jednakże, jak wspomniano Wyżej, 
praktyka udzielania chrztu dzieciom ma swe oparcie w niepamiętnej 
tradycji pochodzącej od Apostołów, której wagi nie można nie uznaćy 
poża tym chrztu nie udziela się nigdy bez wiairy; w  przypadku dzieci 
jest nią wiara Kościoła. -

\
25 Sum m a Theologica, III, qu. 69, a. 6, ad 3; por. qu. 68, a. 9 ad 3.
26 o rd o  baptism i parvulorum , łPraenotanda, n. 2; por. 56.
27 Rzeczywiście istn ieje  długa tradycja, na  k tó rą  powoływali się św. Tomasz 

z Akwinu (Śumma Theologica, Ha, q. 10, a. 12, w c) oraz Papież Benedykt XIV 
(Instrufecja^Postremo m ense z 28 lutego 1747, nn. 4—5; Ds nn. 2552—2553), by nie 
chrzcić dziecka z rodziny niew iernych lub żydowskiej, z w yjątkiem  przypadku 
zagrożenia życia (C.I.C., kanon  750, § 2), w brew  woli rodziny, to jest gdy rodzina 
sama o to nie prosi lub nie udziela gwarancji.

28 por. Mt 28, 19; Mft 16, 16; Dz 2, 37—41; 8, 35—38; Rz 3, 22—26, Ga 3, 26.
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Z drugiej strony, zgodnie z doktryną Soboru Trydenckiego o sakra­
mentach, chrzest nie jest tylko znakiem wiary: jest również jej przy­
czyną29. Dokonuje on w ochrzczonym wewnętrznego oświeceniami dla­
tego liturgia bizantyńska nazywa go; nie beż racji, sakramentem oświe­
cenia albo po prostu oświeceniem, ponieważ otrzymana w iara tak prze- 
paja duszę, by opadła przed blaskiem Chrystusa zasłona ślepoty30.

f ZGODNOŚĆ POMIĘDZY CHRZTEM 
I OSOBISTYM PRZYJĘCIEM ŁASKI

19. Mówi się tęż, że każda łaska, skoro jest przeznaczona dla osoby, 
musi być świadomie przyjęta i uczyniona własną przez tego, kto ją otrzy­
m uje: rzecz, do której dziecko nie jest absolutnie zdolne.

20. W rzeczywistości dziecko jest osobą o wiele wcześniej, zanim 
będzie w stanie okazać to  poprzez akty świadomości i wolności, i jąko 
osoba już może stać się ono c^zieckiem Bożym i współdziedzicem Chry­
stusa po>ężez sakram ent chrztu. Jego świadomość i wolność będą mogły 
później, poczynając od przebudzenia, dyspońbwać siłąmi wlanymi w du­
szę przez łaskę chrztu.

^  ZGODNOŚĆ POMIĘDZY CHRZTEM ^ WOLNOŚCIĄ DZIECKA

21. Wysuwa się również zastrzeżenie, że chrzest dzieci jest zamachem 
na ich Wolność, gdyż ich godności jako' osób sprzeciwia się narzucanie 
na przyszłość obowiązków religijnych, które później może zechcą odrzu­
cić. Byłoby zatem lepiej udzielać sakram entu w wieku, w którym będą 
w stanie podjąć zobowiązanie dobrowolnie. W tym czasie rodzice i wy­
chowawcy powinni by postępować ostrożnie i powstrzymywać się od 
wszelkiego nacisku. *

22. Leci idea takiego postępowania jest absolutnym złudzeniem: nie 
istnieje tak  czysta wolność ludzka, która byłatjy wolna od jakiegokol­
wiek uwarunkowania. Już na ‘płaszczyźńie naturalnej o sprawach ka- 
niecznych dla życia dziecka decydują rodzice i wskazują im prawdziwe 
wartości. Postępowanie rodziny, która starałaby się być neutralną w 
stosunku do życia religjinego dziecka, okazałoby się w praktyce wybo- 
rgm negatywnym, który pozbawiłby je istotnego dobra.,

Kiedy się utrzymuje, że sakram ent chrztu naraża jakoby wolność 
dziecka, zapomina się przede.wszystkim o tym, że każdy człowiek, na­
wet nie ochrzczony, jako stworzenie ma w stosunki! do Boga obowiązki, 
których nie może lekceważyć, a które chrzest*, zatwierdza i podnosi 
w adopcji synowskiej. Zapomina się także, że Nowy Testament przed­
stawia nam wejście w  życie chrześcijańskie nie jako służbę czy* formę 
przymńsu, lecz jako dostęp do prawdziwej wolności 31.

29 Sobór T rydencki sesja VI, 'Decr. de sacram entis, kanon 6, C.OE.D., s. 684, 
33—37; DS n. 1606. v

30 Por. 2 Kor. 3, 15—16.
31 J  8, 36; Rz §,.17—22; 8, >1; Ga 4, 31; 5, 1 i 13; 1 P 2, 16 etc.
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Niewątpliwie może się zdarzyć, że dziecko, gdy dorośnie, odrzuci 
obowiązki wynikające z chrztu. Rodzice, pomimo bólu, jaki może im to 
sprawić, nie m ają powodu wyrzucać sobie, że ochrzcili dziecko i dali 
mu chrześcijańskie wycho\vianie, co było ich prawem i obowiązkiem32. 
W rzeczywistości bowiem, mimo pozorów, nasiona wiary złożone w du­
szy dziecka mogą, kiedyś odżyć, rodzice zaś przycżynią się do tego sw.oją, 
cierpliwością, miłością, modlitwą i autentycznym świadectwem wiary.

CHRZEST W OBECNEJ SYTUACJI SPOŁECZNEJ

23. Niektórzy, wyczuleni n a  związki istniejące miedzy osobą a spo­
łeczeństwem, uważają, że jeszcze w społeczeństwie o formie jednorod­
nej, w którym wartości, opinie, sądy i obyczaje tworzą spójny system, 
chrzest dzieci musi być wskazany, lecz jest niewskazany w dzisiejszych 
społeczeństwach pluralistycznych, których cechuje niestałość wartości 
i konflikty ideologiczne. W tego rodzaju sytuacji, powiadają, lepiej by­
łoby odłożyć chrzest do czasu-, gdy osobowość kandydata osiągnie do­
stateczną dojrzałość.

24. Niewątpliwie Kościół nie zapomina, że musi brać pod uwagę rze­
czywistość społeczną. J-.ecz kryteria jednorodności i pluralizmu mą^ą 
znaczenie wyłącznie wskazujące i nie mogą być przyjęte jako zasady 
normatywne, ponieważ nie nadają się do rozwiązania kwestii typowo 
religijnej, która ze swej n a tu ry  wchodzi w kompetencje Kościoła i ro­
dziny chrześcijańskiej.

Kryterium  „społecżeństwa jednorodnego” pozwoliłoby na uznanie 
prawomocności chrztu dziecka wtedy, gdy społeczeństwo jest chrześci­
jańskie; to samo kryterium  może doprowadzić do zaprzeczenia tej p ra­
womocność! w sytuacjach, w którydi rodziny chrześcijańskie stanowią 
mniejszość, bądź to w społeczeństwie w większości jeszcze pogańskim, 
bądź w państwie popierającym aktywny ateizm; jest to oczywiście nie-, 
dopuszczalne.

Także kryterium  „społeczeństwa pluralistycznego” nie jest więcej 
warte niż poprzednie, gdyż w społeczeństwie? tego rodzaju rodzina i Ko­
ściół moęą działać swobodnie, a zatem ,mogą dawać formację chrześci­
jańską. #

Rozważania nad historią ukazują zresztą wyraźnie, że stosowanie ta ­
kich kryteriów „socjologicznych” sparaliżowałoby ekspansję m isjonar­
ską Kościoła w pierwszych wiekach. Trzeba poza tym dodać, że nazbyt 
często odwołuje się dzisiaj — paradoksalnie — do pluralizmu, aby naT 
rzucić wiernym takie postępowanie, które w rzeczywistości uniemożli­
wia im korzystanie z ich chrześcijańskiej wolności.

W społeczeństwie więc, ktprego mentalność, obyczaje i prawa nie 
otfwołują się do Ewangelii, jest nadzwyczaj ważne, by w ocenianiu jcwestii

32 Ten obowiązek i prawo, sprecyzowane na Soborze W atykańskim  II w De­
klaracji Dignitatis Hum anae, n. 5, uznany jest na płaszczyźnie międzynarodowej 
przez Powszechną Deklarację Praw  Człowieka, art. Ź6, n. 3.
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wynikających z chrztu dzieci brać pod uwagę przede wszystkim naturę 
i misję właściwą Kościołowi. Lud Boży, chociaż zmieszany ze społeczeń­
stwem ludzkim i składający się z różnych narodów i kultur, posiada 
przecież własną tożsamość, którą charakteryzuje jedność wiary i sa­
kramentów. Ożywiany tym samy duchem i tą samą nadzieją, jest on 
organiczną całością, zdolną budować w różnych grupach ludzkich struk­
tury potrzebne do swego rozwoju. Akcja duszpasterska Kościoła, jeśli 
chodzi o sakramenty, w szczególności o chrzest dzieci, powinna przy­
stosowywać się do tego stanu rzeczy, a nie uzależniać się od kryteriów 
odnoszących się wyłącznie do ludzkiej wiedzy.

CHRZEST DZIECI I DUSZPASTERSTWO SAKRAMENTALNE
i

25. W końcu spotyka się inną jeszcze krytykę, skierowaną przeciwko 
udzielaniu chrztu dzieciom, co miałoby jakoby wynikać z działalności 
duszpasterskiej pozbawionej misjonarskiego zapału, bardziej pochłonię­
tej udzielaniem sakram etnu aniżeli budzeniem wiary i promocją ewan­
gelicznego zaangażowania. Utrzymując tę pralłtykę, Kościół miałby się 
niejako poddaę pokusie branią/pod uwagę ilości i u t r z y m y w a n i a  pozycji 
społecznej; zachęcałby on do zachowania „magicznej koncepcji” sakra­
mentów, podczas gdy jego prawdziwym zadaniem jest poświęcenie się 
działalności misjonarskiej, zajęcie się dojrzewaniem wiary chrześcijan, 
promocją ich wolnego i świadomego zaangażowania, a w konsekwencji 
przyjęcie duszpasterstwa sakramentalnego ópai-tego na stopniowym do­
puszczaniu do sakramentów.

26. Bez wątpienia apostolat Kościoła powinien dążyć do tego, by 
wzbudzać żywą wiarę i ułatwiać autentycznie chrześcijańską egzysten­
cję; wymagania sakramentalnego duszpasterstwa dorosłych nie mogą 
jednak być stosowane bez żadnych zmian wobec dzieci, które m ają być 
ochrzczone, jak o tym wspomiano wyżej, „w wierze Kościoła”. Nie moż­
na poza tym nie doceniać konieczności sakramentu, który zachowuje 
całą swą wartość oraz naglącą konieczność, zwłaszcza' gdy chodzi o za­
pewnienie dziecku nieskończonego dobra życia wiecznego.

Co do troski o ilość, nie jest ona, jeśli dobrze pojęta, pokusą czy 
złem dla Kościoła, lecz jego obowiązkiem i dobrem. Kościół bowiem, na­
zwany przez św. Pawła „Ciałem Chrystusa i Jego pełnią” 33, jest w 
świecie sakramentem .widzialnym Chrystusa, a jego misją jest rozsze­
rzanie na wszystkich ludzi sakram entalnej więzi, która łączy człowieka 
z jego uwielbionym Panem. Nie może więc nie chcieć niczego innego, 
jak tylko tego, by móc wszystkim, tak dzieciom jak dorosłym, udzielać 
pierwszego i podstawowego sakramentu, to znaczy chrztu.

Pojęta w ten sposób, praktyką cłlrztu dzieci jest autentycznie ewan­
geliczna, ponieważ ma wartość świadectwa; ukazuje bowiem inicjatywę 
Boga w stosunku do nas oraz bezinteresowność J^go miłości, którą ota-

33 E f. i ,  23.
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ćza nasze życie; „Nie my umiłowaliśmy Boga, ale On sam nas umiło­
wał... My miłujemy (Boga), ponieważ Bóg sam pierwszy nas umiłował” 34. 
Także w przypadku dorosłych wyipagania związane z przyjęciem 
chrztu.35 nie mogą pozwolić zapomnieć o tym, co zostało napisane: „Nie 
dla uczynków sprawiedliwych, jakie zdziałaliśmy, lecz z miłosierdzia 
swego zbawił nas przez obmycię odradzające i odnawiające w Duchu 
Świętym” 36.

CZĘSC t r z e c ia  

NIEKTÓRE WSKAZANIA DUSZPASTERSKIE

27. Choć są nie do przyjęcia pewne dzisiejsze propozycje, takie jak 
ostateczna rezygnaęja ze chrztu dzieci czy wolność wyboru z jakiego­
kolwiek powodu między chrztem natychmiastowym a odroęzonytn, nie 
można wszakże negować konieczności głębszego wysiłku pastoralnego, od­
nowionego w niektórych Aspektach, Warto wskazać ^ tu ta j jego zasady 
i główny zarys. y

N

ZASADY DZIAŁANIA PASTORALNEGO

28. Jest rzeczą bardzo ważną przypomnienie w pierwszym rzędzie, że 
chrzest dzieci musi być uznany za donłosłą misję. Problemów, jakię sta-*' 
w ia on przed duszpasterzami, nie można rozwiązać inaczej, jak pozosta­
jąc wiernym doktrynie i niezmiennej praktyce Kościoła.

Konkretnie, duszpastesterstwo chrztu dzieci musi odwoływać się do 
dwóch wielkich zasad, z których druga jest od pierwszej zalężna:

1) Chrzest, konieczny dla zbawienia, jest znakiem i narzędziem uprze­
dzającej miłości Boga, która uwalnia od grzechu pierworodnego i prze­
kazuje uczestnictwo w życiu Boga: już sam z siebie dar tych dóbr nie 
może być odroczony, gdy chodzi o dzieci.

2) Trzeba zapewnić gwarancje, konieczne do tego, by dar ten mógł 
się rozwijać poprzez prawdziwe wychowanie w wierze i w  życiu chrze­
ścijańskim, tak  aby sakram ent mógł osiągnąć pełnię swej „rzeczy­
wistości” 37. Na ogół gwarancji tych udzielają rodzice lub najbliżsi 
krewni, chociaż we wspólnocie chrześcijańskiej mogą oni być rozmaicie 
zastąpieni. Jeśli jednak gwarancje te *iie są naprawdę poważne,* może 
t>  być dostatecznym powodem odroczenia chrztu, czy w przypadku, 
kiedy ich brak, wręcz odmowy udzielenia.

34 i  J  ^  10, 19.
35 Por, Sobór w Trento, sesja VI, De iustificatione, rozdz. 5—6' i kanon 4 i 9: 

DS nn. 1525—1526, 1554 1 1599.
36 T t 3, 5.
37 Pbr. o rd o  baptism l parvuiorum , Praenotanda, n. 3, s. 15.
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DIALOG DUSZPASTERZY Z WIERZĄCYMI RODZICAMI

29. Na podstawie wyżej przedstawionych zasad rozważać się będzie 
rzeczywistą sytuację poszczególnych przypadków poprzez duszpasterską 
rozmowę kapłana z rodziną. Jeśli chodzi o rozmowę z chrześcijańskimi # 
rodzicami, praktykującym i regularnie, we wstępie do Rytuału ustalone 
są normy, z których wystarczy tu przypomnieć dwie najbardziej zna­
czące.

Przede wszystkim wiele uwagi przywiązuje się do obecności i aktyw ­
nego uczestnictwa rodziców w liturgii Chrztu; do nich należy teraz 
pierwszeństwo przed ,rodzicami chrzestym i,'których obecność jest ciągle 
jeszcze pożądana, ponieważ ich udział w wychowaniu nadal jest , cenny, 
a niekiedy konieczny. x

Następnie należy przywiązywać wielką wagę do przygotowania do 
chrztu. Zatroszczyć się o to muszą rodzice, zawiadomić duszpasterza
o oczekiwanych narodzinach, przygotować się duchowo. Duszpasterze ze 
swej strony odwiedzą rodzinę, a nawet postarają się zebrać razem kilka 
rodzin, by przeprowadzić z nimi katechezę i udzielić odpowiednich 
wskazań; wezwą także rodziców do modlitwy za dzieci, na których nie­
dalekie przyjęcie się przygotowują 38.

Data uroczystości zostanie ustalona na podstawie wskazań Rytuału: 
„Przede wszystkfim należy wziąć pod uwagę stan zdrowia dziecka, aby 
nie zostało ono pozbawione dobrodziejstwa sakramentu; następnie stan 
zdrowia matki, aby — o ile to możliwe — była ona^ obecna; w końcu 
należy wziąć pód uwagę — byle to jednak nie sprzeciwiało się wyższe­
mu dobru dziecka — wymagania pastoralne, a więc czas potrzebny na 
przygotowania, tak, by znaczenie i natura obrzędu była wyraźnie uka­
zane”. Chrzest odbędzie się więc bez żadnego opóźnienia, „jeśli dziecku 
grozi niebezpieczeństwo śmierci”; w przeciwnym razie z reguły „w 
pierwszych tygodniach po narodzeniu dziecka” 39.

DIALOG DUSZPASTERZY Z RODZICAMI MAŁO WIERZĄCYMI 
LUB NIECHRZEŚCIJAŃSKIMI

30. Może się zdarzyć, że mało wierzący i tylko przygodnie praktyku­
jący, czy nawet niechrześcijańscy rodzice, z godnych uwagi powodów 
zwrócą się do duszpasterza o chrzest swych dzieci.

W tym przypadku, poprzez wnikliwą i pełną wyrozumiałości rozmo­
wę, duszpasterz postara się rozbudzić ich zainteresowanie dla sakra­
mentu, o który proszą, i wezwać do odpowiedzialności, którą na siebie 
biorą. s

Kościół bowipm nie może spełnić życzenia tych rodziców, jeśli nie 
zagwarantują oni, że dziecko po chrzcie otrzyma takie katolickie wy-

38 Por. tamże, n. 8, § 2, s. 17; n. 5, § 1 i 5, s. 16.
39 Tamże, n. 8, § 1, s. 17.

97



chowanie, jakiego sakram ent wymaga; Kościół musi mieć podstawy do 
.nadziei, że chrzest wyda swoje owoce

Jeśli udzielone gwarancje — np., wybór rodziców chrzestnych, którzy 
poważnie zajmą się dzieckiem, lub pomoc wspólnoty wiernych — są 
wystarczające, kapłan nie ftioże odmówić rychłego udzielenia chrztu, 
podobnie jak dzieje się w przypadku dzieci chrześcijańskich. Lecz jeśli 
gwarancje nie są wystarczające, chrzest zostanie roztropnie odroczony; 
duszpasterze winni jednak utrzymywać kontakt z rodzicami, tak, by 
spełnili oni o ile to możliwe, wymagane od nich a konieczne do udzie­
lenia chrztu warunki. Jeżeli jednak również i takie rozwiązanie nie 
byłoby możliwę, można by im w ostateczności zaproponować zapisanie 
dziecka do katechumenatu, na który uczęszczałoby w okresie szkolnym.

31. Przedstawione normy, już ogłoszone i wprowadzone w życie41 
wymagają pewnych wyjaśnień.  ̂ ~

Przede wszystkim musi być oczywiste, że odmowa chrztu nie może 
byćs pod żadnym pozorem formą presji. Nie można tu zresztą mówić
o odmowie, ani tym bardziej o dyskryminacji, a jedynie o pedagogicz­
nym odroczeniu, które ma sprawić, że — zależnie od przypadku — 
wzrastać będzie w iara w rodzinie lub że rodzina stanie się bardziej 
świadoma swej odpowiedzialności.

Co się tyczy gwarancji, należy przyjąć, że każde zapewnienie, które 
daje uzasadnioną nadzieję chrześcijańskiego wychowania dzieci, musi 
być uznane za wystarczająca.

Ewentualnemu przystąpieniu? do przyszłego katechum enatu nie po­
winien towarzyszyć specjalny rytuał, który mógłby być łatwo wzięty za 
równoznaczny z samym Sakramentem. Musi być także jasne, że zapisanie 
to nie jest rzeczywistym wstąpieniem do katechum enatu i że tak wpisa­
nych dzieci nie można, uważać za katechumenów ze wszystkimi przywi­
lejami przypisanymi temu stanowi.

^Dopiero później będą musiał^ one być przedstawione do katechume­
natu odpowiedniego dla ich wieku. Trzeba tu sprecyzować, iż istniehie 

, w Ordo Initiationis Christianae A dultorufn42 Rytuału dla dzieci, które 
osiągnęły wiek katechezy, wcale nie oznacza, ,że Kościół odroczenie 
chrztu do tego wieku uważa za rzecz normalną.

Wreszcie, w regionach, w których rodziny mało wierzące albo nie­
chrześcijańskie stanowią większość ludności, do tego stopnia, że staje 
się uzasadnione wprowadzenie przez Konferencje Episkopatu norm 
duszpasterstwa ogólnego, które przewidują dłuższy niż ustalony przez

/
40 Por. tamże, n. 3, s. 15. *■
44 Ustanowione fco raź pierwszy w Liście Kongregacji Doktryny W iary w od­

powiedzi na  prośbę Jego Eminencji P ra ła ta  Berthelem y Hanrion, biskupa Dapango 
(Togo), wskazówki te zostały opublikowane jednocześnie na prośbę biskupa w No- 
titiae, n. 61 (7 — 1971), s. 64—70.

4^ Por. Ordo in itia tio n is  Christiana adultorum  ed. ty p ica  Romae, 6 sty czn ia  1972, 
rozdz. 5, ss. 125—149.
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powszechne prawo czas poprzedzający udzielenie ch rz tu 4i, mieszkające 
tam rodziny chrześcijańskie zachowują w pełni swoje prawo do 
wćześnieszego chrzczenia dzieci. W tym przypadku udzieli się więc chrztu 
tak, jak pragnie tego Kościół i jak ria to zasługuje w iara i szlachetność 
tych rodzin. * *

ROLA RODZIN I WSPÓLNOf ̂ ^PARAFIALNYCH

32. Działalność duszpasterska prowadzona z- okazji chrztu dzieci 
musi być włączona w szerszą działalność rozciągającą się na rodziny 
i na całą wspólnotę chrześcijańską.

W tej perspektywie ważny jest większy wkład pracy w duszpaster­
stwo narzeczonych przez spotkania gromadzące przygotowujących się 

^do małżeństwa, a potem nowożeńców. Zależnie od okoliczności apeluje 
się do całej wspólnoty1 kościąlnej, w*szczególności ząś do wychowawców, 
do małżeństw chrześcijańskich, do ruchów zanagażowanyql^ w duszpa­
sterstw ie rodzinnym, do zgrpmadzeń zakonnych i do instytutów świec­
kich. Niech kapłani temu apostolatowi poświęcą wiele miejsca w swej 
posłudze. Niech przede wszystkim przypominają rodzicom o ich obo­
wiązku pobudzania i wychowania dzieci do wiary. Do rodziców bowiem 
należy początek chrześcijańskiej inicjacji dziecka i. nauczenie go ko­
chania Chrystusa jako bliskiego przyjaciela, _a także uformowanie jego 
sumienia. Zadanie to J będzie tym płodniejsze i łatwiejsze, im bardziej 
opierać się będzie na łasce chrztu wlanej w, duszę dziecka.

33. Jak  wyraźnie wskazuje Rytuał, wspólnota parafialna, a szczególnie 
grono chrześcijan, którzy stanowią ludzkie środowisko rodziny, muszą mieć 
również swój udział w duszpasterstwie chrztu. Bowiem „lud Boży, to jest 
Kościół, który przekazuje l  podsyca wiarę otrzymaną od Apostołów, uważa 
za swe podstawowe zadanie przygotowanie do chrztu i formację chrześci­
jańską” 44. To aktywne uczestnictwo ludu chrześcijańskiego, które stało się 
już praktyką gdy idzie o dorosłych, wymagane jest również przy chrzcie 
dzieci, w którym „lud 'Boży, to  znaczy Kościół obecny we wspólnocie lokal­
nej, ma ważne zadanie” 45. Z drugiej strony, sama wspólnota odniesie wiel­
kie korzyści duchowe i apostolskie z obrzędu chrztu. W końcu działanie 
wspólnoty powinno być kontynuowane poza celebracją liturgiczną poprzez 
udział dorosłych w wychowaniu do wiary młodzieży, tak poprzez świa­
dectwo własnego życia chrześcijańskiego, jak i poprzez udział w różnych 
pracach katechetycznych.

ZAKOŃCZENIE

Zwracając się do biskupów, Kongregacja Doktryny Wiary ma pełne 
zaufanie, że w wypełnianiu otrzymanej od Boga misji zatroszćzą się oni
o przypomnienie doktryny Kościoła co do konieczności chrztu dzieci, o roz­

43 Por. Ordo baptism l parvulorum . Praenotanda, n. 8 §§ 3 1 4, s. 17.
44 Tamże. De initiatione Christiana, Praenotanda generalia n. 7, s. 9.
45 Tamże, Pcaedotanda, n. 4, s. 15.
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winięcie odpowiedniego duszpasterstwa i o przypomnienie praktyki tym, 
którzy, powodowani być może godnymi uznania troskami duszpasterskimi, 
oddaiili się od niej: Jest poza, tym pożądane, by nauka i wskazania niniej­
szej Instrukcji dotarły do wszystkich duszpasterzy, do chrześcijańskich ro­
dziców i do kościelnych wspólnot tal% żeby wszyscy zdali sobie sprawę ze 
swych obowiązków i przyczynili się poprzez chrzest dzieci i ich chrześci­
jańskie wychowanie do wzrostu Kościoła, który jest Ciałem Chrystusa.
' Ojciec Święty Jan Paweł II, podczas audiencji udzielonej niżej podpi­

sanemu Prefektowi, zatwierdził niniejszą Instrukcję, przyjętą na zwyczaj­
nym posiedzeniu Kongregacji i nakazał jej opublikowanie.
Rzym, Siedziba Kongregacji Doktryny Wiary,
20 października 1980 r.

Franciszek Kardynał SEPER 
Prefekt '

Fr. Jerome Hamer, O. P. 
Arcybiskup tyt. Lorium 

Sekretarz

31

LIST APOSTOLSKI JANA PAWŁA II 
„EGREGIAE VIRTUTIS”

JAN PAWEŁ II 
AD PERPETUAM REI MEMORIAM

1. Ku postaciom świętych Cyryla i Metodego, mężów wyjątkowej 
cnoty, zwracają się ponownie myśli i serca w tym roku, w którym przy­
padają dwie rocznice szczególnie wymowne; mija mianowicie sto lat od 
ogłoszenia encykliki Grandę m unus, 30 września 1880 roku, w której 
wielki Papież Leon XIII przypomniał całenrfu Kościołowi postacie oraz 
działalność apostolską obu tych świętych, a równocześnie wprowadził 
ich liturgiczną uroczystość do kalendarza Kościoła Powsżechnego l. Rów­
nocześnie mija tysiąc sto lat od ukazania się listu Industriae tuae 2, skie­
rowanego przez mojego Poprzednika Jana VIII, do Księcia Świętopełka 
w czerwcu roku 880, zawierającego pochwały i zalecenie używania ję­
zyka słowiańskiego ,w liturgii, ażeby „w tym jęźyku była głoszona 
chwała i dzieła Chrystusa naszego Pana” 3.

Cyryl i Metody, bracia, Grecy rodem z Tessalonik, miasta, w którym 
żył i działał św. Paweł, od początku swego powołania weszli w ścisłe 
związki duchowe i kulturowe z Kościołem patriarchalnym  w Konstan­
tynopolu, słynnym podówczas z rozwoju nauki i aktywności misyjnej;

1 Leonis x m  P. M., Acta, ivcl. II ss. 125—137.
2 Por. Magnae Morayiae POBtes Historici, t. III, Brno 1969, ss. 197—208.

*3 Tamże, s. 207.
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w tamtejszej też szkole, stojącej na wysokim poziomie, zdobyli wy­
kształcenie-4. Obaj ^obrali zakonny styl życia, łącząc obowiązki powo­
łania zakonnego z posługą misyjną, której pierwsze świadectwo dali 
wyruszając na ewangelizację Chazarów w Chersonezie Trackim.

Głównym ich dziełęm ewangelizacyjnym była jednakże misja na 
Wielkich Morawach, wśród ludów zamieszkująpych podówczas Półwysep 
Bałkański i ziemie nad Dunajem, a stało się to na prośbę księcia m oraw­
skiego Rościsława, skierowaną do Cesarza i do Kościoła Konstantynopoli­
tańskiego. Ażeby odpowiedzieć wymogom swej apostolskiej posługi po­
śród tych ludów, dokonali przekładu Ksiąg świętych na ich jązyk^dla ce­
lów liturgicznych i katechetycznych, kładąc tym samym podwaliny pod 
całe ich piśmiennictwo. Słusznie przeto uważani są nie tylko za aposto­
łów Słowian, ale także za ojców kultury wśród wszystkich ludów i na­
rodów, dla których pierwszy zapis języka słowiańskiego nie przestaje być 
podstawowym punkteni odniesienia w dziejach ich literatury..

Cyryl i Metody spełniali posługę misyjną w jedności zarówno z Ko­
ściołem Konsfantynopolitańskim, przez który zostali posłani, jak i z rzym­
ską Stolicą św. Piotra, przez którą zostali potwierdzeni, co było wyrazem 
jedności Kościoła, która za czasów ich życia i działalności nie została 
porażona nieszczęściem rozłamu pomiędzy Wschodem a Zachodem, jak­
kolwiek stosunki pomiędzy Rzymem a Konstantynopolem były już na­
cechowane pewnymi napięciami. *

W Rzymie Cyryl i Metody zostali przyjęci ze czcią przez Papieża 
i przez Kościół Rzymski oraz znaleźli aprobatę i poparcie dla całej swej 
działalności misyjnej. Znajdowali również obronę, gdy działalność ta 
z powodu odmienności języka używanego w liturgii, napotykała ha prze­
szkody ze strony niektórych niechętnych środowisk zachodnich. W Rzy­
mie zakończył sw e^ycie Cyryl (14 lutego 869 roku) i tu  też został po­
grzebany w kościele św. Klemensa — natom iast Metody wyświęcony 
został p rzez łap ieża  na arcybiskupa starożytnej stolicy Sirmium i posłany 
na Morawy, aby dalej prowadzić tam swe opatrznościowe dzieło apostol­
skie; rozwijął je wśród ludu wraz ze swymi uczniami gorliwie i odważ­
nie aż do końca życia (6 kwietnia 885 roku).

2. Przed stu laty papież Leon X III encykliką Grandę munus przy­
pomniał całemu Kościołowi niezwykłe zasługi Świętych Cyryla i Meto­
dego dla dzieła (ewangelizacji Słowian. Ponieważ zaś stulecie to przypada 
w roku, w którym Kościół uroczyście wspomina 1500 rocznicę urodzin 
św. Benedykta, ogłoszonego w 1964 r. przez czcigodnego mego Poprzedni­
ka, Pawła VI, Patronem Europy, wydało się, że patronat ten w stosunku 
do całej Europy jeszcze pełniej zostanie uwydatniony, gdy do wielkiego 
dzieła świętego Patriarchy Zachodu dołączymy szczególne-zasługi owych / 
dwóch Świętych Braci, Cyryla i Metodego. Przem awiają za tym rozliczne 
racje natury zarówno historyeznej, jak i współczesnej, mające swe po-

4 Pór. Constantinus et Methodius Thessalinicenses, Fontes, wyd. F. Grivec — 
F. Tomsis: Radovi Starasiovenskq^ Instituta, IV, Zagrzeb 1960.
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krycie zarówno teologiczne i kościelne, jak też i kulturalne w dziejach 
naszego kontynentu. I dlatego też, zanim jeszcze miniet ten rok poświę­
cony szczególnej pamięci św. Benedykta, pragnę, by na stulecie Leonowej 
encykliki stało się zadość tym wszystkim racjom poprzez niniejsze ogło­
szenie świętych Cyryla i Metodego Współpatronami Europy.

Europa bowiem w s^voim geograficznym całokształcie jest jak gdy­
by owocem oddziaływania dwóch nurtów tradycji chrześcijańskich, z 
czym idą w parze także dwa różniące się, a zarazem głęboko'dopełniające 
formy kultury. Sw. Benedykt, który swoim, wpływem ogarnął nie tylko 
Europę —- przede wszystkim zackodnią i środkową — ale poprzez ośrodki 
benedyktyńskie sięgnął także na  inne kontynenty, znajduje się w samym 
centrum owego nurtu, który wywodzi się z Rzymu, od stolicy następców 
św. Piotra. Święci Bracia z Tessalonik uwydatniają naprzód wkład staro­
żytnej kultury greckiej, a z kolei zasięg promieniowania Kościoła Kon­
stantynopolitańskiego oraz tradycji wschodniej, która tak głęboko zapi­
sała się w duchowości i kulturze wielu ludów i narodów we wschodniej 
części kontynentu europejskiego.

Dzisiaj zatem, kiedy po wiekach kościelnego rozdziału pomiędzy 
Wschodem a Zachodem, pomiędzy Rzymem a Konstantynopolem, od cza­
su Soboru Watykańskiego II podjęte zostały zdecydowane k^oki w kie­
runku zjednoczenia, wydaje się, że ogłoszenie Świętych Cyryla i Metode­
go Współpatronami całej Europy, obok św. Benedykta', w pełni odpowia­
da znakom naszego czasu. Zwłaszcza, skoro dzieje się to w roku, w kt<&ym 
oba Kościoły* katolicki i prawosławny, weszły w etap decydującego dia­
logu, który rozpoczął się na wyspie Patmos, związanej z tradycją św. Jana 
Apostoła i Ewangelisty. Niech niniejsze ustanowienie służy równifiż upa­
miętnieniu tej daty. ^

Ustanowienie to niech będzie równocześnie świadectwem dla ludzi 
współczesnych ważności głoszenia Ewangelii, powierzonej przez Jezusa 
Chrystusa, dla którego trudzili się dwaj Bracia, apostołowie Słowian. 
Głoszenie Ewangelii stało się drogą i środkiem wzajemnego poznania 
i jedności \vśród różnych ludów rodzącej się Europy i zabezpieczyło dzi­
siejszej Europie wspólne dziedzictwo* duchowe i kulturalne.

4. Tak więc niechaj za sprawą miłosierdzia Przenajświętszej Trójcy, 
za pośrednictwem Bogurodzicy i wszystkich Świętych, zanika to, co dzieli 
Kościoły, a także ludy i narody; różnice zaś tradycji i kultury niech oka­
zują się wzajemnyjn dopełnieniem wspólnego bogactwa.

Niech świadomość tego duchowego bogactwa, którę na różnych dro­
gach stawało się udziałem poszczególnych społeczeństw kontynentu euro­
pejskiego, pomoże trwać współczesnym pokoleniom we wzajemnym po­
szanowaniu słusznych praw  każdego narodu i w ęokoju, nie przestając 
oddawać potrzebnych usług wspólnemu dobru całej ludzkości oraz przysz­
łości człowieka na ziemi. ^

Przeto, po dogłębnym rozeznaniu i dojrzałym namyśle, na mocy pełni 
władzy apostolskiej, niniejszym Listem ustanawiam i ogłaszam na zawsze 
Świętych Cyryla i Metodego niebiańskimi Współpatronami u Boga całej
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Europy, ze wszystkimi oznakami czci i przywilejami liturgicznymi, jakie 
z prawa przysługują głównym Patronom miejsca.

Pokój ludziom dobrej woli!
W Rzymie, u grobu św. Piotra, pod pierścieniem Rybaka, 

dnia 31 grudnia 1980 roku, w trzecim roku Pontyfikatu.
(—) Jan Paweł II, papież
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PRZEMÓWIENIE OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II 
DO PRZEDSTAWICIELI „SOLIDARNOŚCI” 

NIEZALEŻNYCH SAMORZĄDNYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
"  WYGŁOSZONE W RZYMIE, W SALI KONSYSTORSKIEJ 

NA WATYKANIE, DNIA 16 STYCZNIA 1981 ROKU

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
1, Wyrażam radość z dzisiejszych odwiedzin Przedstawicieli „Solidar­

ności”: Niezależnych Samorządnych Związków Zawodowych — i najser­
deczniej witam Pana Lecha Wałęsę ora? Wszystkich, którzy przybywają 
wraz z nim. Cieszę się, że w tym spotkaniu bitfrze również udział Kie­
rownik i współpracownicy Zespołu do spraw stałych kontaktów robo­
czych między Rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Stolicą Apo-

Ł stólską.
Witam Was szczególnie serdecznie na\tym  miejscu, na którym z racji 

mojej posługi na Stolicy świętego Piotra dane mi jest spotykać się z ludź­
mi różnych narodów, języków i ras, krajów  i kontynentów — z ludźmi: 
moimi braćmi. W tym ogólnoludzkim braterstwie, które Kościół głosi 
w imiię Jezusa Chrystusa, oraz w kontekście ewangelicznego orędzia — 
braterstwo, jakie łączy synów i córki jednego narodu, ma swoje szcze« 
gólne miejsce i szczególne prawo, bo ma też szczególne miejsce i prawa 
w ludzkim sercu. Witam Was więc jako moich Rodaków, z którymLjestem 
związany więzami języka i kultury, wspólnej historii i wspólnych do­
świadczeń, w obrębie których rodziła się i kształtowała w ciągu całych 
stuleci solidarftóść wszystkich Polaków — sprawdzona zw^szcza w tru d ­
nych i przełomowych momentach dziejów naszej Ojczyzny.

2. Cieszę się z tego, że wydarzenia ostatniej jesieni, poczynając od pa­
miętnych \ygó<^ni sierpniowych, stały się okazją do ujawnienia się tej 
samej solidarności, która zwróciła na siebie uwagę szerokich kręgów opi­
nii publicznej na całym świecić. Wszyscy podkreślali szczególną dojrza­
łość, jaką społeczeństwo polskie — a zwłaszcza ludzie pracy, wykazywali 
w podejmowaniu i rozwiązywaniu tych trudnych problemów, jakie Sta­
nęły przed nimi w momencie krytycznym dla Kraju. Na tle wydarzeń, 
których nie brak w dzisiejszym świecje, a w których — jakże często me­
todą działania staje się gwałt i przemoc, na tle działającego w różnych 
krajach terroru, który nie oszczędza życia niewinnych ludzi — ten właś­
nie sposób działania, wolny od gwałtu i przemocy, szukający rozwiązań
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ńa drodze wzajemnego dialogu i merytorycznych racji, z uwzględnieniem 
dobra wspólnego, przynosi zaszczyt zarówno przedstawicielom świata 
pracy z Wybrzeża, Śląska i innych Regionów — tym, którzy obecnie zrze­
szyli się w „Solidarność” — jak też przedstawicielom polskich władz pań­
stwowych.

Pragnę Was zapewnić — choć przypuszczam, że o tym i tak j îż wie­
cie — że w ciągu tego trudnego okresu w sposób szczególny byłem z'W a- 
mi, przede wszystkim poprzez modlitwę, ale także dając od czasu do czasu
o tym znać w sposób możliwie dyskretny, a równocześnie wystarczająco 
zrozumiały dla Was i dla wszystkich ludzi ęlobrej woli;

3. Z radością^przyjąłem wiadomość, że poprzez zatwierdzenie statutu 
NSZZ „Solidarność” w dniu 10 listopada, stał się organizacją uprawnioną 
do właściwej naszej Ojczyzny. Powołanie „Solidarności” jest wydarze­
niem doniosłym. Wskazuje na gotowość wszystkich w Polsce ludzi p ra­
cy — i to pracujących w różnych zawodach, również inteligenckich, a tak ­
że ludzi pracujących na roli — do podejmowania solidarhej odpowie­
dzialności za godność i owocność pracy wykonywanej przy tylu różnych 
warsztatach na naszej ojczystej ziemi. Wskazuje również, że nie ma -— bo 
też nie powinno być — sprzecznpści pomiędzy tego rodzaju samorządną 
inicjatywą społeczną lucfei ‘pracy a strukturą ustroju, który odwołuje się 
do pracy ludzkiej jako podstawowej wartości życia społecznego i pań- 
stwowego.

Praca jest trudem  człowieka. Jest świadomym i osobowym działaniem 
człowieka — jest jego wkładem w wielkie dzieło pokoleń, dzieło utrzy­
mania i postępu ludzkości, narodów, rodzin. Jest rzeczą oczywistą, że lu­
dzie wykonujący określoną pracę, m ają prawo do samorządnego zrzesza­
nia się, właśnie z tytułu tej pracy, celem zabezpieczenia wszystkich dóbr, 
którym ta  praca ma służyć. Chodzi tu  o jedno z podstawowych praw  oso­
by, o prawo człowieka jako właściwego podmiotu pracy, który — czyniąc 
„ziemię ęobie poddaną” (aby użyć słów biblijnych), właśnie poprzez tę 
pracę • -  chce równocześnie, ażeby w ramach pracy i W związku z pracą, 
życie ludzkie na tej ziem i„stawało się prawdziwie ludzkie” i '„coraz bar­
dziej ludzkie”, (jak to czytamy m. in. w tekstach ostatniego Soboru).

4. Związki Nzawodowe m ają swóją dość już długą hisfcfrię. w różnych 
krajach Europy i świata. Mają również swoją historię w Polsce. Wspom­
niał o tym w swoim przemówieniu, (które zapewne dobrze pamiętacie, bo 
miało ono miejsce wkrótce po zatwierdzeniu Waszych S tatató^), tak zna­
komity znawca zagadnień syndakalnych w okresie międzywojennym ja ­
kim jest Ksiądz Prymas.

5. Myślę, drodzy Państwo, że macie pełną świadomość zadań, jakie 
stacją przed Wami w „Solidarności”. Są to zadania niezwykle doniosłe. 
Wiążą się one z potrzebą pełnego zabezpieczenia godności i skuteczności 
ludzkiej pracy poprzez uwzględnienie wszystkich osobowych, rodzin­
nych i społecznych uprawnień każdego człowieka: podmiotu pracy. W tym 
znaczeniu zadania te mają podstawowe znaczenie dla życia całego społe­
czeństwa, całego narodu: dla jego dobra wspólnego. Dobro wspólne bo­

104



wiem społeczeństwa sprowadza się ostatecznie dó tego, kim w owym spo­
łeczeństwie jest każdy człowiek — jak pracuje i jak 'żyje.

Stąd też Wasza samorządna działalność posiada — i zawsze posiadać 
powinna — wyraźne odniesienie do całej moralności społecznej. Przede 
wszystkim do moralności związanej %  dziedziną pracy, ze stosunkiem po­
między pracownikiem a pracodawcą, ale także z tylu innymi dziedzina­
mi moralności: osobistej, rodzinnej, środowiskowej, zawodowej, politycz­
nej. Myślę, że u podstaw Waszej wielkiej inicjatywy, która rodziła się 
w ciągu sierpniowych tygodni na Wybrzeżu i w innych wielkich miastach 
polskiej pracy, tkw ił jakiś zbiorowy zryw do podniesienia moralności spo­
łeczeństwa. Bez niej bowiem nie może być mowy o żadnym prawdziwym 
postępie. A Polska ma prawo do prawdziwego postępu — takie samo jak 
kążdy inny naród, a równocześnie poniekąd szczególne: bo okupione wiel­
kimi doświadczeniami historii, a bezpośrednio cierpieniami drugiej wojny 
światowej.

6. Tu naprawdę chodziło — i nadal chodzi i chodzić będzie — o ściśle 
wewnętrzną sprawę wszystkich Polaków. Wysiłek jesiennych tygodni nie 
był skierowany przeciwko nikomu — i nie jest też przeciwko nikomu 
skierowany ten wysiłek, ten ogromny wysiłek, jaki w dalszym ciągu stoi 
przed Wami. Nie jest skierowany p rz e c iw k o .— jest skierowany wy­
łącznie: ku wspólnemu dobru. A prawo — co więcej —Obowiązek podej­
mowania takiego wysiłku posiada każde społeczeństwo, każdy naród. Jest 
to prawo potwierdzone całym kodeksem życia międzynarodowego. Wiemy, 
że w ciągu dziejów kilkakrotnie przemocą pozbawiono Polaków tego 
właśnie prawa. To jednak nie oduczyło nas ufać Bożej Opatrzności — 
i wciąż rozpoczynać na nowo. W interesie pokoju i praworządności leży, 
aby Polska cieszyła się w pełni tym prawem. Opinia światowa jest prze­
konana o słuszności tego stanowiska.

Działalność związków zawodowych nie ma charakteru politycznego, 
nie powinna być narzędziem działania nikogo, żadnej partii politycznej — 
aby mogła w sposób wyłączny i w pełni samorządny skupić się na wiel­
kim dobru społecznym ludzkiej pracy — i ludzi pracy.

7. Pragnę przy sposobności naszego dzisiejszego spotkania złożyć Wam, 
Drodzy moi Goście, życzenia. Są one wielorakie — ale w szczególności 
dwa:

Życzę War)Cł naprzód, abyście mogli w spokoju wytrwale i owocnie 
kontynuować Waszą działalność, podyktowaną tak doniosłymi motywami 
natury społecznej, kierując się sprawiedliwością i miłością, kierując się 
względem na dobro naszej Ojczyzny.

I stąd życzenie drugie:
Niech towarzyszy Wam zawsze ta sama odwaga, która stała u początku 

Waszej inicjatywy, ale też i ta  sama roztropność i umiarkowanie.
Tego wymaga właśnie dobro i pokój naszej Ojczyzny — jak mówił

o tym we wspomnianym przemówieniu i przy innych okazjach Ksiądz 
Prymas. Podejmując~to zadanie, jakie sami świadomie wybraliście, sta-

I .195



- rajcie się dobru tej Ojczyzny, a także wszystkich narodów świata, oddać 
dziejową przysługę./

Tego Wam życzę — i o to nie przestaję prosić Boga za pośrednictwem 
Pani Jasnogórskiej, Matki Polaków.
(L’Osservatore Romano, z dnia 16 stycznia 1981 roku)

33

DOKUMENT STOLICY APOSTOLSKIEJ 
NA MIĘDZYNARODOWY ROK OSÓB UPOŚLEDZONYCH — 

NIEPEŁNOSPRAWNYCH (OSÓB SPECJALNEJ TROSKI)

(Z okazji „Międzynarodowego Roku Osób Upośledzonych”, proklamowa­
nego przez ONZ na rok 1981 — Stolica Apostolska wydała następujący 
dokument: DOCUMENTO DELLA SANTA SEDĘ PER L’ANNO INTER- 

NAZIONALE DELLE PĘRSONE HANDlCAPPATE).

Do tych wszystkich, którzy poświęcają się służbie dla "osób niepełno­
sprawnych (upośledzonych).

Od samego początku 'i z wielką sympatią przyjęła Stolica Apostolska 
inicjatywę ONZ pr<$plamowania roku 1981 — „Międzynarodowym Rokiem 
Osób Upośledzonych (niepełnosprawnych — specjalnej troski).

Jeżeli człowieczy i socjalny los tych ludzi, których, liczba ziiacznie już 
przekroczyła 400 milionów na całym świecie, stał się przedmiotem szla­
chetnego zainteresowaniami trośki międzynarodowej organizacji tej rangi 
co ONZ, to* tym 'bardziej, z racji swojej natury i powołania oraz misji, 
los tych najbiedniejszych i najbardziej doświadczonych cierpieniem bra­
ci (w wielkiej rodzinie człowieczej) winien leżeć na sercu Kościoła Chry­
stusowego. Istotnie, Kościół zawsze i z wielką uwagą śledził to wszyst­
ko, co gdziekolwiek podejmowano na rzecz ludzi specjalnej-troski, szcze­
gólnie na terenie ustawodawstwa, zarówno narodowego jak i międzyna­
rodowego.

Godne uwagi w tej sprawie są- odpowiednie „Deklaracje” dotyczące 
praw. osób specjalnej troski, jako takich i osób umysłowo upośledzonych 
podejmowanych przez ONZ, oraz wszelkie perspektywy poszukiwań nau­
kowych i socjologicznych na tym polu, łącznie z wszelkiego rodzaju pro­
pozycjami i osiągnięciami, mogącymi wnieść coś pozytywnego w ulżeniu 
losu tychże ludzi. .Tego rodzaju inicjatywy, są wzruszającym świadectwem 
odnawiającego się poczucia obowiązku solidarności na tym specyficznym 
polu ludzkich spraw, którym na imię cierpienie. Do tego należy mieć na 
względzie i ten fakt, że w krajach tzw. „Trzeciego św iata”, los tych ludzi 
jest niepomiernie boleśniejszy i wymaga tym większej uwagi i pilności 
w przemyśleniach.

Kościół dołączając się w pełni do wszelkich wysiłków i chwalebnych 
inicjatyw, podejmowanych w celu polepszenia życiowej sytuacji osób spe­
cjalnej troski, chce ze swej strony wnieść sobie właściwy wkład. Czyni to
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•przede wszystkim w poczuciu wierności nauce i przykładowi swojego Fun­
datora — Twórcy. Jezus Chrystus bowiem zarezerwował w* Swojej misji 
szczególne miejsce — trosce o cierpiących w całej gamie ludzkiego bólu. 
Chrystus — Twórca Kościoła otoczył ludzi cierpienia Swoją miłosierną 
miłością, objawiając w niej i przez nią zbawczą Swą potęgę, którą obej­
mował człowieka totalnie w jego najdrobniejszych, ludzkich sprawach. 
Ludzie z marginesu, ludzie ułomni, biedni, cierpiący oraz chorzy, byli 
uprzywilejowanymi adresatami słów i czynów Dobrej Nowiny Królestwa 
Bożego, które wtargnęło w historię ludzkości.

Wspólnota, uczniów Chrystusa, dawała poprzez wieki i daje dzisiaj 
świadectwo zrozumienia swego Mistrza w tej sprawie — dziełami heroicz­
nej często wielkoduszności, świadcząc nimi nie tylko o wierze i nadziei 
w Panu Bogu, ale również o niezłomnej miłości i wierze w godność człowie­

k a  i niepowtarzalną wartość każdej ludzkiej istoty z jej transcendentnym 
przeznaczeniem, dla którego jest powołana do istnienia.

ju d z ie  Chrystusa, patrząc przez pryzmat wiary na człowieka, wiedzą, 
że również osoby specjalnej troski (upośledzone) noszą w sobie „Obraz 
i podobieństwo” samego Pana Boga, który chciał nim Swoje dzieci nazna­
czyć. Pam iętają rówiUfeż i o tym, że Sam Chrystus Pan zechciał w sposób 
mistyczny utożsaihić się z każdym cierpiącym człowiekiem do tego stopnia 
że odnosi do Siebie wszystko to, co zrobimy lub czego nie zrobimy (za­
niedbamy) tym najmniejszym z naszych braci (Mt 25, 31—40).

W oparciu o te przesłianki nadprzyrodzonej natury; ludzie Chrystusa 
czują się zobowiązani i przynaglani do usługiwania w NIM — tym wszyst­
kim, których dotknęło i jakoś uszczupliło fizycznie doświadczenie i starają 
się nie cofnąć przed żadną osobistą ofiarą związaną z tym wszystkim, 
có mogłoby ulżyć tego rodzaju człowieczej biedzie. Czyż można nie myśleć 
w tym momencie, z największą Wdzięcznością o tych wszystkich Wspól­
notach i Stowarzyszeniach — zakonników i zakonnic oraz o tych rzeszach 
z chrześcijańskiego laikatu, którzy dobrowolnie poświęcają się na służbę 
osobom specjalnej troski (upośledzonym) świadcząc tę odwieczną wital- 
ność żywotność miłości, która nie ma granic i barier.

W tym więc duchu, Stolica Apostolska, gdy wyraża swe uznanie i dal­
szą zachętę, tym wszystkim, którzy są odpowiedzialni za dobro wspólne, 
organizacjom międzynarodowym i wszystkim* którzy się w jakikolwiek 
sposób Oddają te j kategorii ludzi — uważa za stosowne na nowo, jeszcze 
raz przypomnieć w pewnym skrócie zasady, któte mają wartość wiodącą 
i sugerującą główne linie w działaniu na tym polu,

I. FUNDAMENTALE ZASADY

1. Pierwszą zasadą, która winna birć potwierdzona z całą jasnością 
i mocą jest to, że każdy człowiek upośledzony; czy to z racji urodzenia, czy 
na skutek chronicznej choroby, czy też przypadku losowegpr jak również 
i ci z umysłowym czy motorycznym upośledzeniem, niezależnie od stopnia 
tć£o kalectwa — Jest podmiotem w pełni człowieczym — ludzkim z na-
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ieznymł jej wrodzonymi prawami, które są święte i nieprzekraczalne. Tego 
rodzaju stwierdzenie opiera się na zdecydowanym uznaniu prawdy, że 
każde ludzkie istnienie ma jedyną, sobie właściwą wolność i niezbywalną 
autonomiczną wartość od momentu poczęcia przez wszysitkie stadia rozwo­
ju, niezależnie od aktualnych warunków psychofizycznych, w których się 
w danym momencie znajduj.e. Ta zasada, która ma swoje źródło w pra­
wym sumieniu powszechnym rodzaju ludzkiego, winna stanowić nienaru­
szalny fundament w prawodawstwie i życiu socjalnym.

Po głębszym rozważeniu zagadnienia, można i należy powiedzieć, że 
osoba człowieka upośledzonego, ze swoimi ograniczeniami i cierpieniami 
wpisanymi w mapę jej ciała i władz psychicznych, tynt bardziej uwy­
datnia misterium ludzkiego bytu z całą jego godnością i wielkością. po­
bliżu osób specjalnej troski (upośledżonych) jesteśmy niejako postawieni 
wobec tajemniczych granic ludzkiego istnienia, które nakazują nam po­
stawę pełną szacunku i miłości.

2. Ponieważ osoba specjalnej troski (upośledzona i niepełnosprawna), 
jako nosicielka „handicaps” (upośledzenia) jest pełnoprawnym podmio­
tem, dlatego winna być wspomagana w uczestniczeniu w życiu socjalnym, 
we wszystkich jego wymiarach i poziomach, które mogft być w miarę moż­
liwości danej osoby osiągalne.

Uznanie i uszanowanie tych praw poprzez ludzką w tym solidarność 
stanowią zobowiązanie i zadanie do realizacji i tworzenia takich w arun­
ków i struktur psychicznych, socjalnych, rodzinnych, wychowawczych 
i prawnych, aby były zdolne do zaakceptowania i do zabezpieczenia inte­
gralnego rozwoju osób upośledzonych.

Deklaracja Praw Osób Upośledzonych ONZ w nr 3 proklamuje: „disa- 
bled persons have the right to respect for their human dignity. Disabled 
persons, whatever the origin, naturę and seriousness of their handicaps 
and disabilities, have the same fundamental rights as their fellów-citfzens 
of the same, age, which implies first and feromost the right to enjoy a de- 
cent life, as normal and fuli as possible...” („Osoby upośledzone mają 
prawo do poszanowania ich ludzkiej godności. Osoby te niezależnie od 
źródła i przyczyny oraz stopnia ich upośledzenia czy niepełnosprawności, 
mają te same podstawowe prawa co ich rówieśnicy — współobywatele. 
Co oznacza najpierw  i przede wszystkim prawo do uczestniczenia w ra ­
dości godziwego życia, na tyle normalnego i pełnowartościowego, na ile 
to jest możliwe”).

.3. Wartość danej społeczności i danej cywilizacji mierzy się szacunkiem 
jaki okazuje najsłabszym swoim członkom. Społeczność technokratyczna 
doskonała, do której dopuszczano by tylko pełnosprawne jednostki z wy­
raźną dyskryminacją tych, którzy odbiegają, pod tym względem od wy­
maganego modelu-normy sprawnością ze spychaniem ich na margines czy 
nawet z eliminowaniem z danej społeczności, choćby nawet legitymowała 
się wielkimi osiągnięciami ekonomicznymi — słusznie byłaby uważana za 
społeczność niegodną człowieczeństwa i ludzkości. Byłaby nie mniej 
zdeprawowaną od tej, która stosowałaby zbrodniczą zasadę dyskrymina-
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Cji rasowej; bo hołdowałaby też dyskryminacji tylko tym boleśniejszej, 
że słabych i chorych na rzecz zdrowych i mocaych.

Trzeba z całą jasnością stwierdzić, że osoba upośledzona (specjalnej 
troski) jest jedną z nas i uczestniczy w tej samej co my ludzkiej naturze. 
Uznając i podkreślając jej godność i prawa — uznajemy tym samym 
i akcentujemy i naszą godność człowieczą i nasze ludzkie prawa.

4. Fundam entalną zasadą działania winno być dążenie do pełnego  ̂
uczestniczenia osób upośledzonych (specjalnej troski) w życiu socjalnym 
według inspiracji trzech zasad: integracji, normalizacji, personalizacji.^ 
I to powinno być fundam entalną orientacją w każdyrn podejściu do osób 
upośledzonych (specjalnej troski).

Zasada integralności chroni od zgubnej tendencji izolacji i segregacji 
oraz spychania na margines życia osób upośledzonych. Chroni również 
od takiego realizowania zasady integralności, która w rzeczywistości by­
łaby tylko jakimś tolerowaniem danej osoby. Niesie więc ta zasada — 
pełne zaangażowanie w tym, aby osoby upośledzone były traktowane 
jako pełnoprawny, podmiot w swoim środowisku według swoich możli­
wości, czy to w środowisku rodzinnym czy w pracy, czy w szkole, a szcze­
gólnie we wspólnocie socjalnej, politycznej i religijnej.

Z tej zasady (integralności) wynika jako naturalna, konsekwencja 
druga zasada: normalizacji, która oznacza i implikuje pełny wysiłek 
zmierzający do rehalibitacji osób upośledzonych w oparciu o wszystkie 
dostępne dzisiaj w technice środki, mogące pomóc w miarę możności w 
uaktywnieniu i normalizacji życia tych osób.

Zasada personalizacji kładzie nacisk na to, aby we wszystkich tych 
zabiegach rehabilitacyjnych dotyczących osób upośledzonych^ mieć na 
uwadze: godność, dobro, integralny rozwój we wszystkich aspektach — 
fizycznym, moralnym i religijnym. Ta zasada oznacza i zawiera w sobie 
różne przeciwstawiania się "tym cechom niektórych środowisk, które 
spychają osoby upośledzone w jakiś anonimowy kolektywizm stadowy.

II. KIERUNKI DZIAŁANIA

1. Należy sobie tego mocno życzyć, aby tego rodzaju enuncjacje, jak 
cytowana „Deklaracja”, były w pełni zaakceptowane we wszystkich 
wspólnotach narodowych i międzynarodowych, w całej swojej rozciągłoś­
ci, czyli bez ograniczających je interpretacji, czy też arb itra lności wy­
jątków a nawet niezgodnych z zasadami etyki implikacjami, przekreśla­
jącymi właściwy ich sens.

Rozwój wiedzy i medycyny pozwala, w naszych czasach, już w płodzie 
ludzkim odkryć te braki, które w przyszłości mogą się uzewnętrznić 
w deformacjach i ułomnościach. Z drugiej strony, pewna jeszcze nie­
możność, w której znajduje się jeszcze dzisiaj ta sama medycyna w od­
kryciu na to odpowiedniego środka zaradczego, doprowadziła niektórych 
do sugerowania propozycji a naw et do stosowania już praktyki niszczenia 
takiego uszkodzonego płodu.
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Rzecz jasna, że taką postawę ro<Jzi pseudohumanizm, który kompro­
m ituje porządek etycznych wartości obiektywnych i dlatego nie może 
nie być odrzuconym przez prawo sumienia. Dlatego ten sposób postępo­
wania gdziekolwiek i kiedykolwiek byłby stosowany, musi być uznany 
za głęboko antyhum anitarny. Do tego wszelka świadomie dopuszczona 
niedbałość w  ratowaniu upośledzonego noworodka ludzkiego, byłaby 
wyrazem nie tylko zdrady autentycznej postawy medycznej, ale również 
byłaby naruszeniem fundamentalnych i niezbywalnych praw  do życia.

Nie można bogiem  dysponować ludzkim życiem, kierując się czy po­
wodując subiektywnym upodobaniem, przywłaszczając sobie niejako — 
arbitralne nad nim prawo dysponowania. Medycyna w takim  wypadku 
traci z miejsca swój szlachetny ty tu ł do szacunku jej należnego, bo za­
miast atakoyać chorobę — atakuje życie, aby je zabić. Zapobiegliwość 
bowiem medycyny winna być skierowana przeciw chorobie a nie.przeciw 
życiu. Czy można twierdzić, że posługa medycźna przyniosła radość 
i pociechę danej rodzinie, jeżeli jednego z jej członków i to najbezbronr 
niejszego zniszczyła w zarodku?

Szacunek, oddanie się ofiarne, czas i Środki wymagane dla opieki osób 
upośledzonych, również tych umysłowo chorych, jest ceną, którą społecz­
ność winna wielkodusznie dawać, aby móc pozostać sppłecznością na­
prawdę ludzką.

2. Z jasnej afirm acji tego punktu widzenia wynika, jako konsekwen­
cja obowiązek podejmowania wszelkich poszukiw ań\v celu przezwycię­
żania ^przyczyn *,handicaps” =  upośledzenia. Bez wątpienia, wiele już 
uczyniono na tym polu w ostatnich latach, ale również należy sobie zdać 
sprawę z tego,'że jeszcze wiele pozostaje do zrobienia.

EJlatego na ludziach nauki, spoczywa ten szlachetny obowiązek odda­
nia swoich kompetentnych wysiłków naukowych na służbę polepszenia 
warunków życia, a nawet i obrony życia — wszelkiego' życia.

Obecne tendencje w takich naukach, jak: genetyka, fetologia (nau­
ka o płodzie), perinatologia, biojcbemia, neurologia, wyliczając tylko nie­
które z nich, pozwalają żywić nadzieję na 'realne ^  tej dziedzinie po­
stępy. Jest nadzieja, że nie zabraknie też jakiegoś zjednoczenia wysiłków 
na polu tych poszukiwań, tak bardzo pożądanego do zbliżenia się w nie­
dalekiej przyszłości do zachęcających rezultatów.

Wszystkie te wysiłki i inicjatywy poszukiwali i zastosowań zdobyczy 
wiedzy, zasługują na bardziej zdecydowane poparc i^ i konkretną pomoc 
m ąterialną. Stolica Apostolska postuluje, aby wszystkie instytucje mię­
dzynarodowe i władze publiczne poszczególnych narodów, następnie or­
ganizacje pozapaństwowe i prywatne fundacje, zechciały cor&z bardziej 
inicjować i popierać wszelkie poszukiwania w tej dziedzinie, starając się 
na ten cel o odpowiednie środki.

3. Priorytetowa działalność zapobiegawcza tzw. „handicaps” =  upo­
śledzeniu, winnaby również zmusić do ppważnej refleksji, nad budzącym 
troskę, żjąwiskięip ciągle wzrastającej, liczby tych osób, którym zagra-
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żają różnego rodzaju „stress” i „schocs”, niepokojąc ich życie psychicz­
ne i duchowe.

Zapobiec tym „handicaps”' i ubezpieczyć zdrowie ducha — znaczy 
i implikuje twórczy wysiłek sprzyjający integralnej edukacji: środowis­
ka, stosunków międzyludzkich i środków wzajemnych kontaktów, co 
uchroniłoby ludzkie istoty od okaleczania w najgłębszych ich wymaga­
niach i aspiracjach, przede wszystkim moralnych i duchowych. Znaczy 
to również — nie stać się ofiarą^przemocy, która może powodować nara­
żenie osobistej równowagi i wewnętrznego dynamizmu. Ekologię bowiem 
ducha należy stawiać co najm niej na równi z ekologią naturalną.

4. Gdy upośledzenie („handicaps”), ponpimo odpowiedzialnego i do­
kładnego zastosowania wszystkich dostępnych tech n ik ^u rac ji olpże się 
nieusuwalne A nieodwracalne, to wtedy pależałoby szukać i aktualizować 
inne możliwości ludzkiego rozwoju i socjalnej reintegracji danćj osoby.

Obok prawa do odpowiedniej lekarskiej opieki, Deklaracja ONZ wy­
licza inne prawa należne osobom specjalnej troski, jak ^rawo integracji 
i reintegracji danej osoby w życie socjalne, stosownie do ich/'możli­
wości. Tego rodzaju prawa, m ają swoją reperkusję bardzo' szeroką w 
łączności z istniejącą czy mającą być zorganizowaną wszelkiego rodzaju 
służbą, wśród której wylicza się — zorganizowanie adekwatnej edukacji, 
odpowiedzialnej formacji zawodowej, usługi „counselling” odpowiednie 
miejsce pracy.
, 5. Jest jeszcze jedeń punkt, godny specjalnej uwagi. Mianowicie d e ­
klaracja ONŻ odnośnie praw  osób upośledzonych, stwierdza, że: „Disa- 
bled persons have the to live with their families or with foster parents” 
nr 9 (Skuteczne realizowanie tego prawa jest niezmiernie ważne. Tylko 
bowiem w rodzinnej atmosferze, jako w najodpowiedniejszym natu ra l­
nym środowisku osoba upośledzona może znaleźć szansę swego rozwoju).

Mając na uwadze tę podstawową strukturę rodzinną, w ktfferej najle­
piej może się rozwijać dana osoba i poprzez którą najlepiej może się re­
socjalizować w danym środowisku, wszyscy odpowiedzialni za tworzenie 
odpowiednich struktur medyczno-socjalnych i orto-rpedagogicznych win­
ni w swojej strategii pamiętać o roli tego naturalnego środowiska, jakim 
jest rodzina i winni czerpać z niej dynamizm siły w procesie leęzenia 
i integracji socjalnej podopiecznych.

6. W takim  spojrzeniu na sprawę, trzeba będzie mieć na uwadze, ko­
nieczność zdecydowanej pomocy tym rodzicom, którzy w danym momen­
cie uświadomią sobie bolesną dla nich sprawę, że ich dziecko będzie 
ułomne. Uraz z tego płynący, może być tak wielki* że zdolny jest załamać, 
chwilowo przynajmniej, cały ich system wartości. Brak uprzedzającej 
opieki i odpowiedniego wsparcia na tym etapie, może mieć zgubne skut­
ki, zarówno dla rodziców, jak i dla samej upośledzonęj osoby.

Nie wystarczy w tym wypadku zadowplić się diagnostycznym zbada­
niem pacjenta, pozostawiając rodziców w tym momencie samym sobie. 
Izolacja i ^swegó rodzaju odrzucenie przez społeczność mogłoby dopro-
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-wadzić ich do niezaakceptowania a nawet do, co nie daj Boże! odrzucenia 
istoty ułomnej.

Dlatego należy takie rodziny otoczyć atmosferą głębokiego zrozumie­
nia i sympatii całej społeczności, której rzeczowym wyrazem byłoby 
przyjście z konkretną pomocą danej rodzinie już od pierwszego momentu 
odkrycia „handicaps” u niej.

Stolica Apostolska* świadoma tego, jak heroicznej siły trzeba takiej 
rodzinie, nie może nie okazać najwyższego uznania tym \^szystkim ro­
dzinom, które wielkodusznie i odważnie podjęły się troski, a niejedno­
krotnie adopcji osób ułomnych. Świadectwo, które takie rodziny dają 
godności i świętości (sacralita) oraz wartość każdej osobie ludzkiej, za­
sługuje na najwyższe uznanie przez całą społeczność ludzką.

7. Gdy okoliczności i wymagania szczegółowe, mające na celu zdro­
wotną rehabilitację osób upośledzonych, będą tego wymagać* aby umieś­
cić je czasowo kib na stałe poza rodzinnym środowiskiem, to dane in­
stytucje i domy mające zastąpić im dom rodzinny winny w swojej kon­
cepcji i założeniu mieć zawsze na względzie model rodzinności, aby w 
miarę możności obronić, się przed atmosferą segregacji i anonimowości.

Należy więc postarać się o to, aby w czasie pobytu podopiecznych, 
członkowie ich rodzin mogli wraz z przyjaciółmi z pewną spontanicz­
nością podtrzymywać nadal istniejące więzy z osobami upośledzonymi. 
Pełna miłości'opieka, ofiarne oddanie rodziców, rodzeństwa i wychowaw­
ców w większym stopniu niż profesjonalna fachowość niejednokrotnie, 
jak to potwierdza doświadczenie, przyniosły nadspodziewane rezultaty 
w ludzkim i zawodowym rozwoju upośledzonych osób.

Potwierdziło to już niejednokrotnie doświadczenie i nad tym trzeba 
będzie się mocno zastanowić, że w środowisku człowieczym i rodzinnym, 
pełnym głębokiego szacunku i szczerej miłości, osoby upośledzone mogły 
się rozl$i.jać w stopniu zadziwiającym i wszechstronnym jak w wymia­
rach ludzkich, moralnych czy duchowych, dochodząc niejednokrotnie do 
takiego stopnia, że nie tylko one brały od otoczenia, ale same stawały się 
dawcami pokoju i radości dla otoczenia.

8. Należałoby zwrócić troskliwą uwagę na rozwój życia uczuciowego 
u osób upośledzonych. Szczególnie wtedy, gdy nie mogą z powodu „han­
dicaps” założyć rodziny, to nie tylko należy je chronić przed jakąś fru ­
stracją, ale trzeba zrobić wszystko, żeby mogły znaleźć pełną ludzkiego 
ciepłą społeczność, w której ich potrzeba przyjaźni i miłości będzie re- 
spekiowana i usatysfakcjonowana na miarę ich niezbywalnej godności 
moralnej.

9. Dziecko upośledzone czy młody człowiek, m ają ewidentne prawo do 
kształcenia. To prawo winno być zagwarantowane, w miąrę możności, 
czy to w szkolnictwie normalnym czy też specjalistycznym, stosownie do 
rodzaju i stopnia „handicaps” =  ułomności. ^ (

Tam zaś, gdzie jest wymagana edukacja w domu, jest rzeczą pożądaną 
by odpowiednie władze znalazły pożądane środki służące danej rodzinie.
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Winno się również zabezpieczyć im możliwość studiów wyższych i odpo­
wiednią opiekę pozaszkolną.
•  10. Momentem szczególnie delikatnym w życiu osób upośledzonych 
jest chwila ich przejścia ze szkoły do społeczność albo do życia zawo­
dowego. Potrzebują one bowiem * w tym momencie szczególnego' zrozu­
mienia i umocnienia ze strony różnych instancji daijej społeczności.

Do publicznych władz należy troska o to, żeby wprowadzić te osoby 
w odpowiednie dla nich środeftoisko pracy. Należy też z wielką troskli-' 
wośęią. przystosowywać stanowiska pracy do „handicaps” =  kalectwa 
danych osób, następnie zabezpieczyć odpowiednie wynagrodzenie i.m oż­
ność awansu. Jest rzeczą polecenia godną, aby .uprzedzić pracodawców 
odnóśnie przydatności, możliwości i psychologii osób upośledzonych. Spo­
tkają  się bowiem i tak z różnymi przeszkodami i trudnościami w swoim 
sektorze pracy, które jak np. kompleks niższości odnośnie swego wy­
glądu, wydajności w pracy, zatroskanię o to, żeby nie spowodować wypad­
ku itp.

11. Jest rzeczą ewidentną, że osoba upośledzona {specjalnej troski) ma 
wszystkie prawą cywilne i polityczne, należne irjnym współobywatelom, 
dlatego powinno się jej maksymalnie umożliwić realizowanie tychże 
praw. To prawda, żę pewne formy „handicaps”, szczególnie umysłowe, 
mogą stanowić poważną przeszkodę w odpowiedzialnym korzystaniu z 
tych praw. Ale nawet i w tych wypadkach, nie wolno działać arb itra l­
nie albo stosować jakiejś represyjnej miary, tylko trzeba działać r>a bazie 
rygorystycznie przestrzeganych kryteriów obiektywnych etyczno-»praw* 
nych. Z drugiej strony, należy zachęcać osobę upośledzoną, aby, nie por 
przestawała tylko na konsumpcyjnym stosunku dó należnych jej praw  
i nie przyzwyczaiła się do wyłącznego korzystania z cudzej opieki i soli­
darności innych, zachowując czysto pasywną postawę wobec życia. Po­
winna ona, w m iarę swoich możliwości, wyrabiać tę świadomość, że.nie 
tylko jest osobą biorąęą, ale ma również wyrabiać sobie (z naszą po­
mocą) świadomość, że ma się stawać również osobą dającą.

Decydującą chwilą i bardzo ważną jest rfioment w formacji danej oso­
by upośledzonej, gdy zda sobie sprawę ze swojej godności i wartości, 
oraz że się i od niej oczekuje jakiegoś udziału w pomnażaniu dobrą ro­
dzinnego i społecznego. Winna taka osoba, rzecz jasna mieć o ^sobie realne 
ale i pozytywne mniemanie. Winna również dawać się poznać jako osoba 
zdolna do odpowiedzialnej współpracy.

13. Liczne osoby, stowarzyszenia i instytuty poświęcają się dzisiaj 
profesjonalnie — zawodowo i często z powołania autentycznie hum ani­
tarnego i religijnego osobom Upośledzonym.

Zauważono preferencję co do tych ostatnich, 'którzy zwracają na^śTe- 
bie większą uwagę wdzięczności i solidarności. Ta obserwacja uwydatnia 
fakt, że sama kompetencja techniczno-profeśjona>na, chociaż ewidentnie 
konieczna i do tego powinna być ciągle doskonalona na różne sposoby, 
to jedńak sama ze siebie nie jest wystarczająca.
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Należy więc łączyć wysoką fachowość i kompetencję z bogatą we * 
wrażliwość człowieczeństwo. Ci wszyscy, którzy chwalebnie oddają się 
posłudze osobom upośledzonym, winni mieć naukowe rozeznanie tego? 
upośledzenia — „hancjicaps”, ale równocześnie winni też sercem umieć 
.rozumieć osobę — nosicielkę tegoż upośledzenia. Winni oni nauczyć się 
właściwego „języka^ osób upośledzonych, zdobywając sztukę posługiwa­
nia się odpowiednimi gestami i słowami, winni przy tym nauczyć się od­
czytywać ze spokojem ich ewentualne reakcje oraz emocjonalne formy 
kontaktów ze środowiskiem. Winni dalej .zdobyć umiejętność dialogo­
wania z rodzicami i, członkami rodzin osób upośledzonych.

Tego rodzaju umiejętność i kompetencja, nie osiągnie pełni swojego 
człowieczego wyrazu, jeżeli nie będzie podbudowywana dyspozycjami 
moralnymi i duchowymi w oparciu o odpowiednią wrażliwość i szacunek 
dla wszystkiego, co w ludzkiej istocie jeąt źródłem cierpienia r  zależności. 
Opieka nad osobami upośledzonymi, staje się również dla rodziców, nau­
czycieli i całego personelu usługującego swego rodzaju szkołą autentycz­
nego człowieczeństwa.

14. Jest rzeczą bardap ważną, a nawet konieczną, aby władza publicz­
na zatroszczyła się też o to, by zabezpieczyć służbie zawodowej odpo­
wiednią pomoc specjalistów w danej dziedzinie. Wiele narodów już ma, 
albo jest w trakcie tworzenia odpowiedniego ustawodawstwa, które de­
finiuje i otacza opieką stan pi>awny osób upośledzonych. Tam gdzie jesz­
cze takiego ustawodawstwa nie ma, należy do kompetencji rządów prze­
widzieć skuteczną gwarancję i promocję praw  osobom upośledzonym. 
Pożyteczną, przy tym, byłoby rzeczą dołączyć do opracowania odpowied­
niego prawodawstwa w tej m aterii — rodziców i te dobrowolne orga­
nizacje, które poświęcając się tej kategorii ludzi zdobyli cenne doświad­
czenia.

15. Nawet najdoskonalsze ustawodawstwo w tej materii, niestety może 
nie przynieść zamierzonego owocii, jeżeli nie zostanie zaakceptowane we­
wnętrznie przez sumienie jednostki i przez kolektywne sumienie społecz­
ności. Osoby upośledzone, ich'rodfciny i ich krewni są częścią wielkiej ro ­
dziny ludzkiej. Choćby nie wiadomo jak wielką stanowili liczbę, to jed­
nak zawsze stanowią grupę mniejszościową. A ten fakt może powodować 
niebezpieczną postawę lekceważenia ich losu jako mniejszości, a do tego 
gdy się dołączy tak  często spontaniczną reakcję danej społeczności psy­
chologicznego odrzucania tego wszystkiego co nie mieści się w utartych 
zwyczajach, to też pogorszyć może ich los w społeczeństwie. Człowiek bo­
wiem nie lubi i nie pragnie znaleźć się w konfrontacji z takim i formami 
swojej egzystencji, które go zmuszają do dotykalnej refleksji również 
nad negatywnymi aspektami życia. I stąd rodzi się f^iom en dyskrymi­
nacji i spychania na margines, jako swego rodząju* mechanizm obronny.

W każdym bądź razje, od momentu kiedy człowiek i społeczność ludz­
ka są naprawdę ludzkie, gdy wejdą na drogę świadomego akceptowania 
słabości poprzez solidarność w uczestniczeniu w cierpieniu bliźniego, to
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trzeba reagować na powyższe tendencje wychowaniem i samowychowa­
niem’̂

Obchody Międzynarodowego Roku Osób Upośledzonych, stwarzają 
doskonałą możliwość do ponownego przemyślenia całościowego i dokład­
nego sytuacji i problemów oraz potrzeb milionów tych ludzi, k tórzyprze- 
cież stanowią część rodziny ludzkiej, szczególnie tych z Trzeciego Świata, 
których sytuacja życiowa jest jeszcze boleśniejsza.

Trzeba wszystko zrobić* co jest w naszej mocy, aby taka okazja nie 
została zmarnowana. W łączności z wysiłkami poszukiwań naukowych 
i z odpowiednim wkładem wszystkich instancji społecznych, winien ten 
„Rok” przynieść lepsze zrozumienie osób upośledzonych, ich godności, ich 
praw, a przede wszystkim powinien nas wszystkich nauczyć odnoszenia 
się‘ ze szczerą miłością do każdego człowieka w jego jedności i w jego 
konkrecie. i '

16. Chrześcijanie m ają tu niezastąpioną misję do spełnienia. Pam iętą- 
jąc o odpowiedzialności ciążącej na nich z racji „świadków' Chrystusa 
i Jego sprawy” winni utożsamiać się coraz,bardziej z duchem i uczucia­
mi Mistrza względem cierpiących i takąa postawę swoim przykładem 
wzbudzać realną miłość względem braci upośledzonych. ,

Vaticanum II — określił w takim uobecniańiu realnej miłości, istotne 
jądro apostolatu laikatu chrześcijańskiego. Przypomniał równocześnie, że 
Chrystus uczynił swoim — przykazanie miłości względem bliźniego 
„...i wzbogacił go nowym znaczeniem, chcąc utożsamić się ż bliźnim-bra- 
tem jako przedmiotem miłości... On, rzeczywiście przyjmując ludzką na­
turę, z jakąś nadprzyrodzoną solidarnością, złączył się rodzinnie z całym 
rodzajem ludzkim i ustanowił, że miłość będzie znakiem rozpoznawczym 
Jego uczniów, gdy powiedział: „Po tym poznają, że jesteście uczniami 
moimi, gdy miłość będziecie mieli jeden do drugiego” (JN13, 35).

Kościół Sw., jak od samego początku łącząc razem AGAPE z Ucztą 
Eucharystyczną ukazał się zjednoczony z Chrystusem węzłem miłości, tak 
w każdym czasie rozpoznaje swoją tożsamość w tym właśnie znaltu roz­

poznawczym miłości. To prawda, że raduje się on każdą inicjatywą dzieł 
miłosierdzia, gdziekolwiek by miały miejsce, to jednak domaga się zwro­
tu prawa do dzieł, miłosierdzia jako swego niezbywalnego obowiązku 
i prawa (tam gdzie mu je zabrano). /

Dlatego miłosierdzie względem ubogich i słabych oraz tzw. dzieła mî - 
łosierdzia i wzajem r^j pomocy służące dla zaradzenia każdej ludzkiej 
biedzie śą w Kościele w najwyższej czci (Apostolicam Auctositatem, 8).

W tym więc „Międzynarodowym Roku Osób Upośledzonych” chrześci­
janie zechcą jednak być u boku — bardzo blisko braci i sióstr wszystkich 
tych organizacji, które starają się wspierać braci w ich ciężkim losie 
życiowym i robią wszystko, by ich wprowadzić w nurt normalnego życia 
spółecznego, według ich możliwości. Niech dają swój udział chrześcijanie 
w ludziach i w środkach, pamiętając szczególnie o tych zasłużonych 
instytucjach, które dla Imienia i przez Imię Jezusa Chrystusa, na wzór 
osób całkowicie oddanych Mistrzowi biorą udział czy to w szkolnictwie
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specjalistycznym, czy ,w przygotowywaniu siebie i innych do fachowości 
w tej dziedzinie, czy też w opiece nad młodzieżą upośledzoną określi po­
zaszkolnego, albo też w wielkodusznej opiece w wypadkach najboleśniej­
szej ułomności. * \  \

Parafie i młodzieżowe wspólnoty, wszelkich denominacji niech otoczą 
specjalną troską rodziny, które zostały dotknięte tego rodzaju stygmatem 
bólu i równocześnie niech zdobywają umiejętność wprowadzania, poprzez 
odpowiednie metody katechezy, osób upośledzonych do działalności ku l­
turalnej, religijnej i socjalnej, udowadniając przez to, że m ają oni pełny 
tytuŁ i prawo~do formacji duchowej i moralnej, jąk o  pełnoprawni człon­
kowie wspólnoty chrześcijańskiej.

17. Ojciec św., który u początków tegoż roku, celebrując „Dzień Po­
koju” publicznie przypomniał w Bazylice św. Piotra na W atykanie ini­
cjatywy „Międzynarodowego Roku Osób Upośledzonych”' zachęcił do 
wzięcia udziału poprzez serdeczne zanagażowanie się w ulżeniu losu cier­
piących braci. Przypomina nam na nowo to, co wtedy powiedział: „Jeżeli 
tylko najmniejsza część „budżetu”, przeznaczona na zbrojenia, będzie 
obrócona na ten cel, to możi*a by osiągnąć w tej dziedzinie widoczne 
sukcesy i zaradzić ciężkienju losowi wielu cierpiących braci” (1. I. 1981).

Ojciec św. serdecznie popiera wszelkiego rodzaju inicjatywy w wy­
miarze ogólnoludzkim, podejmowane przez wszystkich ludzi dobrej 
woli, jak i te, które będą podejmowane przez dzieci Kościoła,jaby się od­
dać wielkodusznie i całkowicie temu szlachetnemu celowi.

W końcu Ojciec św. oddaje w macierzyńską opiekę Najświętszej Dzie­
wicy, jak to uczynił w owym dniu, wszystkich drogich cierpiących i upo­
śledzonych na całym świecie, powtarzając z synowską ufnością prośbę, 
„aby pod macierzyńskim spojrzeniem;M aryi mnożyło się doświadczenie 
solidarności człowieczej i chrześcijańskiej w odnowionym braterstw ie” 
(tąipże).

1 Watykan, dnia 4 marca 1981 roku.
Tekst nieautoryzowany — z L’Osservatore Romano, 13 marca 1981 r.
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LIST OJĆA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA U 
DO EPISKOPATU KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO NA }«00 ROCZNICĘ 
I SOBORU KONSTANTYNOPOLITAŃSKIEGO I NA 1550 ROCZNICĘ 

SOBORU EFESKIEGO

Umiłowani Bracia w Biskupstwie ,

I

1. Do napisania do Was tego listu, będącego zarazem refleksją teolo­
giczną i wezwaniem pasterskim zrodzonym z głębi serca, skłania mnie 
przede wszystkim 1600 rocznica I Soboru Konstantynopolitańskiego, k tó­
ry odbył się właśnie w roku 381. Był on, jak to podkreśliłem już u pro­
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gu nowego roku w Bazylice św. Piotra, „po Soborze w Nicei —* drugim 
Soborem powszechnym Kościoła, któremu zawdzięczamy *Credo«, od- 
miawiane stale w liturgii. Szczególnym dziedzictwem tego Soboru jest 
nauka o Duchu Św iętym , tak wyrażona w liturgii łacińskiej: »Credo in 
Spiritum, Sanctum, Dpminum et vivificantem... qui cum Patre et Filio 
simul adoratur et conglorificatur, qui locutus est p e r  prophetas«” K

Słowa te, powtarzane w „Credo” przez tyle pokoleń chrześcijan, na­
bierają zatem dla nas, w tym roku szczególnego znaczenia doktrynalnego 
i Uczuciowego, przypominają nam głębokie więzy, jakie łączą Kościół na­
szych czasów — w tej jakby adwentowej perspektywie bliskiego już trze­
ciego Tysiąclecia swego życia przedziwnie bogatego i doświadczonego, 
uczestniczącego nieustannie w Krzyżu i Zmartwychwstaniu Chrystusa, 
w mocy Ducha Świętego — z Kościołem czwartego wieku w jedynej cią­
głości swych pierwszych początków i w wierności nauczaniu Ewangelii 
oraz przepowiadaniu apostolskiemu.

Już samo powyższe stwierdzenie wystarczy, aby zrozumieć, jak nau­
czanie I Soboru Konstantynopolitańskiego je s t' ustawicznie wyrazem je ­
dnej wspólnej wiary Kościoła i całego chrześcijaństwa. Wyznając tę w ia­
rę — co czynimy^za każdym razem, gdy odmawiamy „Cfedo” — i oży­
wiając ją w nadchodzącym wspomnieniu rocznicowym, pragniemy uwy­
datnić to, co nas łączy z wszystkimi naszymi Braćmi, pomimo wszelkich 
podziałów, jakie, zaistniały w ciągu wieków. Czyniąc to w 1600 lat ód 
‘Soboru Konstantynopolitańskiego I, dziękujemy Bogu za „Prawdę Pań- 
ską", która dzięki nauczaniu tego Soboru oświeca drogi naszejj.wiary 
i drogi życia z wiary. W rocznicy tej chodzi nie tylko o przypomnienie 
formuły wiary, która od szesnastu stuleci utrzym uje się w Kościele, ale 
równocześnie o to, aby duszom naszym uobecnić • jeszcze bardziej w re­
fleksji i modlitwie, w dorobku,duchowości i teologii ową osobową moc 
Bożą, która daje życie, ów Dar hipostatyczny — Dominum et vivifican- 
tern — ową Trzecią Osobę Trójcy Przenajświętszej, która staje się w tej 
wierze udziałem poszczególnych dusz i całego Kościoła. Duch Święty 
nadal ożywia Kościół i pociąga go na drogę świętości i miłości. Jak 
trafnie podkreśla św. Ambroży w swym dziele O Duchu Świętym: „cho­
ciaż j ^ t  On z natury  niedostępny, to jednak może być przyjmowany przez 
nas dzięki swojej dobroci; wszystko napełnia swą mocą, ale uczestnictwo 
w nim mają jedynie sprawiedliwi; jest prosty w sw:ej istocie, bogaty w 
moc, obecny we wszystkich, rozdziela to, co jego, by obdarować każdego 
i cały bez reszty jest w każdym miejscu” 2.

2. Wspomnienie Soboru Konstantynopolitańskiego, który był drugim 
Soborem powszechnym Kościoła, uświadamia nam, ludziom kończąceąo 
się drugiego Tysiąclecia chrześcijaństwa, jak żywa była w pierwszych 
wiekach pierwszego Tysiąclecia, wśród rosnącej wspólnoty wierzących, 
potrzeba właściwego' rozumienia, w nauczaniu i wyznawaniu Kościoła,
------------ - /

1 „L'Osservatore Romano” , 2—3 stycznia 1981 r.
2 Sw. Ambroży, De Spiritu  Sancto, I, V, 72: wyd. O. Faller, CSEL 79, Vindo- 

bonae 1964, s. 45,
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niezgłębionej tajemnicy Boga w Jego absolutnej transcendencji: Ojca, 
Syna i Ducha Świętego. Zarówno ta, jak i inne kluczowe treści chrześci­
jańskiej prawdy i życia przede wszystkim przykuły do siebie uwagę 
wiernych; wokół nich też najwięcej zrodziło się interpretacji, {akże roz­
bieżnych, które domagały się głosu Kościoła, jego uroczystego świadectwa 
danego w mocy Chrystusowej obietnicy z wieczernika* „Pocieszyciel, 
Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, przypomni wam 
wszystko, co Ja wam powiedziałem” 3, „...On, Duch prawdy, doprowadzi 
was do całej prawdy” 4.

Tak więc w bieżącym roku >981 wypada nam w szczególny sposób 
dziękować Duchowi Świętemu za to, że spośród wielorakich wahań myśli 
ludzkiej, pozwolił Kościołowi wyrazić własną wiarę w sformułowaniach 
właściwych epoce, w pełnej zgodności z „całą praw dą”.

„Wierzę w Ducha Świętego, Pana i Ożywiciela, który od Ojca i Syna 
pochodzi, który, z Ojcem i Synem wspólnie odbiera uwielbienie i chwałę, 
który mówił przez proroków” — tak brzmią słowa symbolu wiary I So­
boru Konstantynopolitańskiego w roku 3815,' który wyjaśnił tajemnicę 
Ducha Świętego, Jego pochodzenie od Ojca, potwierdzając w ten sposób 
jedność i równość w Bóątwie tegoż Ducha Świętego z Ojcem i Synem.

II
*

3. Wspominając 16-te stulecie Soboru Konstantynopolitańskiego I nie 
mogę pominąć milczeniem jeszcze jednej znamiennej okoliczności, do ty ­
czącej roku 1981: w tym samym bowiejm roku przypada również 1550 
rocznica Soboru Efeskiego, odbytego w 431 roku. Wspomnienie to znaj­
duje się jakby w cieniu poprzedniego Soboru, ale i ono nabiera szczegól­
nego znaczenia dla naszej wiary i w najwyższym stopniu zasługuje na 
przypomnienie.

W tym samym bowiem Symbolu odmawiamy, w sercu wspólnoty li­
turgicznej, która przygotowuje się do ponownego przeżycia Boskich Ta­
jemnic: „Et incarnatus est de Spiritu Sancto ex Maria Virgine, et homo 
factus est: i za sprawą Ducha Świętego przyjął ciało z Maryi Dziewicy,, 
i stał się człowiekiem”. Sobór Efeski, miał przede wszystkim walor chry­
stologiczny, gdyż zdefiniował prawdę o istnieniu dwóch natu r w Jezusie 
Chrystusie, boskiej i ludzkiej, aby w ten sposób uściślić autentyczną nau­
kę Kościoła, wyrażoną już przez Sobór w Nicei w roku 325, która jednak 
była zagrożona przez głoszenie różnych interpretacji prawdy wyjaśnionej 
na tym Soborze, zwłaszcza zaś przez głoszenie różnych sformułowań uży­
wanych w nauczaniu nestoriańskim. W ścisłym związku z tymi orzecze-

3 J  14, 26.
4 J  16, 13.
5 Tak cytow any po raz pierwszy w Aktach Soboru Chalcedońskiego, act. II: 

wyd. E. Schwartz, Acta Conciliorum Oecumenicorum, II Concilium universale 
Chalcedonense, Berolini et Lipsiae 1927—32 I, 2, s. 80; por. także Conciliorum  Occu- 
m eńlcorum  Decreta, Bologna 19733, s. 24.



\n ia m i  Sobór Efeski miał również znaczenie soteriologiczne, naświetlając 
'że — według znanego adagium — „nie doznało uzdrowienia to, czego 
Ćhrystus nie przyjął”. Ściśle związana z donięsłością tych definicji do­
gmatycznych była także prawda dotycząca Najświętszej Dziewicy, powo­
łanej do jedynej i niepowtarzalnej godności Matki Boga, „Theotokos*’, 
jak to jasno zostało uwydatnione głównie w listach św. Cyryla do Nesto- 
riusza 6 i we wspaniałej Formuła unionis z roku 433 7. Był to jeden hymn 
owych starożytnych Ojców* na cześć wcielenia Jednorodzonego Syna Bo­
żego, w pełnej prawdzie dwóch natur w jednej osobie; był to hymn na 
cześć dzieła zbawienia, dokonanego w świecie przez działanie Ducha 
Świętego: i wszystko to nie mogło nie przyczynić się do wzrostu czci 
Matki Boga, pierwszej współpracownicy mocy Najwyższego, która osło­
niła Ją w momencik Zwiastowania przez pełne blasku z s tą p ic ie  Ducha 
Świętego 8. I tak to zrpzumieli n&si bracia i siostry z Efezu, kiedy wie­
czorem dnia 22 czerwca, w dniu inauguracji Soboru odbytego w Katedrze 
„Matki Bożej”, obwołali tym tytułem Maryję Dziewicę i w trium fie nieśli 
Ojców na zakończenie tej pierwszej sesji.

Wydaje się przeto bardzo wskazane, aby również ten starożytny So­
bór, trzeci w historii Kościoła, został przez nas przypomniany w swoim 
bogatym kontekście teologicznym i eklezjalnym.* Najświętsza Dziewica 
jest Tą, która w cieniu mocy Trójcy Przenajświętszej stała się stworze­
niem najściślej złączonym z dziełem zbawienia. Wcielenie Słowa doko­
nało^ się pod Jej sercem za sprawą Ducha Świętego. W Niej zabłysła 
jutrzenka nowej ludzkości, która z Chrystusem ukazała się na świecie, 
aby wypełnić pierwotny plan przymierza z Bogieri, zerwany przez niepo­
słuszeństwo pierwszego człowieka. „Et incarnatus est de^Spiritu Sancto ex  
Maria Virgine”.

4. Te dwie rocznice, chociaż z różnych tytułów i o różnym znaczeniu 
historycznym, przyczyniają się do wzrostu czci Ducha Świętego. Wszyst­
ko to dokonało się za sprawą Ducha Świętego. Widzimy, jak głęboko te 
dwa wielkie wspomnienia, do których wypada nam nawiązać w Roku 
Pańskim 1981, złączone są ze sobą w nauczaniu 1 wyznaniu wiary Kościo­
ła, w iary wszystkich chrześcijan. Wiary w Trójcę Przenajświętszą: w iary 
w Ojca, od którego pochodzi „wszelki dar” 9. Wiary w Chrystusa, Odku­
piciela człowieka. Wiary w Ducha Świętego i, w tym świetle, czci dla 
Maryi, która „zgadzając się na słowo Boże, stała się M atką Jezusa, 
a przyjmując zbawczą wolę Bożą całym sercem, nie powstrzymana żad­
nym grzechem, całkowicie poświęciła samą siebie, jako służebnicę Pań-

6 Acta Conciliorum Oecumenicorum, I ConciĄium universale E p h fs in u m : wyd. 
E. Schwartz, I, 1. ss. 25—20 i 223—242; por. także Conciliorum Oecumenicorum De- 
creta , Bologna 19733, ss. 40—44; 50—ęi.

7 Acta Conciliorum Oecumenicorum, I, I, 4, ss. 8 n (A ); por. także Conciliorum  
Oecumenicorum Decreta, ss. 69 n.

8 Por. Łk  1, 35.
9 Por? Jk  1, 17.
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ską, osobie i  dziełu swego Synam i dlatego „nie została czysto bierniej 
przez Boga użyta, lecz... z wolną w iarą i posłuszeństwem czynnie współV 
pracowała w dziele zbawienia ludzkiego” 10. Wspaniałą jest rzeczą, że 
Maryja, podobnie jak  oczekiwała z wiarą na przyjście Pana, tak  również 
u kresu drugiego Tysiąclecia oświeca swą obecnością naszą wiarę w per­
spektywie „adwentu”.

Wszystko to jeśt dla nas źródłem  przeogromnej radości, źródłem 
wdzięczności za światło tej wiary, poprzez którą uczestniczymy w nie­
zgłębionych tajemnicach Bożych, czyniąc je treścią życia naszych dusz, 
rozszerzając w nich horyzonty widzenia naszej duchowej godności i na­
szych ludzkich przeznaczeń. I dlatego też te wielkie rocznice nie mogą 
dla nas pozostać tylko wspomnieniem z odległej przeszłości. Muszą odżyć 
w wierze Kościoła, muszą odezwać się nowym echem w jego duchowości, 
muszą znaleźć nawet zewnętrzny wyraz swej stale żywej aktualności 
dla całej wspólnoty wierzących.

5. Piszę o tym do Was przede wszystkim, moi Umiłowani i Czcigodni 
Bracia w posługiwaniu biskupim. Zwracam się równocześnie do Braci 
Kapłanów , najbliższych współpracowników w Waszej trosce pasterskiej 
„in virtute Spiritus Sancti”. Zwracam się do Braci i Sióstr wszystkich 
Rodzin zakonnych> których świadectwo Jezusa Chrystusa winno być 
szczególhie żywe i również szczególnie drogie posłannictwo Tej, która 
chciała stać się Służebnicą P ań sk ą11. Zwracam się w końcu do w szyst­
kich świeckich Braci i Sióstr ^  Kościele, którzy wyznając jego wiarę, 
wraz ze wszystkimi innymi członkami wspólnoty Kościoła tylćkroć i od 
tylu pokoleń u trw alają zarazem pamięć tych wielkich Spborów. Jestem 
przekonany, że przyjmą oni z ̂ wdzięcznością przypomnienie tych dat 
i tych rocznic, zwłaszcza gdy wspólnie sobie uświadomimy, ją^k bardzo 
„dzisiejsze” są zarazem te tajemnice, którym obydwa Sobory dały auto­
rytatywny wyraz jeszcze w pierwszej połowie pierwszego Tysiąclecia 
dziejów Kościoła.

Ośmielam się wreszcie żywić nadzieję, że przypomnienie I Soboru 
Konstantynopolitańskiego i Efeskiego, które były wyrazem w iąry nau­
czanej i wyznawanej przez Kościół nie podzielony, przyczynią się do 
wzrostu wzajemnego zrozumienia z naszymi Umiłowanymi Braćmi na 
Wschodzie i na Zachodzie, z  którymi nie łączy nas jeszcze pełną jedność 
kościelna, ale z którym i razem szukamy w  modlitwie, z pokorą i ufnośr 
c i^  dróg do zjednoczenia w prawdzie. Cóż, w rzeczy samej, mogłoby 
bardziej przyśpieszać drogę lio tego ^jednoczenia, jeśli nie przypomnie­
nie i ożywienie zarazem tego, co przez tyle wieków było treścią wiary 
wspólnie wyznawanej — owszem, co nie przestało być tą trieści^ po 
owych bolesnych podziałach, jakie dokonały się w ciągu wieków?

______

10 Sobór W atykański II, Konst. dogm. o Kościele, Lum en gentium , n r 56.
n  Por. Ł k  1, 38.
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III

6. Jest zatem moim pragnieniem, aby te wydarzenia zostały przeżyte 
w ich głębokim kontekście eklezjologicznym. Powinniśmy bowiem nie 
tylko przypominać te wielkie rocznice jako jedyne fakty z przeszłości — 
ale ożywić je również naszą współczesnością i związać głęboko z życiem 
i zadaniami Kościoła naszej epoki, tak  jak. zostały one wyrażone w całym 
nauczaniu Soboru naszych*czasów: Vaticanum II. Jakże głęboko żyją w 
tym ii&uczaniu prawdy wyjaśnionevna tam tych Soborach, a równocześ­
nie jakże te właśnie prawdy przeniknęły treść centralnego dla Vatica- 
num II nauczania o Kościele! Jakże są dla tego nauczania istotne i kon­
stytutywne, a równocześnie jak bardzo te-podstawoWe i centralne praw ­
dy naszego „Credo” żyją niejako nowym życiem L świecą nowym świa­
tłem w całości nauczania Vatićanum II!

Jeśli więc za główne zadanie naszego pokolenia — a chyba także i dal-  ̂
szych pokoleń w Kościele — należy uznać urzeczywistnienie i wprowa­
dzanie w życie nauki i wytycznych tego'wielkiego Soboru, to przypada-, 
jący w ^ rm  roku jubileusz I Soboru Konstantynopolitańskiego i Efeskie­
go daje nam sposobność wykonania tego zadania w żywym kontekście 
prawdy, która poprzez stulecia trw a na wieki.

7. „»Kiedy zaś dopełniło się dzieło, którego wykonanie Ojciec powie­
rzył Synowi na ziemi* (por. J.17, 4), zesłany został w dniu Zielonych 
Świąt Duch Święty, aby Kościół ustawicznie uświęcał i aby w ten spo­
sób wierząćy-mieli przez Chrystusa w jednym Duchu przystęp do Ojca

/ (por. Ef 2, 18). On to właśniej jest Duchem dającym życie, źródłem wody 
tryskąjącym  na żytfot wieczny (por. J 4, 14; 7, 38—39); przez Niego Oj­
ciec ożywia ludzi umarłych na skutek grzechu, zanim śmiertelne ic h  
ciała wskrzesi w Chrystusie (por. Rz 8, 10—11). Duch mieszka w Kościele, 
a także i w sercach wiernych, jak w świątyni (pór. 1 Kor 3, 16; ' 6, 10); 
w nich przemawia i daje świadectwo przybrania za synów (por. Ga 4, 6; 
Rz 8, 15—16 i 26). Prowadząc Kościół do wszelkiej prawdy (por. J 16, 
13) i jednocząc we wspólnocie (in communione) i w posłudze, uposaża go 
^ ro z rp a ite  dary hierarchiczne oraz charyzmatyczne, i przy ich pomocy 
nim^ kieruje, oraz owpcami swoimi go przyozdabia„ (por. Ef 4, 11—12;
1 Hot 12, 4; Ga 5, 22). Mocą Ewangelii utrzym uje Kościół w ciągłej mło­
dości, ustawicznie go odnawia i^do doskonałego zjednoczenia z Oblu­
bieńcem prowadzi. Albowiem Duch i Oblubienica mówią do Pana Jezusa: 
Przyjdź! (por. Ap  22, 17).\Tak to cały Kościół okazuje się jako „lud zjed­
noczony jednością Ojca i Syna i Ducha Świętego” 12. Oto tekst zapewne 
najbogatszy, najbardziej syntetyczny, a przecież nie jedyny, który uka­
zuje, jak w całokształcie nauczania Vaticanum II żyje  nowym życiem
i świeci nowym blaskiem prąwda o Duchu Św iętym , której tak autory­
tatywny wyraz dał 1600 lat temu Sobór Konstantynopolitański I.

12 Konst. dogm. o Kościele, Lum en gentium , n r 4.
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Całe przecież dzieło o d n o w y  K o ś c i o ł a jakie Sobór W atykański II tak 
opatrznościowo zamierzył i zapoczątkował — dzieło odnowy, które ma 
być równocześnie „udzisiejszeniem” (aggiornamento) i ugruntowaniem 
w tym, co odwieczne i konstytutywne dla misji Kościoła — nie może się 
dokonać inaczej, jak tylko w. D u c h u  Ś w i ę t y m , przy pomocy Jego^światła
i mocy. Jest to ważne, tak bardzo ważne dla całego Kościoła w jego po­
wszechności, jak też dla każdego Kościoła partykularnego w jedności 
z wszystkimi innymi Kościołami partykularnym i. Jest to ważne
i dla drogi ekumenicznej na wewnątrz chrześcijaństwa i dla jego drogi 
w świecie współczesnym, która ma się rozwijać w kierunku sprawiedli­
wości i pokoju. Jest to ważne i dla dzieła powołań kapłańskich czy za­
konnych, i równocześnie dla apostolstwa świeckich jako owocu nowej 
dojrzałości ich wiary.

8. Dwa sformułowania Symbolu Nicejsko-Konstantynopolitańskiego: 
„Et incarnatus. est de Spiritu Sancto... Credo in Spiritum Sanctum, Dó- 
minum et v i v i f i c a n t e m” przypominają nam następnie, że największym 
dziełem,  jakiego dokonał Duch Święty, dziełem, do którego wszystkie 

^n n e  są w stałym odniesieniu i ż którego czerpią jak ze źródła jest w łaś­
nie dzieło 1W c i e l e n i a  S ł o w a  P r z e d w i e c z n e g o  w łonie Maryi Dziewicy.

Chrystus, Odkupiciel człowieka i świata,, jest ośrodkiem dziejów: „Je­
zus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam...” 13. Jeśli nasze myśli i nasze serca 
trw ają zwrócone' ku Niemu w perspektywie kończącego się drugiego 
Tysiąclecia od Jego pierwszego przyjścia 'na świat, to tym samym zw ra­
cają się one do D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  za sprawą którego począł się On jako 
Człowiek i zwracają się również do Tej, z której się począł i narodził: 
do M a r y i  D z i e w i c y .  Właśnie tegoroczne jubileusze obu wielkich Sobo­
rów szczególnie kierują nasze myśli i serca ku Duchowi Świętemu i ku 
Matce Boga, Maryi. A jeśli przypominamy sobie, jak wielką radość
i uniesienie wywołało przed 1550 laty w Efezie wyznanie wiary w Boskie 
macierzyństwo Maryi Dziewic^ (Theo-tokos), rozumiemy wówczas, że 
w tym wyznaniu wiary zostało jednocześnie uwielbione szczególne dzieło 
D u c h a  Ś w i ę t e g o : dzieło, na które ̂ ł a d a  się zarówno ludzkie 'poczęcie
i narodzenie Syna Boga za sprawą Ducha Świętego, jak tęższa sprawą 
tegoż Ducha Świętego — najświętsze macierzyństwo Dziewicy Marj^. 
Owo macierzyństwo nie tylko jest źródłem i podstawą całej wyjątkowej 
świętości Maryi i Jej szczególniejszego udziału w całej ekonomii zba­
wienia, ale ustala ponadto trw ały związek macierzyński Maryi z Kościo­
łem, mający swoją podstawę w samym fakcie, że została Ona przez 
Trójcę Przenajświętszą wybrana na Matkę Chrystusa, który jest „Głową 
Ciała-Kościoła” 14. Związek ów objawia się szczególnie pod krzyżem, 
gdzie M aryja „najgłębiej ze swym Jednorodzonym współcierpiała i z 

.ofiarą Jego złączyła się matczynym duchem... a wreszcie przez tegoż Je ­

13 Hbr  13, 8.
14 Kol 1, 18.
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zusa Chrystusa umierającego na krzyżu oddana została jako matKa ucz­
niowi tymi słowy: ^Niewiasto, oto syn twój« (por. J 19, 26—27)” 1#.

Sobór W atykański II szczęśliwie syntetyzuje dalej ten nierozerwalny 
związek Maryi z Chrystusem i z Kościołem: „A kiedy podobało się Bo­
gu uroczyście objawić tajemnice zbawienia ludzkiego nie wcześniej, aż 
ześle obiecanego przez Chrystusa Ducha, widzimy Apostołów przed dnięm 
Zielonych Świąt ^trwających jednomyślnie na modlitwie wraz z nie­
wiastami i z Maryją, M atką/Jezusa i j. braćmi Jego« (Dz 1, 14), także 
Maryję błagającą w modlitwach o dar Ducha, który podczas zwiastowa­
nia już Ją był zacierlił” 16. W sformułowaniu tym tekst soborowy zesta-* 
wia z sobą dwa momenty, w których macierzyństwo Maryi najściślej 
związane jest z działaniem Ducha Przenajświętszego: najpierw  moment 
Wcielenia, z kolei zaś moment narodzin Kościoła w Wieczerniku jerozo­
limskim.

I

IV

9. Wszystkie te wielkie i ważne motywy i zbieg okoliczności tak zna­
miennych przemawiają za tym, aby w roku bieżącym podwójnego jubi­
leuszu uwydatnić uroczystość Zesłania Ducha Świętego w całym Kościele.

Zapraszam tedy na ten dzień do Rzymu wszystkie Konferencje Epi­
skopatów Kościoła Katolickiego i Patriarchaty oraz Metropolie Katolic­
kiego Kościoła Wschodniego w przedstawicielstwach, jakie uznają za 
stosowne wysłać, abyśmy mogli w sposób szczególny odtworzyć to dzie­
dzictwo, które wynieśliśmy z Wieczernika Zielonych Świąt w  mocy E)u- 
cha Świętego: On to pokazał Kościołowi w chwili jego narodzin tę drogę, 
która prowadzi do wszystkich narodów, do wszystkich ludów, języków 
i wszystkich serc.

Stając wspólnie w jedności kolegialnej jako dziedzice pasterskiej, 
apostolskiej troski o wszystkie Kościoły 17, zaczerpnijmy z obfitego źródła 
tego samego Ducha, który kieruje posłannictwem Kościoła na drogach 
współczesnej ludzkości u kresu drugiego Tysiąclecia po Wcieleniu Słowa 
za sprawą Ducha Świętego w łonie Maryi Dziewicy.

10. Pierwsza część uroczystości zgromadzi, nas rano w Bazylice św. 
Piotra na W atykanie , aby z całego serca wyśpiewać nasze „Credo in 
Spiritum  Sanctum, Dominum et vivificantem... qui locutus est per pro- 
phetas... Et *unam, sanctam, catholicam et apostolicam Ecclesiam”. Zapra­
sza nas do tego 1600-lecie Soboru Konstantynopolitańskiego I. Podobjnie 
jak Apostołów w Wieczerniku i Ojców na tym Soborze, zgromadzi n^is 
Ten, który „Mocą Ewangelii utrzymuje Kościół w ciągłej młodości, usta­
wicznie go odnawia” 18.

15 Konst. dogm. o Kościele, Lum en gentiurh, n r  58.
16 Konst. dogm. o Kościele, Lum en geritium, n r 59.
17 Por. 2 Kor 11, 28.
18 Konst. dogm. o Kościele, Lum en gentium , n r 4.
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Niech w ten sposób uroczystość Zielonych Świąt tego roku stanie się 
podniosłym i wdzięcznym wyznaniem tej wiary w Ducha Świętego, Pa­
na i Ożywiciela, jaką w sposób szczególny zawdzięczamy temu Sobo­
rowi. Niech stanie się ona zarazem pokorną prośbą i żarliwym wezwa­
niem, aby tenże Święty Duch pomagał nam „odnawiać oblicze ziemi” 
również poprzez dzieło odnowy Kościoła wedle myśli Vaticanum II. 
Niech dzieło to przebiega dojrzale i prawidłowo we wszystkich Kościo­
łach, we wszystkich wspólnotach chrześcijańskich, niech przebiega nade 
wszystko w duszach ludzkich, gdyż nie może być prawdziwej odnowy 
beż stałego nawracania się ku Śogu. Prośmy Ducha Prawdy, abyśmy na 
drodze tej odnowy pozostali doskonale wierni owej „mowie Dućha”> 
jaką jest dla nas współcześnie nauczanie Vaticanum II, i od niej nie 
odchodzili, kierując się jakimkolwiek względem wedle ducha tego świa­
ta. Prośmy również Tego, który jest „fons vivuś, ignis, caritas” - -  (zdrój 

'żywy, miłość, ognia żas), ażeby nas samych i cały Kościół i wreszcie ro­
dzinę ludzką przeniknął tą* miłością, która „we wszystkim pokłada na­
dzieję, wszystko przetrzym a’’ i która „nigd^ nie ustaje” 19.

Nie ulega wątpliwości, że na tym etapie dziejów Kościoła i ludżkości, 
zachodzi szczególna potrzeba pogłębienia i ożywienia tej prawdy. Okazją 
do tego będzie uczczenie w dniu Zielonych Świąt 1600 rocznicy Soboru 
Konstantynopolitańskiego I. Niech Dupch Święty przyjmie tą  naszą m a­
nifestację wiary. Niech przyjmie to pokorne otwarcie się serc, w sam ąj 
liturgicznej posłudze uroczystości Zesłania, ku Pocieszycielowi, w którym 
objawa się i urzeczywistnia dar jedności.

11. Druga część uroczystości zgromadzi nas tego dnia w godzinach 
późnopopołudniowych w Bazylice M atki Bożej W iększej, gdzie część po­
ranna zostanie dopełniona tymi treściami, które uobecnia 1550 rocznica 
Soboru w Efezie. Tę myśl nasuwa również szczególny zbifeg, okoliczności, 
że Zielone Święta przypadają w tym roku dnia 7 czerwca, jak to miało 
miejsce w roku 431, i w tym uroczystym dniu, który został ustalony na 
rozpoczęcie obrad (odłożony potem na dzfeń 22 czerwca) zaczęły napływać 
do Efezu pierwsze grtlipy Biskupów.

Będą* to jednak treści widziane poprzez Vaticanum II, ze szczególnym 
uwzględnieniem wspaniałego VIII -rozdziału Konstytucji Lumen gen- 
tium. Podobnie jak Sobór Efeski poprzez naukę chrystologiczną i soterio- 
logiczną pozwolił potwierdzić prawdę o Bożym macierzyństwie Maryi — 
Theotokos — tak również i Vaticanum II przypomina nam, jak rodzący 
się w Wieczerniku jerozolimskim z mocy Ducha Przenajświętszego 
Kościół zaczyna patrzeć na M aryję jako na wfcór duchowego macierzyń­
stwa, na swój „pierwowzór”. W tym dniu Ta, którą Paweł VI nazwał rów­
nież Matką Kościoła, promieniuje swoją wstawienniczą mocą na Kościół- 
Matkę i chroni w nim ten zapał apostolski, którym on ustawicznie żyje, 
rodząc dla Boga wierzących we wszystkich czasach i we, wszystkich 
miejscach naszego globu.

19 1 Kor  13, 7— 8.
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I dlatego też popołudniowa liturgia uroczystości Zielonych Świąt zgro­
madzi nas w tej M aryjnej Bazylice Rzymu, ąby przez to w sposób szcze­
gólny przypomnieć, iż w jerozolimskim Wieczerniku Apostołowie „ijfwali 
jednomyślnie na modlitwie... ^ M aryją, M atką Jezusa...” 20, przygotowując' 
się na przyjście Ducha Świętego. Podobnie i my pragniemy w dniu. tak 
doniosłym trwać na modjitwie wspólnie z Tą , która — wedle słów Kon­
stytucji dogmatycznej Soboru Watykańskiego II o Kościele — jąko Matka 
Boża „jest.,, pierwowzorem Kościoła, w porządku... wiary, miłości i dos­
konałego zjednoczenia z Chrystusem” 21. I tak, trwając^ na modlitwie 
wspólnie z Nią,' pełni ufności do Niej, będziemy powierzać Kościół i jego 
misję wśród wszystkich narodów w świecie dzisiejszym i jutrzejszym 
mocy Ducha Przenajświętszego/W szak nosimy w sobie dziedzictwo tych, 
którym Chrystus Zmartwychwstały polecił „iść na cały świat, nauczając 
wszystkie narody... i opowiadając ewangelię całemu stworzeniu...” 22. W 
dniu Zielonych Świąt, zgromadzeni ńa modlitwie wraz z Maryją, Matkpć 
Jezusa, przekonali sję, że mogą spełnić to polecenie mocą Ducha Św ięte­
go, który zstąpił na nich zgodnie z zapowiedzią P a n a 23. W tym samym 
dniu my, ich dziedzice, zjednoczymy się w tym samym akcie wiary i mo­
dlitwy.

V

12. Umiłowani moi Bracia!
Wiem, że‘w Wielki Czwartek we wspólnocie prezbyterium Waszych 

diecezji odnawiacie pamiątkę Ostatniej Więęzerzy, podczas której po­
przez słowa Chrystusa, mocą Ducha Świętego, chleb i wino stały.się Cia­
łem i Krwią naszego Zbawiciela, czyli Eucharystią naszego odkupienia.

Powiedzcie wówczas -r- ą także przy innych nadarzających się spo­
sobnościach — całemu Ludowi Bożemu o tych doniosłych rocznicach 
i wydarzeniach tak, aby były one również podobnie wspominane i prze­
żywane w każdym Kościele miejscowym \ w każdej wspólnocie Kościo­
ła, tak  jak na to zasługują — W sposób ustalony przez poszczególnych 
Pasterzy, przez odnośne Konferencje Episkopatów i Patriarchaty oraz 
Metropolie Kościołów Wschodnich. ^

Oczekując i  upragnieniem zapowiedzianych uroczystości, z seroa 
udzielam Wam wszys^cim, Czcigodni i Umiłowani Bracia w Biskupstwie, 
î razem z Wami wszystkim Waszym Wspólnotom Kościelnym, mego 
szczególnego Błogosławieństwa Apostolskiego.

W Rzymie, u św, Piotra, dnia 25 marca 1981 r., w Uroczystość Zwiastg^ 
wania Pańskiego, w trzecim roku Pontyfikatu.

' Jan Paweł II, papież

20 Por. Dz I, 14.
21 Konst. dogm. o Kościele, Lum en gentlum, n r 63.
22 Por. Mk 16, 15.
83 Por. DZ 1, 8.
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II. AKTA EPISKOPATU POLSKI

9 35

BISKUPI POLSCY DO PUSZPASTERZY 
(W SPRAWIE OBECNEJ SYTUĄCJI W OJCZYŹNIE)

Umiłowani Słudzy Ludu Bożego,
Wielce zatroskany o twórczy przebieg wysiłków Narodu, zmierzającego 

do rozszerzenia granic wolności i sprawiedliwości, w poszanowaniu praw 
osoby ludzkiej w Ojczyźnie/Ojciec święty Jan Paweł II skierował do pol­
skich Pielgrzymów na audiencji generalnej następujące słowa:

„Jest dzisiaj szczególny powód, żeby wyrazić radość z odwiedzin 
przedstawicielstwa "„Solidarności”, k tóre . zakończyły się w poniedziałek. 
\ t o  także powód, żeby życzyć Ojczyźnie pokoju, rozwagi i  dobrego roz­
woju tych osiągnięć, które dokonały się w ostatnich miesiącach (środa,
21. I. 1981).

Biskupi polscy, wczuwając się w te słowa Głowy Kościoła^ który tak 
dobrze zna swój Naród i jego potrzeby, uw ażające słowa te są także dla 
Duchowieństwa polskiego, pracującego w czasie tych przemian — zobo­
wiązujące.

Na pewno do nas nie należy, wśród rozległej naszej pracy duszpaster­
skiej i katechetycznej, wśród modlitwy i trudu codziennego — wchodzić 
w sprawy ściśle gospodarcze i polityczne. Ale do nas należy wnosić w co­
dzienne życie polskiego ducha ewangelicznego pokoju, połączonego z roz­
wagą — jako niezbędny warunek zdrowego i upragnionego rozwoju spo­

łeczno-gospodarczego:
1. Ewangelia pokoju — to naj pierwsze przykazanie duszpasterskie 

Chrystusa, dane Uczniom: „Do którego domu wejdziecie, mówcie naprzód: 
„pokój temu domowi” (Mt 10). Pofcój w domu, w rodzinie, w ,pracy, w 
stoczni, w fabryce i w warsztacie, na roli i w kopalni, gdziekolwiek. Wie­
my o tym aż nadto dobrze. Gdy więc dziś rozglądamy się wokół, gdy widzi­
my jak narastają i przem ijają różne napięcia, jak rodzą się nowe i rzutują 
na nasze życie codzienne słusznie przypominamy sobie ten podstawowy 
obowiązek duszpasterski: wszędzie, gdzie jest to dla nas dostępne, przy­
czyniać się do uspokojenia swarów i podniecenia, pędzie to właściwa na­
sza praca, która na przestrzeni dziejów Kościoła w Ojczyźnie była najT 
lepszą służbą i przyniosła Kościołowi i duchowieństwu uznanie i dziejo- 
vrą zasługę.

2. Ale pokój nie jest zastojem, jest bowiem dziełem sprawiedliwości.
Tak często biskupi w swoich przemówieniach powtarzają słowa Apostoła: 
„Opus iustitiae — pax”.

Dlatego wysiłek zmierzający do rozszerzenia granic sprawiedliwości 
i wolności społecznej jest moralny i uzasadniony. Owszem uświadomienie 
tego niezbędnego warunku pokoju jest obowiązkiem. Tym więcej, że źró­
dło sprawiedliwości płynie z samego Boga, który ustala zasady i określa
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Wzajemne prawa i obowiązki życia i współpracy. Ludzie mogą s Jilch" wy­
ciągać właściwe wnioski, jak o tym pouczają przykazania ^ycia chrzęści- ^ 
jańskiego i katolicka nauka społeczna, wyrażająca się w tylu encyklikach 
Papieży, w  listach Episkopatu Polski, w licznych ich memoriałach do 
władz publicznych i w całym codziennym nauczaniu duszpasterzy.

Dążenie do rozszerzenia granic i umocnienia fundamentów życia spo­
łecznego na chrześcijańskich zasadach sprawiedliwości społecznej jest uza­
sadnione a nawet konieczne.

3. Nie ulega wątpliwości, że praca nad budzeniem sumień i umacnia­
niem sprawiedliwości społecznej, je s t  potrzebna naszej Ojczyźnie.

Kościół był tego świadom, gdy zaczęły się zarysowywać w kraju linie 
nowego ustroju społeczno-gospodarczego. Pracę nad upowszechnianiem 
zasad^zdrowego ładu społecznego, obroną praw osobowych, zwłaszcza w a­
runków pracy ludzkiej, Kościół prowadzi nie od dziś, ale od pierwszych 
lat nowego etapu w dziejach Polski. Niekiedy zapomina się o tym, że 
y/łaśnie wtedy, gdy wszysitko zamilkło pod naciskiem terroru polityczne­
go, jedynie Kościół nie ustąpił, a jego biskupi i kapłani za swoją odwagę 
płacili więzieniem, usuwaniem ze stanowisk kościelnych i ciężkimi m an­
datami karnymi. Kościół, Episkopat Polski, biskupi stawali w obronie lu­
dzi represjonowanych i pokrzywdzonych przez władze w różnych okresach 
napięć społecznych w naszym kraju; wystarczy wspomnieć rok 1968, 1970 
i rok 1976. Kościół podnosił w tych sprawach głos publicznie, kierował 
pisma i memoriały do władz. Niósł pomoc w różnych formach, także 
materialną (kolekta w kościołach w 1971 roku na rzecz rodzin poległych 
robotników na Wybrzeżu). Dziw, że niekiedy o tym się dziś zapomina, jak 
gdyby dążenie do sprawiedliwości społecznej było przejawem kilku ostat­
nich lat. ^

4. Istnieją i dziś wielkie dziedziny życia publicznego, które wymagają 
współdziałania całego Narodu i oddziaływania zarówno na rzesze pracow­
ników przemysłowych jak i rolników.

Wypowiedzi na rzecz i dobro stoczniowców, górników, hutników, rol­
ników — tak często omawiane na Konferencjach Episkopatu Polski — 
ożywiły aktywność społeczną. ♦

Zrodził się wielki ruch ku tworzeniu zrzeszeń samorządnych, których 
istnienie jest naturalnym prawem człowieka i całego Narodu. Jest ono 
indywidualnym, niezależnie od istniejących już form zrzeszeń, gdyż lu­
dzie mają prawo d$ tworzenia takich zrześzeń, które najlepiej zaradzają 
ich potrzebom osobowym, społecznym, zawodowym czy gospodarczym. Nie 
można tworzyć jakiegoś monopolu dla pewnych grup politycznych, czy też 
koncesji dla jednych warstw społecznych, z wyłączeniem praw innych oby­
wateli.

5. Aktualnie ma to szczególne znaczenie dla ożywionego dążenia wśród 
pracowników rolnych i zespołów wiejskich.

Podobnie, jak  pracownicy przemysłowi, tak i ludność rolnicza mają 
naturalne i własne prawo indywidualne do tworzenia zrzeszeń w środo­
wisku rolniczym.

127



Mają oni bowiem to samo prawo przyrodzone, co wszyscy inni ludzie; 
m ają własne potrzeby wsi i rolnictwa; mają prawo dowartościowania na­
rodowej swej pozycji i pracy ro lnej; mają odpowiedzialność za^posiadaną 
ziemię, aby była w ićh pracy owocna; mają prawo do pomocy ze strony 
Państwa, któremti służą; mają obowiązek spotęgowania wydajności swej 
pracy, co jest zależne od oczekiwanej pomocy państwowej.

A więc rolnicy m ają swoje wspólne zadania do wykonania *i potrzeby 
do zaspokojenia — w społecznej służbie żywicieli Narodur Dlatego też 
przysługuje rolnikom i pracownikom wiejskim prawo do tych środków, 
które niosą pomoc do wypełnienia tak  ciężkich i odpowiedzialnych obo­
wiązków. •  ’

Ludność rolnicza nie może być w gorszym położeniu, aniżeli ludność 
•robotnicza, bez odczucia społecznej degradacji.

6. Ojciec święty w swoim przemówieniu do Pielgrzymów z Polski — 
dnia 21 stycznia b rr — życząc Ojczyźnie pokoju, jednocześnie życzył 
wszystkim obywatelom rozwagi i dalszego rozwoju.

Właśnie zagadnienie rozwagi ma tak doniosłe społeczne i obywatel­
skie znaczenie.

Na pewno tam, gdzie nagromadziło się poczucie wielkich krzywd, do­
znawanych przez ludność rolniczą od dziesiątków lat, istnieje gorące pra­
gnienie, by co rychlej te wszystkie krzywdy naprawić, a ślady ich zatrzeć 
i przezwyciężyć. Potężna wola czynienia dobrze dzieciom wspólnej Oj­
czyzny, zmaga się tutaj i  sytuacją, w której trzeba postępować cierpliwie, 
spokojnie i w dłuższym wymiarze czasowym.

Wszystkich bowiem krzywd doznanych, które zapadły w życie i świa­
domość Narodu, nie da się naprawić z dziś na jutro. Takie już jest prawo 
życia, że gleba zakwaszona wymaga dłuższej kultywacji. Podobnie rzecz 
się ma w złożonym życiu społeczno-gospodarczym. Na pewno jest w Polsce 
dużo sił, poczynań, instytucji, które chcą dobrze — i to możliwie rychłę.

Ale i tu  potrzeba rozwagi i działania systematycznego wszystkich sił 
narodowych, moralnych, społecznych i państwowych, które będą działały 
zgodnie, i miały tylko jedno pragnienie — by to czynić jak najlepiej, 
bez tworzenia nowych krzywd i strąt narodowych.

Stąd szkodliwa byłaby próba podcinania inicjatyw już uruchomionych, 
albo też robienie trudności obywatelom, gdzie wida£ zdrowe i konstruk­
tywne prace nad przezwyciężaniem zła w pozytywnym builoWaniu zdro­
wego rozwoju społeczno-gospodarczego, dla dobra wszystkich obywateli 
wspólnej Ojczyzny. V

7. Kościół święty w Polsce, który na przestrzeni dziejów już tylekroć 
pomagał — przez pracę ewangeliczną — Narodowi, do wydobycia się z 
kryzysów wszelkiego rodzaju — i dziś ma właściwe zrozumienie dla tych 
nagromadzonych przez lata, uśpionych energii społecznych, które dziś się 
kolejno budzą i dochodzą dó głosu.

Toteż Kościół przypomina swoim wiernym, że istnieją zasady katolic­
kiej naitki społecznej — o godności człowieka, o organizacji życia i pracy,
o znaczeniu własności prywatnej i społecznej, która w sumieniu obowi%-
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żuję katolików. Kościół rozwinął naukę moralno-społeczną o prawach 
i obowiązkach człowieka pracującego i o godziwych środkach obrony 
swych praw, tak, by nie ucierpiało na tym dobro indywidualne i spo­
łeczne. We współczesnym olcresie podnoszących się napięć i zagrożenia ła­
du publicznego, ważną jest rzeczą pamiętać o tych zasadach moralnych 
katolickiej nauki społecznej, które obowiązują w sumieniu wszystkich 
ludzi pracy.

8. Umiłowani Słudzy Ludu Bożego w naszej Ojczyźnie będą szczególnie 
wrażliWi na utrzymanie tego pokoju społecznego,vi rozwagi, dla osiągnięcia 
dalszego rozwoju w społecznych dążeniach do sprawiedliwości.

Właśnie, by w pracy kapłańskiej zachować ten ład rozwoju, ważną jest 
rzeczą, aby pozostawić Episkopatowi Polski prawo ogłaszania deklaracji 
i stawiania postulatów natury publicznej.

To do Episkopatu i jego uprawnionych organów przede wszystkim na­
leży przemawiać imieniem Kościoła do władz publicznych. Zadanie to 
Episkopat pełni w Polsce od dziesiątków lat i zebrał już niemałe do­
świadczenie, jak należy postępować w okresie napięć i przemian, które 
na pewno będą jeszcze miały swój długi czasokres, aż dojdzie do wypra­
cowania odrowych zasad życia i współżycia społecznego.

I dlatego Episkopat oczekuje, że deklaracje publiczne Duchowieństwo 
z zaufaniem zostawi Radzie Głównej i Konferencji Episkopatu Polski^ Da 
to możność utrzymania jednolitej linii postępowania i przestrzegania pod­
stawowych zasad moralno-społecznego życia i działania.

Ponieważ w tych gorączkowych czasach powstaje Wiele inicjatyw od­
nowy, a niektóre z nich m ają krótki żywot — dlatego kapłani i duszpa­
sterze, którzy m ają bardziej podstawowe i rozległe zadanie -religijno- 
duszpasterskie, nie powinni łączyć swych prac kapłańskich z politycznymi 
wystąpieniami.

v Kościół bowiem w Polsce nigdy w swych dziejach nie uzależniał się od / 
powstających ugrupowań politycznych czy pseudopolitycznych i nigdy się 
im nie oddawał na służbę.

Podobnie kapłani, którzy są powołani do służby całemu Ludowi Boże­
mu nie powinni zgłaszać swej przynależności do żadnych — chociażby 
ijaj szlachetniej szych inicjatyw odnowy politycznej — ograniczając się do 
niesienia wszystkim pomocy religinej, moralnej i dobroczynnej, zachowu­
jąc swoje siły i czas ńa właściwą ich powołaniu służbę duszpasterską, dzie­
ciom Bożym Ojczyzny.

Kapłani nie będą podpisywali deklaracji o charakterze polityczr^ym, 
czy publicznym, ani zgłaszali żadnych,protestów tego.rodzaju. Natomiast 
będą informować swoich biskupów ordynariuszów o dostrzeżonych naru­
szeniach irjoralnych i obywatelskich praw swych wiernych.

Ufamy, ze tylko na tej drodze będziemy działali zgodnie ze wskazaniem 
Ojca świętego, ku pokojowi naszej Ojczyzny,^w duchu rozwagi, w dro­
dze do dalszego rozwoju.

Takiej rozwagi, prawdziwie godnej Sług Kościoła Chrystusowego, ży- 
ęzymy wszystkim Duszpasterzom. Pracy ich, która jest ku pokojowi Bo-
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żemu w Ojczyźnie, w, duchu sprawiedliwości i miłości społecznej, z serca 
błogosławimy w Jezusie Chrystusie Panu, Ódkupicielu i Bracie naszym. 
Warszawa, 11 . 3. 1981. /
178 Konferencja Plenarna Episkopatu Polski ^

Podpisani: Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi obecni na Konferencji

Warszawa, 12 marca 1981 r.
r
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KOMISJA EPISKOPATU POLSKI
d/s DUSZPASTERSTWA TURYSTYCZNEGO

PRO MEMORIA 
W SPRAWIE PIELGRZYMEK DO RZYMU

W oparciu o „pro memoria” z dnia U) grudnia 1980 r. skierowanego do 
Księży Biskupów Ordynariuszy w sprawie nowopowstałego ośrodka koor­
dynującego wyjazdy pielgrzymkowe z kraju do Rzymu zostało opracowane 
„pro memora” dla Księży Referentów Diecezjalnych Duszpasterstwa Tu­
rystycznego w tej samej sprawie.

Na zjeździć Referentów w dniu 11 ' lutego br. były przyjęte ustalenia 
zasugerowane ęrzez ośrodek „Corda cordi”' w Rzymie, aby rezrewacji 
noclegowych w Domach Polskich dokonywać jedynie przez ośrodek w 
kraju. Tytuł ośrodka i adres jest następujący: Komisja Episkopatu Polski 
d/s Duszpasterstwa Turystycznego Sekcja Pielgrzymkowa, 00-246 W ar­
szawa, ul. Miodowa 17. Informacja ta  miała być przekazana księżom i opu­
blikowana w urzędowym piśmie diecezjalnym.

Z danych do dnia 9 marca br. przesłanych przez ośrodek w Rzymie 
„Corda cordi” wynika, że duży procent organizatorów pielgrzymek bezpo­
średnio nawiązuje łączność z Rzymem, wprowadzając zamieszanie i zbęd­
ne odsyłanie spraw z powrotem do kraju.

W związku z powyższym zwracam się z prośbą o przyjęcie tych usta­
leń i wydanie odpowiednich instrukcji w swoich diecezjach. Referenci 
Diecezjalni natomiast otrzymają w kopertach informację odnośnie organi- 

t zowania pielgrzymek do Rzymu ojraz adresy domów noclegowych i aktual­
ne ceny.

P r z e w o d n i c z ą c y  
Komisji Episkopatu d/s Duszpasterstwa Turystycznego 

(—) + Biskup Zygmunt Kamiński



KOMISJA EPISKOPATU POLSKI , Warszawa, 10. 02. 1981 r.
d/s DUSZPASTERSTWA TURYSTYCZNEGO

Księża Referenci 
Duszpasterstwa Turystycznego

* P r  o m fe m o r  i a

Decyzją 177 Konferencji Episliopatu Polski z grudnia 1980 r. powołano 
Sekcję Pielgrzymkową przy Komisji Episkopatu Polski d/s Duszpasterstwa 
Turystycznego.

1. Zadaniem Sekcji Pielgrzymkowej jest:
a) koordynacja ruchu pielgrzymkowego z Kraju do Rzymu,
b) informacja dotycząca organizowania wyjazdów zbiorowych,
ę) wyłączne dysponowanie miejscami noclegowymi w Domu Polskim 

przy Via Casia i Via Pfeiffer,
2. Z Sekcją Pielgrzymkową kontaktują się wyłącznie referenci diece­

zjalni, zbierając zgłoszenia pisemne z terenu diecezji, potwierdzane przez 
Kurię diecezjalną.

3. Referenci diecezjalni proszeni są o przekazanie powyższych infor­
macji parafiom o sposobie rezerwacji miejsc noclegowych w Rzymie dla 
uniknięcia nieporozumień.

4. Z załaitwianiem spraw łączą się pewne koszta: korespondencji; łącz­
ności telefonicznej z Rzymem i, w kraju, którymi będą obciążeni organi­
zatorzy pielgrzymek.

5. Adres Sekcji Komisji Episkopatu Polski d/s Duszpasterstwa - Tury­
stycznego:

Sekcja Pielgrzymkowa 
00-246 Warszawa,
ul. Miodowa 17 tel. 31-75-22 lub Kurii ń -52-31 
Ks. Józef Hass

Sekcja przyjmuje w poniedziałki w godz. 9.00—13.00.
6. Uczestników Pielgrzymki należy zaopatrzyć w adresy Domów Pol­

skich w Rzymie:
Via Pfeiffer 13 tel. 655873 lub 6540133 
Via Casia 1200 tel. 3765181

Na terenie Włoch, poza Rzymem, hależy łączyć się przez numer kie­
runkowy 6.

P r z e w o d n i c z ą c y  
Komisji Episkopatu d/s Duszpasterstwa Turystycznego 

(—) t  Biskup Zygmunt I^Łmiński
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KOMUNIKAT
SEKCJI PIELGRZYMKOWEJ PJRZY KOMISJI EPISKOPATU POLSKI 

D/S DUSZPASTERSTWA TURYSTYCZNEGO

1. Parafie mogą nawiązać kontakt z biurami podróży: Sport-Tourist, 
PKS międzynarodowy, „Gromada”, Turysta i z Orbisem w sprawie 
14-dniowej, JO-dniowej, 9-dniowej itj* pielgrzymki do Rzymu. Omówić 
ceny przejazdu i noclegów po dfodzć.

2. Pobyt w Rzymie może mieć miejsce w Ośrodku Polskim w Rzymie 
za cenę 6—6,5 doi. dziennie (zakwaterowanie — zwiedzanie i kuchnia ga­
zowa do dyspozycji) — prowiant własny.

3. Ewentualne propozycje:
a) Sport-Turist — 14 dniowa wycieczka 160 doi. +  7.500 zł. Przejazd, 

śniadania, kolacje i noclegi po drodze oraz pobyt w ośrodku w Rzymie.
b) PKS — 10-dniowa — Tabor międzynarodowy 7.500 zł +  20 doi. 

prowiant własny, pobyt w ośrodku w Rzymie.
c) Orbisem — 42—48 tys. zł — opłacona cąła wytieczka.
d) Samolotem — 9.500 zł +  pobyt w Rzymie.
4. Wszystkie wycieczki, które zatrzymują się w ośrodku w Rzymie m u­

szą ten pobyt zgłosić u referenta diec. we Wrocławiu, który dokona rezer­
wacji miejsca w Rzymie za pośrednictwem Sekcji Pielgrzymkowej przy 
Episkopacie w Warszawie. W Rzymie w ośrodku polskim nie należy ni­
czego załatwiać na własną rękę.1

5. Pielgrzymki należy organizować w okresie nieatrakcyjnym turystycz­
nie (nie od czerwcą do sierpnia).

P .S .

Przy Komisji Episkopatu Polski oddelegowany do tych spraw jest Ks. 
mgr Józef Hass, ul. Miodowa 17 — Kuria Warszawska.

Adres prywatny: Ks. mgr Józef Hass, ul. Puławskiego 95a, 05-595 War­
szawa, tel. 45-46-04.

III. AKTA METROPOLITY WROCŁAWSKIEGO

38
ł

WIELKOPOSTNY LIST PASTERSKI METROPOLITY 
WROCŁAWSKIEGO DO LUDU BOŻEGO 

ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ

Drodzy Diecęzjanie! Bracia i Siostry!
1. WchodzimJ znowu w okres\ Wielkiego Postu, niosącego tyle reflek­

sji i powagi, co los życia ludzkiego i tyle łask, jak niezgłębione miłosier­
dzie Boże. Idąc śladem lat poprzednich, pragnę i w tym roku podzielić 
się z wami zasobem myśli i uwag zaczerpniętych ze skarbca Ewangelii,
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2 Drogi Krzyżowej, z naszych wzruszających Gorzkich Żali i ^-'doświad­
czeń chrześcijańskiej duszy w świecie współczesnym.

W roku ubiegłym omówiliśmy główne .warunki Sakram entu Pokuty,, 
a dzisiaj chciałbym z wami pochylić się nad źródłem, z którego wypły­
nęły: i Sakram ent Pokuty, i łaska przebaczenia, i wszelkie dobrodziej­
stwa dla grzesznego człowieka. Otóż tym bezmiernym źródłem zbawczym 
łask jest MIŁOSIERDZIE BOŻE — najbliższy i najdroższy dla nas przy­
miot Samoistnego i Nieskończonego Boga. Ojciec święty Jan Paweł II 
w ostatniej swojej encyklice „Dives in misericordia”, obszernie i głęboko 
rozważa właśnie tajemnicę Miłosierdzia Bożego wobec człowieka. I tego 
tematu, jako dopełnienia wymagają nasze poprzednie listy wielkoopstne. 
Bo przecież łatwo sobie dopowiedzieć, że bez miłosierdzia Bożego na nic 
by się zdały nasze rachunki sumienia i pokuty. Bóg, bez miłosierdzia bu­
dziłby lęk i grozę.

2. Czym j£st miłosierdzie Boże? W wymiarze zewnętrznym i m oral­
nym nietrudno na to pytanie odpowiedzieć, gdyż Bóg, choć nie dał nam 
definicji, to jednak przez swe niezliczone dzieła, zapisane i nie zapisane 
w księgach Pisma św. ukazuje nam w jasnym świetle ten swój wspania­
ły przymiot. Słowo „miłosierdzie” v- jego różne wcielenia* jak ożywczy 
strumień płyną przez całe Stare Przymierze, ażeby szeroką rzeką rozlać 
się w dziełach Bożych Nowego Testamentu. W dziejach poszczególnych 
osób i całej ludzkości. Ale miłosierdzie Boże ma też i swój wymiar głę­
binowy — nurt, który tonie w otchłani tajemnicy i dlatego Ojciec śwr 
i teologowie nazywają ten przymiot Boga '„tajemnicą miłosierdzia”.

Na płaszczyźnie psychologicznej i moralnej wiemy jeszcze i to, że mb- 
łosierdzie wypływa z miłości i łączy się ze sprawiedliwością. Sprawie­
dliwość zmierza do oddawania każdemu — co mu się należy. A więc gdy 
komuś należy się zapłata, wyrównanie szkody, naprawienie naruszonego 
porządku, gdy należy mu się kara, to te „należności” wyrównuje spra­
wiedliwość.

Miłość jest czymś hojniejszym niż sprawiedliwość. Miłość ni^ pyta, 
czy to „należy się” mnie lub innemu, lecz zawsze wychodzi z siebie, ku 
drugiej osobie z ̂ życzliwością i pragnieniem dla niej dobra, z gotowością 
przekazywania tego dobra każdemu człowiekowi, nawet nieprzyjacio­
łom — w każdej sytuacji, chociaż wymaga tó poświęcenia i ofiary. Taka' 
czynna miłość przechodzi w miłosierdzie tam, gdzie zaczynają się: ludzka 
nędza, cierpienie moralne i fizyczne. Właściwie pojęte miłosierdzie jest' 
przeto specyficzną postacią miłości. Gdy „miłość w sposób szczególny 
daje o sobie znać w zetknięciu z cierpieniem, krzywdą, ubóstwem, w ze­
tknięciu z całą historyczną ludzką kondycją, która na różne sposoby 
ujawnia ograniczoność i słabość człowieka, zarówno fizyczną, jak i m o­
ralną, właśnie ten sposób i zakres przejawiania się miłości nazywa się 
w języku biblijnym miłosierdziem” — pisze Ojciec św. we wspomnianej 
encyklice („Dives in misericordia” 3).

3. Jeszcze jaśniej zarysowuje się nam kształt miłosierdzia Bożego, 
jeżeli spojrzymy na jego dzięło w ludziach i w ludzkości, gdy dojrzymy
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szczególne jego rysy: wierność i wytrwałość Boga w okazywaniu czło­
wiekowi miłości objawiającej się jako miłosierdzie. Już w kolebce ludz­
kości ukazał Stwórca ten wspaniały przymiot.* Gdy pierwszy człowiek 
uległ pokusie i zerwał przymierze, popełniając grzech obrazy Najwyższe­
go Majestatu, Bóg nie zastosował zasady czystej sprawiedliwości. Nie 
ukarał przestępcy nieskończoną karą, lecz usuwając go z raju, przy­
obiecał wyzwolenie z tej nęd^y i niewoli, jaką zgotował sobie człowiek. 
Ktoś wielki i bliski Boga miał „zetrzeć” gtewę zła, które rozciągnęło 
władzę nad ludzkością. A potem następują dzieje dalszych upadków, nie­
wierności i wiarołomstwa* człowieka, a równolegle — nieprzerwany ciąg 
dzieł Bożego miłosierdzia. Gdy w pewnych momentach zdawało się, źe 
sprawiedliwość zetrze z ziemi niewierne istoty z ich dobytkiem i dorob­
kiem kulturowym, że pogrąży je w odmętach p.otopu lub piekła, w ystar­
czyło, aby znalazło się 10 sprawiedliwych, a ci swoją pokutą i błaganlęifn 
sprowadzili znów słońce Bożego miłosierdzia. 

x  4. A kiedy „wypełniły się czasy” i mesjańskie proroctwa, odwieczne 
„Słowo stało się, ciałem i mieszkało między nam i” (J, 1, 14), bo „Bóg tak 
umiłował świat, że Syna Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego 
wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 15). „Albowiem Syn 
Człowieczy przyszedł szukać i zbawiać to, co było zginęło” (Łk 19, 10). 
Cała działalność Jęfcusa — to wielka rzeka dzieł miłosierdzia. Jezus był 
wszędzie tam, gdzie choroby duszy i ciała, gdzie groza opętań i gdzie 
nieubłagana potęga śmierci.

Miłosierdzie Ojca Niebieskiego ukazują, ilustrują i opiewają liczne 
przypowieści Jezusa. Radosne są przypowieści o miłosiernym Sam ary­
taninie (Łk 10, 30—37), o dobrym Pasterzu (J 10, 1—21), o nieurodzajnym 
drzewie figowym (Łk 13, 6y, ale najgłębiej i najwszechstronniej ukazuje 
miłosierną dobroć Ojca Niebieskiego przypowieść o synu marnotrawnym 
(Łk 15, 11—32). I Ojciec św. Jatfi Paweł II w ostatniej encyklice widzi w 
niej najgłębszą syntezę i analogię miłosiernego Serca Bożego.

Słuchając przypowieści o synu* marnotrawnym, zadajemy sobie py­
tanie: Czy to prawda, że Bóg tak kocha człowieka, że tak się^o niego 
troszczy, że tak radośnie mu wybacza, że tak się cieszy przywracając go 
do godności syna? Czy to’ możliwe, że „w niebie większa będzie radość 
z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu spra­
wiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia?” (Łk 15, 7). Otóż to, co 
wydaje się nieprawdopodobne, jest wielką prawdą, zawró%nie radosną 
prawdą, potwierdzoną całym autorytetem  Syna Bożego, Jezusa Chrystusa.

5. Ą kto by miał jeszcze jakieś wątpliwości, niech wejdzie na szczyt 
dzieł miłosierdzia Bożego — niech wejdzie w Wielki Czwartek do Wie­
czernika i w Wielki Piątek na Kalwarię. Przecież tam dzieją się po ludz­
ku rzeczy nieprawodopodobne, a jakże realistycznie prawdziwe. Nic 
dziwnego, że św. Jan  Ewangelista wprowadzając nas do Wieczernika, 
mówi: „Umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował Ta 
miłość „do końca” ujawnia się na Kalwarii, gdzie Jezus wiszący na krzy­
żu krwawi tysiącem bolesnych ran — opuszczony, wyszydzony, odarty
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z dobrej sławy, z odzieży i życia A to przecież Człowiek, na któiyjm 
nikt nie mógł dowieść grzechu — to przecież Syn Boga Żywego,* Wszech­
potężnego i Nieskończonego. I to On cierpi zupełnie dobrowolnie z ludź­
mi i za ludzir ,aby ich obmyć, uwolnić z więzów zła, aby dokonać wiel­
kiej transfuzji Boskiej Krwi do żył zdegenerowanego duchowego orga­
nizmu ludzkiego, aby dokonywać przez Chrzest i Sakram ent Pokuty 
reanim acji umarłego przez grzech śmiertelny ducha ludzkiego, aby mu 
udostępnię szczęście wieczne. Oto są zdumiewające fakty i dzieła, 
niezaprzeczalne dowody nieskończonego Miłosierdzia Bożego nad nami.

6. Zdumiewając się nad dziełamiJMiłosierdzia Bożego i opiewając jego 
wielkość nie wolno nam jednak przeoczyć dwóch prawd, albo dwóch w a­
runków korzystania z tego źródła łask. P i^w szy  warunek to prośba
o miłosierdzie, oraz nawrócenie i z nią połączona pokuta, która jest 
sprawdzianem autentycznego nawrócenia. To szczere wołanie: „Panie, 
zmiłuj się”! Ta njuta rozbrzmiewa w całym nauczaniu Jezusa: „Jeżeli się* 
ńie nawrócicie, zginiecie” (Łk 13, 3).'Jezus siłą nie narzuca człowiekowi 
przebaczenia. On tylko wzywa, zaprasza, ukazuje tragiczne następstwa 
grzećhu, zwłaszcza zatwardziałego. Człowiek musi sam przyjść do Chry­
stusa i w skrusze poprosić Go o przebaczenie. A dokonuje się to w do­
brej spowiedzi, której najważniejszym elementem jest szczery żal za 
grzechy, skrucha i nawrócenie. Razem z nawróceniem konieczny jest 
drugi warunek, jaki Jezus określa w świetle Ewangelii: Jeżeli chcesz 
dostąpić miłosierdzia, musisz sam je okazywać bliźnim swoim. Mówi
0 tym Jezus w Błogosławieństwach na Górze: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5, 7).

7. Żaden chrześcijanin nie powinien mieć wątpliwości jak wielką rolę 
w dziejach i w dziełach miłosierdzia Bożego spełnia Najświętsza M aryja 
Panna. Ona nie tylko opiewała na progu domu swej krewnej Elżbiety 
w hymnie „Magnificat” miłosierdzie Boże „z pokolenia na pokolenie” 
(Łk 1, 50), ale brała w nim czynny udział. Ojciec św. pisze, że „była Ona 
w głębinach te'go miłosierdzia*”. Z Jezusem pochylała się nad ludzkimi 
potrzebami i nędzą. Miała dobre oczy i czułe serce. Dostrzegła nawet nie­
istotny kłopot gospodarza wesela w Kanie Galilejskiej i podjęła w sta­
wiennictwo u swego Boskiego Syna. A na końcu swego współdziałania 
stanęła pod Krzyżem i umierała' z bólu jako „Współodkupicielka rodzaju 
ludzkiego”. '

Toteż wszyscy chrześcijanie — zarówno na Zachodzie, jak i na Wscho­
dzie, a szczególnie Polacy, przez minione wieki zwracali się z ufnością do 
Niej, aby nje „gardziła naszymi prośbami w potrzebach iTaszych”. 

j l  wszyscy odczuwali, że stawała się po tysiąc razy „Orędowniczką”, „Po­
średniczką” i „Pocieszycielką naszą”. Dlatego nadano' Jej mroczysty ty tu ł 
„Matki M iłosierdzia. My Polacy chyba najwięcej doświadczyliśmy m i­
łosiernego wstawiennictwa przez 600 lat Jej obecności w wizerunku Ja ­
snogórskim, a także przez obraz Matki Miłosierdzia w Ostrej Bramie
1 na wielu innych miejscach naszego kraju  i naszego Dolnego Śląska. 
Przypomnijmy choćby tylko cudowny wizerunek Bogurodzicy na wzgórzu

135



Barda i niezapomniane zeszłoroczne uroczystości korofiacyjne Matki Bo­
żej, Królowej Rodzin — w Wambierzycach.

Nie bezpodstawni^ jesteśmy przekonani, że i w ostatnich historycz­
nych wydarzeniach związanych z losem i sytuacją naszej Ojczyzny — jak 
wyniesienie naszego Rodaka na Stolicę Piotrową, oraz zapoczątkowanie 
odnewy moralnej i politycznej naszego Narodu przez odważnych i roz­
ważnych robotników Wybrzeża —̂  Ona, M aryja £yła i jest obecna z nami, 
swoim dobrym sercem i możnym wstawiennictwem u Wszechmogącego.

8. Świadomi tego, zwracajmy się z wdzięcznością do Matki Miłosier­
dzia i naszej Królowej, uwielbiajmy z Nią nieskończone Miłosierdzie Boże 
„z pokolenia na pokolenie”. Rozpraszajmy wszelką nieufność^ małodusz­
ność i skłonność do pesymizmu, bo „miłosierdzie Boże ponad wszystkie 
dzieła Jego”. •

Korzystajmy z tej niezgłębionej Wielkoduszności Wszechmogącego Bo- 
g%! Kiedy nasz kraj po wydarzeniach ostatnich lat i miesięcy przeżywa 
okres wielkiego rachunku sumienia i rekolekcji narodowych, włączajmy 
się czynnie w tę odnowę, odnawiając przede wszystkim samych siebie. 
Korzystajmy z rekolekcji, wielkopostnych. Wyznawajmy szczerze swoje 
winy w Sakramencie Pokuty i nawracajm y się nie połowicznie, lecz ca­
łym sercem do Boga i zaczynajmy odnowione życie, jako wolne dzieci 
Boże.

W swym zachwycie nad dziełami Miłosierdzia Bożego wobec naszego 
Narodu nie zapominajmy też o naszych wadach i grzechach narodowych. 
Prowadźmy nieustępliwą walkę z nadużywaniem alkoholu, z rozwiązłoś­
cią seksualną, z zabijaniem nienarodzonych dzięci, z łamaniem przysięgi 
małżeńskiej, z nieuczciwością w pracy, a także z przesadnym.indywidua­
lizmem i ambicjami, z niedostatkami poczucia odpowiedzialności. To są 
bowiem najgroźniejsi wrogowie Boga, Kościoła, religii i naszego Narodu.

W dążeniu do odnowy starajm y się jako Polacy rozumieć- innych, 
szukać tego, co nas łączy, afirmować postawę dobrej woli; umiejmy prze­
baczać naszym winowajcom, a nawet i naszym wrogom. Tak jak odnowa 
rozpoczęła się w duchu Ewangelii — bez nienawiści i gwałtu, tak i dal­
szy jej ciąg nie może zejść z drogi ewangelicznej. Zdecydowane trzym a­
nie się tej drogi — to warunek dalszego Miłosierdzia Bożego nad nami 
i szansa naszego odrodzenia. Ta szansa prowadzi nas przez jeszcze 
większe poczucie odpowiedzialności i jeszcze ściślejsze zjednoczenie 
z Chrystusem i Kościołem.

Rozważając i wielbiąc dzieła Miłosierdzia Bożego1 nad ludzkością i na- 
izą Ojczyzną, módlmy się z Ojcem św. do Boga i Matki Miłosierdzia, 
abyśmy wyszli szczęśliwie z wszystkich zagrożeń, abyśmy wykorzystali 
dane nam szanse. Otwierajmy przed Bogiem nasze serca śpiewając Gorz­
kie Żale i odprawiając Drogę Krzyżową, która nam odsłania bezmiar 
Miłosierdzia Bożego i wskazuje bezbłędne drogi naszego życia i: zbawie­
nia. Z wiąrą i gorliwością zagłębiajmy się w Boże Miłosierdzie uczestni­
cząc we Mszy św. i przystępując ze skruchą do Sakramentu Pokuty.
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Daj Boże, aby ten Wielki Post był dla nas Polaków na Dolnym Śląsku 
X w całym kraju  — „głębinową orką” i urodzajnym żniwem nowych łask 
Miłosierdzia Bożego, aby doprowadził nas do radoisnego udziału w Zm ar­
twychwstaniu Chrystusa, kiedy Kościół ^piewa całym sercem: „Dziękujmy 
Panu, bo jest dobry, bo Jego łaśka trw a na w ieki” (Ps i 18, 1).

I na tę pracę duchową'z całego serca Wszystkim błogosławię.

t  Henryk Gulbinowicz 
Arcybiskup Metropolita Wrocławski 

Wrocław, w d^iu Najśw. Maryi Panny z Lourdes, 1981 r.

Z a r z ą d z e n i e

Powyższy List Pasterski Księdza" Arcybiskupa Metropolity należy od­
czytać z ambon podczas wszystkich Mszy św. w I niedzielę Wielkiego 
Postu br.

• ^
t  Bp Tadeusz Rybak 
Wikariusz feeneralny

Wrocław, 16 lutego 1981 r.
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WIELKOPOSTNA LIST PASTERSKI 
METROPOLITY WROCŁAWSKIEGO DO SIÓSTR ZAKONNYCH 

ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ

Czcigodne i Drogie, w Chrystusie Panu, Siostry!
Na progu Wielkiego Postu stajemy się sobie bardziej bliscy. Otacza^ 

my bowiem zwartym kręgiem kochających serc cierpiącego Mistrza 
i Pana, idąc w modlitewnej zadumie"— ramię w ramię Jego D r o g ą .

* Wszak to nasza własna droga, może od wielu już lat... Przyoblekliśmy 
się w Chrystusa, który powiedział o sobie: „Ja jeśtem drogą, prawdą i ży­
ciem”' ^  14, 6). #

Rozpoczynając na nowo Jego Drogę Krzyżową, pragniemy w duchu 
w iar^ lepiej odczytać p ę a w d ę  o Bogu Zbawicieu i o człowieku.

, 1. WIARA KSZTAŁTEM ŻYCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

W tajemnicy Odkupienia ogarniamy troską każdego człowieka, z któ­
rym zjednoczył się Chrystus Pan. W sposób wyjątkowy złączył się z ty- 

, mi, których wezwał po imieniu mówiąc: „pójdź za mną...”. Dlatego też 
myśli moje kieruję dziś do Was, Drogie .Siostry Kdścioła Wrocławskiego, 
bo właśnie Wy, wśród wielu osób powołanych, poszłyście za Panem,

i, W Kościele jako we wspólnocie Ludu Bożego, prowadzonej od wewnątrz 
działaniem Ducha Świętego, każdy posiada swój własny d a r, który jest 

£ jego powołaniem, czyli osobistym udziałem w zbawczym dziele Chrystu­



sa: równocześnie służy drugim, buduje Kościół i buduje braterskie 
wspólnoty w różnym zakresie ludzkiego bytowania na ziemi (por, Jan 
Paweł II, enc. Redemptor hominis, 21).

I Wy, Umiłowane Siostry, otwierając się na działanie Ducha Prawdy, 
przyjęłyście radośnie i ochoczo d a r  łaski powołania zakonnego. Wybra­
łyście świadomie i dobrowolnie Boga jako najwyższą, upragnioną WAR­
TOŚĆ. Do takiego wyboru uzdolnił Was Pan nasz Jezus Chrystus- po- 
prźez pełny rozwój życia wiary otrzymanej na Chrzcie św. Przez tę 
wiarę przyoblekłyście się w Chrystusa Ukrzyżowanego i Zmartwych­
wstałego. W iara stała się kamieniem węgielnym Waszej budowy w Chry­
stusie, który jest Życiem Waszego iycia. Wiara jest dla nas poręką tego, 
czego się spodziewamy oraz dowodem tych rzeczywistości, których nie 
widzimy (por. Hbr 11, 4).

Bez wiary nie można podobać się Tiogu — jak uczy św. Paweł Apostoł. 
Kto przystępuje do Boga musi Wierzyc, żfe ON istnieje i że nagradza tych, 
którzy GO szukają. Tak więc kształtem naszego życia oddanego Bogu 
jest w i a r a .  A nad jej rozwojem czuwa £anna Wierna, Matka naszego 
zawierzenia, Bogarodzica Dziewica, Królowa Apostołów. Ona pierwsza, 
wśród stworzeń, wypowiedziała „ f i a t ”, które sprowadziło nam Zbawcę 
na ziemię. Jej Matczyne Serce czuwa wytrwale, aby każdy, kto uwierzył 
w Jej Syna — nie zginął.

2. RADY EWANGELICZNE — NA DZISIAJ
(

Każdy człowiek ma swoją własną, niepowtarzalną historię życia, a na­
de wszystko swoje własne dzieje duszy.

Wasze dzieje duszy, Drogie Siostry, kształtują się na drodze rad 
eWangelicznych, które ślubowałyście Jezusowi Chrystusowi. Żyeie Wasze 
wyraża najpełniej konsekwencję Chrztu świętego. Jesteście zanurzone 
i ukryte w Bogu, który jest Waszym Szczęściem. Jakżeż wymownie sfor­
mułował te myśli Ojciec św. Paweł VI w swoim do Was przemówieniu:

„Szczęśliwe bądźcie, że wybrałyście najlepszą«cząstkę... 
Szczęśliwe, bo ^św ięciłyście swoje życie jedynej 
i najwyższej M i ł o ś c i !
Bo jesteście ukochanymi córkami Kośćioła — S.
i uczestniczycie w jego radościach i smutkach,
W jego trudzie i nadziei!
Szczęśliwe, bo jak Maryja usłyszałyście Słowo Boże, 
bo zaufałyście Mu i poszłyście za Nim” (Przem. z dn. l i .  IX. 1965)

A tymczasem świat współczesny pyta z niedowierzaniem, czy dziś moż­
na jeszcze żyć radami ewangelicznymi? Zapytują o sens posłuszeństwa, 
czystości i ewangelicznego ubóstwa. Temat tćn interesuje wiele osób. 
Martwią się, czy wartości nie należą już do zamierzchłej przeszłości, czy 
się nie ^dewaluowały?
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Ale my, z własnego życiowego doświadczania wiemy, że bez Chrystu­
sa nie potrafimy nawet siebie samych do końca zrozumieć — jak wyraźtt 
się Ojciec św. Jan  Paweł II, gdy przemawiał do wiernych na Placu Zwy­
cięstwa w Warszawie. Tylko Bóg zna serce człowieka, o czym tak dobitnie 
wspomina Psalmista: „Panie, Ty mnie znasz... Ty przenikasz myśli moje... 
jeszcze słowo 4iie przeszło przez móje wargi, a już. nie jest dla Ciebie ta ­
jemnicą”. Dlatego też proponowane przez Chrystusa rady ewangeliczne są 
obecnie człowiekowi bliższe jak kiedykolWiek poprzednio, ponieważ coraz 
szczerzej człowiek otwiera się na p r a w d ę . ^

Prawdą jest więc, że p o s ł u s z e ń s t w o  wobec Boga nie poniża ludz­
kiej godności. Posłuszeństwo jest cnotą ludzi mocnych — wykładnikiem 
wolnej woli człowieka. Słuchający i mówiący — to fundam entrtak osła­
wionego ffcis d i a l o g u .  Słucha ten, który gotów jest wypełnić prośbę 
i ten, który respektuję rozkazy Autorytetu. Posłuszeństwo prawdziwe za­
kłada też postawę zaufania i życzliwości, boi i^ąjlepiej słucha-ten, kto ko­
cha. Dlatego ślubowane Bogu samemu posłuszeństwo jest cnotą najwyż-. 
szej rangi. Bóg przemawia — a człowiek słucha. Wzorem doskonałego po­
słuszeństwa jest sam Jezus Chrystus, od żłóbka aż po śmierć krzyżową 
pełniący Wolę Ojca. A w łączności z Chrystusem i nasze posłuszeństwo 
nabiera mocy, wyzwalając nas z ciasnych kręgów pychy i egoizmu.

'x Rada ewangelicznej czystości wyraża się z kolei w oddaniu się Bogu 
na wyłączną, niepodzielną własność. Czystość wyewala w nas postawę 
wypowiedzianą przez św. Piotra w słowach: „Panie, Ty wszystko wiesz, 
Ty wiesź, że Cię miłuję” (J 21, 17). W stałym nawracaniu się i pokucie 
nasza czystość się doskoriali, a owocem jej jest wolność dziecka Bożego, 
zawsze radosnego, nastawionego na miłość do każdego spotkanego brata 
1 siostry. Taki duchowy stan czystości rozszerza serce i uzdalnia do za­
jęcia dyspozycyjnej postawy wobec Kościoła.

Podobnie radą ubóstwa jest warunkiem pójścia za Chrystusem. „Swoją 
barkę pozostawiam na brzegu...” i to natychmiast — jak uczynili to ucz­
niowie ewangeliczni: „zaraz porzucali sieci i ojca i poszli za Nim” (Mk 

"t, 18). Poszli za ubogim. Mistrzem z Nazaretu, który nie miał gdzie głowy 
skłonić.

Nasze ubóstwo z miłości ku Panu, jest jednocześnie ubóstwem służby 
i pracy dla drugich. Największą nagrodą i bogactwem staje się sam Bóg. 
ON sam wystarczy — wołał św., Augustyn. Współczesny świat pełen jest 
bólów, cierpień, ran i łez. Statystyki z terenu ubóstwa duchowego i ma­
terialnego świata wciąż się mnożą...’ „bo nie ma miejsca dla Niego w nie­
jednej człowieczej duszy”. Błogosławieni ubodzy w duchu, którzy yypra- 
cowali w sobie prawdziwą hierarchię w a r t o ś c i .

Rady ewangeliczne są ńa dzisiaj, są na czasie, i nic nie straciły ze swej 
aktualności. Są nadal dla wierzących i Bogu oddanych ludzi wezwaniem 
i z a d a n i e m ,  prowadzą do lepszej przyszłości, do ratowania godriości 
człowieka w wymiarach wiary, nadziei i miłości chrześcijańskiej.



3. BUDOWANIE I ŚWIADECTWO
•  *

Drogie Siostry, bądźcie więc w pełni szczęśliwe, że weszłyście na drogę 
naśladowania posłusznego, czystego i ubogiego w Chrystusa Pana. W ten 
bowiem sposób, na tej drodze rozpoczęłyście trud szlachetnego budowania, 
aby dać świadectwo Bożej Prawdzie. Do codziennego wysiłku dodaje Wam 
mocy „Dobra Nowina Chrystusowa, która nieustannie odnawia życie i kul­
turę człowieka, zwalcza i usuwa błędy i zło, płynące z ciągle grożącego 
człowiekowi zwodzenia przez grzech” (Sob. Wat. II, Konstytucja duszpa­
sterska w Kościele w świecie współczesnym, 58).

Znana nam jest dobrze Wasza cierpliwa służba i zatroskanie o sprawy 
Kościoła, Wasza apostolska i charytatywna działalność w Archidiecezji 
i poza nią. I za to Wam, Drogie Siostry, wyrażam wdzięczność łącząc ją 
z* życzeniami rozwoju Waszych Rodzin zakonnych poprzez liczne i dobre 
powołania.

Na każdy dzień przybliżacie ludziom Ewangelicznego Sługę, który prze-- 
szedł przez życie, czyniąc dobrze wszystkim. Ten sam Chrystus Pan i dzi­
siaj przez Waszą modlitwę, przez Waszą posługę i apostolskie kontakty 
umacnia, leczy, pociąga do życia w wierze i poucza, że Bóg jest M i ł o ś ­
ci  ą.

Wasza obecność w świecie wprowadza do sumień ferment odnowy 
i pragnienie życia. I  tak być powinno Macie nieść udręczonemu i zagubio­
nemu człowiekowi pomoc i nadzieję, że Chrystus jest blisko tych, którzy 
Mu ufają. Że jest ON zawsze\gotowy nas przygarnąć, jak  miłosierny 
Ojcice przygarnia powracającego z tułaczki syna. Waszym powołaniem, 
Drogie Siostry, jest ińaczej miłować człowieka, p e ł n i e j  miłować czło­
wieka, jak mówił do Was na Jasnej Górze w dniu 5 czerwca 1979 r., Ojciec 
św. Jan  Paweł II. Waszym powołaniem jest miłować człowieka i tam, 
gdzie już miłować inni nie potrafią. I to jest Wasze budowanie i świa­
dectwo. *

t
Teraz — w okresie Wielkiego Postu {— wchodzicie, Drogie Siostry, w 

swoje życiowe CREDO, w Misterium Paschalne naszego Pana Jezusa 
Chrystusa. To właśnie niewiasty usłyszały najpierw słowo: ^Zmartwych­
wstał” i stały się Jego świadkami wobec Apostołów. Pomóżcie "Więc i teraz 
współczesnemu człowiekowi uwierzyć w Syna Bożego Ukrzyżowanego 
i Zmartwychwstałego i W  to, że Jego Miłość zwycięża grzech i śmierć.

Pragnę zjednoczyć się z Wami na tej D r o d z e  przybliżania Ludowi 
Bożego Miłosierdzia. Polecam Waszej modlitwie, pokucie i gorliwości 
sprawy naszej Archidiecezji, jej rodziny, młodzież i dziatwę. Proszę Was 
także, współpracujcie z całym Ludem Bożym Dolnego Śląska w jego wy­
siłkach na rzecz odnowy wewnętrznej poprzez święte rekolekcje wielko­
postne. Wypraszajcie obfite światło i moce Ducha Świętego dla rekolek­
cjonistów i spowiedników oraz- łaskę szczerego nawrócenia dla każdego 
naszego brata i siostry. Módlcie się za św. Katarzyną ze Sieny: „O Przed-
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Wieczna Miłości Boga, błagam Ci^, zmiłui się n&d ludem Twoim. Nie wyj­
dę z Twej obecności, dopóki nie ujrzę, że wyświadczasz ludowi miłosier­
dzie...”.

*Na obecny czas, czas głębokich rozważań i przeżyć, modlitwy i um ar­
twienia, na szczęśliwe i ubogacające przeżycia Zmartwychwstania Pana 
naszego Jęzusa Chrystusa — z całego serca Czcigodnym i.Drogim Siostrom 
błogosławię.

t  Henryk Gulbinowicz 
Arcybiskup Metropolita Wrocławski 

Wrocław, Środa Popielcowa 1981 r.
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LIST METROPOLITY WROCLAWKSIEGO 

DO MATURZYSTÓW ROKU 1981

Drodzy M aturzyści!
Za niewiele dni przystąpicie do egzaminu dojrzałość?. Ważne to wyda- 

( rżenie w Waszym życiu. Z pewnością koncentrujecie teraz na nim całą 
swoją uwagę i cały swój czas. Chcecie przecież, by ten szczególny egzamin 
wypadł pomyślnie. Kiedy jednak rxiiną maturalne emocje i da Bóg, w 
swoich rękach trzymać będziecie świadectwo dojrzałości, przyjdzie chwila 
refleksji. Zdacie sobie wtedy sprawę z tego, że,\^ Waszym życiu rozpo­
czyna się nowy etap, nazywany powszechnie etapem życia człowieka dojj 
rzałęgo. Cechą zaś dojrzałości jest pogłębiające się poczucie odpowiedzial­
ności za siebie i za innych.

Po zdaniu matury wielu z Was zostanie przyjętych ng wyższe studia. 
Inni podejmą pracę zawodową. Wybiegacie już terąz myślą ku przyszłości, 
która Was czeka. Najczęściej jawi się Wam ona w barwach jasnych i jest 
interesująca, ale jednocześnie zawiera w sobie tak  wiele niewiadomych, 

 ̂Nasuwają się natarczywe pytania: jak będą wyglądały moje studia? jaka 
będzie moja pierwsza praca? Co mi przyniosą te przychodzące miesiące 
i ikta w środowisku studenckim, czy w zakładzie pracy? Jak  mam się do 
tego wszystkiego, co mnie czeka, ustosunkować? Wczuwając się w te Wa­
sze myśli chcę dziś powiedzieć Wam jedno: rozpoczynające się studia, czy 
praca zawodowa to czas rozwoju Waszego człowieczeństwa, a także czas 
Waszej służby Narodowi. Zechciejcie tak właśnie patrzeć na swoją przysz­
łość. Nie zdobycie wiedzy, czy otrzymanie zapracowanych pieniędzy jest 
rzeczą najważniejszą, ale najważniejsze jest to, byś stawał się coraz peł­
niejszym człowiekiem i to człowiekiem na najwięksżą miarę, jaką dał nam 
Chrystus oraz byś starał się służyć swemu Narodowi gdziekcłlwiek bę­
dziesz. Dzisiaj Polsce są szczególnie potrzebni tacy młodzi ludzie, którzy 
świadomi, ^ e  czeka na nich kraj, spełniają swoje zadania z całym po­
święceniem myśląc nie tylko o sobie, ale i dobru wspólnym Narodu.
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Wchodząc coraz bardziej w świat ludzi dorosłych, by budować przysz­
łość swoją i innych, spotkacie się ż różnymi postawami życiowymi ludzi. 
Z pewnością widzieć będziecie ludzi głębokich, uczciwych, którzy potrafią 
czynić wiele dobrego dla społeęzeństwa. Ale znajdą się blisko Was także 
i tacy, którzy przyjęli jako zasadę swego postępowania: zdobycie maksi­
mum korzyści przy minimum wysiłku. Jedynym celem ich staje się wy­
godne urządzenie sobie życia, intratne stanowisko, kariera. Drogi zaś, któ­
rymi chcą to osiągnąć często nie m ają nic wspólnego z uczciwą pracą 
i solidną postawą wobec swoich obowiązków. Niektórych ludzi tęgo po-, 
kroju ppznaliście już może z prasy, rad ia  czy telewizji. Oskarża się ich 
dziś o to, że zamias»t służyć Narodowi kierowali się prywatą i popełniali 
nadużycia. Słuchając co ó nich mówią, .dziwimy się, że tak mocno obrośli 
w egoizm, że tak silnej korozji uległy w ich życiu takie wartości, jak 
honor, godność osobista, wierność prawdziwym ideałom.

Dziś apeluję do Was, Drodzy Maturzyści: umiejcie stawiać sobie wy­
sokie wymagania^ Nie ulegajcie łatwiźnie życia. Nie Szukacie nienależ­
nych Wam przywilejów^ ani tanich korzyści; Bądźcie uczciwi i rzetelni w 
studiach i w pracy zawodowej. Niech nigdy nie trzeba będzie $ię Was 
wstydzić, ani wytykać jako lud #  „złej roboty”, ludzi, którzy sprawili za­
wód -rodzinie, uczelni, miejscu pracy, Ojczyźnie. Żyjcie zdrowymi ideała­
mi, jakie wynieśliście z domu rodzinnego i katechezy parafialnej. Kształ­
tu jęie^ swe postępówanie według zasad, jakich uczy Was kościół Chrystu­
sowy oraz chlubne tradycje Polskiego Narodu. Jesteście bowiem Pola­
kami i wyznawcami Jezusa Chrystusa, który przynosi człowiekowi^ na j­
większe wartości, by przenikały nasze życie.

W sercach, i umysłach wielu młodych Polaków wyrosłe na glebie oj­
czystej kultury, opromienionej światłem Ewangelii, zakorzenione jest zro­
zumienie dla istotnych wartości życia ludzkiego. Świadczy o tym choćby 
wynik ankiety,*jaką przeprowadziła wśród młodzieży akademickiej róż­
nych uczelni polskich grupa uczonych Uniwersytetu Warszawskiego. W 
ankiecie tej zadano pytanie: jakiego człowieka najbardziej cenię? Ogrom­
na większość respondentów postawiła na pierwszym miejscu człowieka 
z charakterem, to znaczy człowieka o wysokim poziomie życia moralnego. 
Drugie pytanie tej ankiety brzmiało: Co chciałbyś w żyćiu najbardziej 
osiągnąć? Zastanawiające, że respondenci wymienili nie pieniądze, nie 
karierę, lecz prawdziwą miłość. To znaczy, że chcą spotkać człowieka, 
który byłby najwierniejszym przyjacielem na całe życie. Chcą znaleźć 
kobietę lub mężczyżnf1 o takich walorach umysłu i serca, na którego mi­
łości, pomocy i oddaniu można oprzeć się bez obawy. I taką osobę pragną 
obdarzyć tym, co w człowieku jesJt najsz lachetn iejs i — miłością.

Człowiek z charakterem i ten, kto szuka autentycznej miłości, nie mo­
że zamknąć się w świecie ciasnego materializmu, postawy konsumpcyjnej, 
nie może kierować się zasadą, aby przy minimum wysiłku zyskać maksi­
mum egoistycznie pojętych korzyści. Człowiek taki chce tw yzyć dobro 
i dżielić się nim z drugim człowiekiem jak chlebem.
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Zauważcie, że w wypowiedziach cytowanej ankiety nie padło słowo 
Bóg, Chrystus, zasady moralne Ewangelii. Wszyscy jednak wiemy, że wy­
chować siebie na człowieka o takich walorach osobistych jest w pełni 
zdolny ten, kto w kształtowaninu swojego człowieczeństwa oprze się
0 Chrystusa i Jego nadprzyrodzoną pomoc.

Drodzy Maturzyści, włączając się coraz bardziej w nurt twórczych sił 
świata poprzez studia, czy pracę zawodową, pamiętajcie, że i Wasze wy­
siłki przyniosą ? pewnością trwałe dobro Wam osobiście i społeczeń­
stwu, jeśli kierować się będziecie w życiu zasadami Ewangelii i jeśli żyć 
będziecie z Chrystusem w prawdziwej przyjaźni. Trzeba, byście wchodząc 
w nowy etap życia, jeszcze bardziej niż dotąd przykładali wagę do Wa­
szych spotkań z Chrystusem na codziennej modlitwie, w niedzielnej i świą­
tecznej Mszy świętej, byście odnajdowali Go w Sakramencie Pokuty. Cze­
ka Was także konieczność dalszego zgłębiania Jego nauki, by chrześci­
jańskie życie Wasze było coraz bardziej dojrzałe. Z wielką pomocą przyj­
dzie JVam w tym względzie duszpasterstwo akademickię, którego ośrodki 
istnieją w każdym mieście posiadającym wyższe uczelnie. W ośrodkach 
tych znajdziecie wielu wartościowych kolegów i koleżanek, a także odpo­
wiednio przygotowanych do pracy z Wami kapłanów. Trzeba więc, byście 
zaraz na początku studiów odnaleźli te miejsca. Śmiało tam  wchodźcie,. bo* 
one istnieją dla Wąs i Wam chcą służyć szerokim Wachlarzem możli­
wości poznawania nie tylko Boga, ale także kultury i historii ojczystej.

Podobnie i Was, którzy po maturze rozpoczynacie pracę zawodową, za­
praszam do udziału w spotkaniach duszpasterstwa młodzieży pracującej.

 ̂ Duszpasterze Wasi są w stanie stworzyć Wam środowisko umożliwiające 
rozszerzenie światopoglądu katolickiego i pogłębienie chrześcijańskiego 
życia. Domagajcie się ta]£ich spotkań i proście swoich kapłanów, by wyszli 
Wam naprzeciw swoją wiedzą i doświadczeniem.

Pragnę Was także poinformować, że w wielu miastach Dolnego Śląska
1 całej Polski istnieją katolickie środowiska noszące nazwę Klubów Inte­
ligencji Katolickiej (KUK). Kluby te również liczą na Waszą współpracę
i umożliwią Wam zapoznanie się z różnymi zagadnieniami naszej współ- , 
czesności, a  przede wszystkim dopomogą do poznania głębszych wymiarów 
życia chrześcijańskiego.

Drodży młodzi przyjaciele, jest taki zwyczaj, że maturzyści przed roz- 
poczęciem egzaminu dojrzałości wspólnie uczestniczą we Mszy św., a po 
maturze udają się grupowo lub indywidualnie do Sanktuarium Maryjne­
go, by wyprośić sobie pomocą Bożą i opiekę Najlepszej Matki na dalsze 
życie. Niech i w tym roku popłynie z Waszyęh młodych serc szczera mo­

d litw a, by życie Wasze było wartościowe, a tym samym piękne. Módlcie 
się^ także za swoich rodziców, nauczycieli, kapłanów, którym tak  wiele 
zawdzięczacie. Proście też Jezusa Chrystusa Zmartwychwstałego i Królo- 
wę Polski o opiekę nad naszą Ojczyzną, której macie służyć swoim życiem 
i nad świętym Kościołem, który ma wzrastać poRrzez Waszą wiarę' i mi­
łość.
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Opiece Matki Miłosierdzia Was polecam na czas egzaminów m atural­
nych i na całe życie.

Pozdrawiam Was serdecznie i błogosławię.

7 Wasz Arcybiskup
t  Henryk Gulbinówicz 

Metropolita Wrocławski 
Wrocław, dzień Zwiastowania Pańskiego, 25 marca 1981 r.

Z a r z ą d z e n i e  ^

Powyższy List Księdza Arcybiskupa Metropolity należy odczytać pod­
czas Mszy św. dla młodzieży w dowolnie wybraną niedzielę.

t  Biskup Tadeusz Rybak 
Wikariusz Generalny
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DEKRET EREKCYJNY # 
PARAFII POD WEZWANIEM WNIEBOWZIĘCIA NMP W KOBIERZY- 

CACH — DEKANAT SOBÓTKA

Na chwałę Boga Wszechmogącego oraz na pożytek Kościoła Świętego 
i dobra duchowego Ludu Bożego parafii p.w. Bożego Ciała w Wierzbicach, f 
zarządzam i podaję do wiadomości, co następuje: '

§ 1

Mając na uwadze potrzeby duszpasterskie wiernych, którzy Uczęszczają 
do kościoła filialnego p.w. Wniebowzięcia NMP w Kobierzycach i tamże 
są obsługiwani, po dokładnym rozpatrzeniu sprawy i wysłuchaniu zainte­
resowanych stron, na mocy kan. 1427 KPK i matu proprio Ecclesiae 
Sanctae Nr 21 § 3 e r y g u j e m y  niniejszym rzymskokatolicką parafię pod 
wezwaniem Wniebowzięcia NMP w Kobierzycach.

§ 2

Nowa parafia powstaje z podziału dotychczasowej parafii w Wierżbi- 
cach. W tym celu odłączamy od parafii p.w. Bożego Ciała w Wierzbicach 
miejscowości: Kobierzyce, Królikowice, Kuklice, Magfiice, Nowiny.

§  ,3

Nową parafię przyłączamy do Dekanatu Sobótka.
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Beneficjum proboszczowskie przy kościele Wniebowzięcia NMP w Ko­
bierzycach, które niniejszym erygujemy w myśl kan. 1414 § 2 KPK nie - 
posiada żadnego majątku. Na utrzymanie beneficjata służyć będą ofiary 
wiernych za posługi duszpasterskie.

§ 5

Ciężar Utrzymania kościoła; budynków kościelnych i parafialnych, 
sprzętów plebańskich i kościelnych, sprawianie sprzętów i przedmiotów 
do służby Bożej oraz utrzymanie personelu/ kościelnego spoczywa na pa­
rafii.

§ 6

Duszpasterza, któremu nadajemy tytuł proboszcża (parochus) powołuje 
Ordynariusz Wrocławski. ”

§ 7

Proboszcz nowego kościoła parafialnego posługiwać się będzie nową 
pieczęcią z napisem , w otoku (herb Wniebowzięcia NMP) „sigillum Eccle- 
siae parochialis Rom. Cath. Assumptionis B. M. V. in Kobierzyce” lub 
„Rzym. Kat. Kościół parafialny Wniebowzięcia ŃMP w Kobierzycach”.

§ 8

Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem 31 m&rca 1981 roku.

§ 9

Tekst niniejszego dekretu należy opublikować w kościele parafialnym 
pod wezwaniem Bożego Ciała w Wierzbicach i w  kościele pod wezwaniem 
Wniebowzięcia. NMP w Kobierzycach w najbliższą niedzielę po otrzy­
maniu. /

'Dan We Wrocławiu, dnia 14 marca 1981 roku.

Ks. Dr Hieronim Kocyłowski ł  Henryk Gulbinowicz
Kanclerz Kurii Arcybiskup Metropolita Wrocławski

^  42

DEKRET EREKCYJNY 
PARAFII POD WEZWANIEM PODWYŻSZENIA KRZYŻA SW.

W SOŚNICY — DEKANAT KĄTY WROCŁAWSKIE

sN a  chwałę Boga Wszechmogącego óraz na pożytek Kościoła Świętego 
i dobra duchow.ego Ludu Bożego parafii pod wezwaniem św. Piotra i Pa­
wła Ap. w Kątach Wrocławskich, zarządzam i podaję do wiadomości, co 
następuje:

§ 4

l
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Mając na uwadze potrzeby duszpasterskie wiernych, którzy uczęszczają 
do kościoła filialnego pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego 
w Sośnicy i tamże są obsługiwani, po dókładnym rozpatrzeniu sprawy 
i wysłuchaniu zainteresowanych stron, na mocy kan. 1427 KPK i motu 
proprio Ecclesiae Sanctae Nr 21 § 3  e r y g u j e m y  niniejszym rzymsko­
katolicką parafię pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego w Noś­
nicy.

§ 2

Nowa parafia powstaje z podziału dotychczasowej parafii w Kątach 
Wrocławskich. W tym celu odłączamy od parafii pod wezwaniem św. Pio­
tra  i Pawła Ap. w Kątach Wrocławskich miejscowości: Sośnicę, Wojtko- 
wice, S^zeganowice, Sadowicę, Krobielowice, Różany, Sadkówek.

§ 3
\

Nową parafię przyłączamy do Dekanatu Kąty Wrocławskie.
i

§ 4

Beneficjum proboszczowskie przy kościele Podwyższenia Krzyża Świę­
tego w Sośnicy, które niniejszym erygujemy w myśl kan. 1414 § 2 KPK 
nie posiada żadnego majątku. Na utrzymanie beneficjata służyć będą ofia­
ry wiernych za posługi duszpasterskie.

§ 5

Ciężar utrzymania kościoła, budynków kościelnych i parafialnych, 
sprzętów plebańskich, sprawianie sprzętów i przedmiotów do służby Bo­
żej oraz utrzymanie personelu kościelnego spoczywa na parafii.

§ 6

Duszpasterza, któremu nadajęmy tytuł proboszcza (parochus) powołuje
Ordynariusz Wrocławski.

§ 7
•

Proboszcz nowego kościoła parafialnego posługiwać się będzie pieczęcią 
z napisem w otoku (Krzyż Święty) „sigillum Ecclesiae parochialis Rom. 
Cath., Exaltationis S. Crucis fiT Sośnica” lub „Rzym. Katol. Kościół para­
fialny Podwyższenia Krzyża Świętego w Sośnicy”. ~

§ 1
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Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem 31 marca 1981 rpku.

§ 9
\

Tekst niniejszego dekretu należy opublikować w kościele parafialnym 
pod wezwaniem Św. Piotra i Pawła Ap. w Kątach Wrocławskich i w 
kościele pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego w Sośnicy w 
najbliższą niedzielę po otrzymaniu

Dan we Wrocławiu, dnia 14 marca 1981 roku.

Ks. Dr Hieronim Kocyłowski t  Henryk Gulbinówicz
Kanclerz Kurii Arcybiskup Metropolita^, Wrocławski

IV. ZARZĄDZENIA 1 KOMUNIKATY KURII METROPOLITALNEJ

43

REJONOWE DNI DUSZPASTERSKO-KATECHETYCZNE 
W DNIACH 23, 24, 25 I 26 LUTEGO 1981 ROKU

Rejonowe Dni Duszpastersko-Katechetyczne odbyły się w następują­
cych terminach i dla następujących dekanatów:
1. 23 lutego

Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne — dla dekanatów: 
Borów, Kąty, Oleśnica, Syców, Środa Sk, Wiązów,
Jelenia Góra — Dom parafialny parafii Św. Erazma i Pankracego — 
dla dekanatów: Jelenia Góra-Wschód,' Jelenia Góra-Zachód, Gryfów 
Śl., Lubomierz,
Wałbrzych — Dom parafialny parafii Aniołów Stróżów — dla dekana­
tów: Wałbrzych Południe, Wałbrzych-Północ, Kamienna Góra,

2. 24 lutego f 
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne — dla dekanatów: 
Dzierżoniów-Południe,* Dzierżoniów-Północ, Sobótka, Strzegom, Świd­
nica,
Łupań Śl. — Dom zakonny SS. Magdalenek — dla dekanatów: Bolesła- 
wiec-Wsćhód, Bolesławiec-Zachód, Lubań Śl., Węgliniec, Zgorzelec, 
Brzeg — Dom parafialny parafii Św, Krzyża — dla dekanatów: Brzeg, 
Namysłów, Oława,

3. 25 lutego
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne — dla dekanatów: 
Wrocław-Południe, Wrocław-Północ, Wrocław-Wschód, Wrocław-Za- 
chód,
Kłodzko — Dom zakonny OO. Franciszkanów — dla dekanatów^ By­
strzyca Kł., Kłodzko, Nowa Ruda, Polanica,
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Trzebnica — Dom zakonny SS. Boromeuszek — dla dekanatów: Góra 
Sl., Milicz, Trzebnica, ^o łów ,

4. 26 lutego
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne — dla dekanatów; 
W rocław-Katedra, WrocławrŚródmieście,. Ścinawa,
Legnica.— Dom zakonny OO. Franciszkanów -7- dla dekanatów: Jawor, 
Legnica, Lubin,* Złotoryja,
Baryło Sl. — Dom zakonny OO. Redemptorystów — dla dekanatów: 
Kamieniec Ząbkowicki, Ząbkowice Sl., Ziębice. *

44

TERMINARZ
REJONOWYCH DNI DUSZPAST^RSKO-KATECHETYCZNYCH 

153—26 LUtfEGO 1981 R. ’
i

23 lutego (poniedziałek)
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne
a. Przewodniczący — Ksiądz Arcybiskup H. Gulbinowicz
b. Homilia — Ks. Prałat Al. Zienkiewicz

* c. Wykład I — Ks. Wicerektor H. Piotrowski 
d. Wykład II — Ks. Mgr Jerzy Sienkiewicz SDS 
Jelenia Góra — Dom parafialny parafii ,Sw. Erazma i Pankracego
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Tadeusz Rybak
b. Homilia — Ks. Prałat Stanisław Pietraszko
c. Wykład I — Ks. Prof. Dr Eugeniusz Mitek
d. Wykład II — Ks. Mgr Ludwik Sosnowski
Wałbrzych — Dom parafialny parafii Aniołów Stróżów *
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Wincenty Urban
b. Homilia — Ks. Prałat Józef . Pazdur
c. Wykład I — Ks. Dr Leon Czaja
d. Wykład I I — Ks. Prof. Norbert Jonek

24 lutego (wtorek)
Wrofcław — Metropolitalne Seminarium Duchowne *
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Wincenty Urban
b. Homilia — Kst Prałat Al. Zienkiewicz
c. Wykład I — Kś. Dr Leon Czaja
d. Wykład II Ks. Prof. Norbert Jonek 
Lubań Sl. — Dom zakonny SS. Magdalenek
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Tacteusz Rybak
b. Homilia — Ks, Prałat "Stanisław Pietraszko
c. Wykład I — Ks. Prof. Dr Eugeniusz Mitek
d. Wykład II — Ks. Mgr LudWik Sosnowski 
Brzeg —r Dom parafialny parafii Sw. Krzyia
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Adam Dyczkowski
b. Homilia — Ks. Prałat' Józef Pazdur
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c. %Wykład I, — Ks. Wicerektor H. Piotrowski
d. Wykład II — Ks. Mgr Jerzy Sienkiewicz SDS

25 lutego (środa)
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Wincenty Urban
b. Homilia — Ks. P rałat Al. Zienkiewicz
c. Wykład I Ks. Dr Leon Czaja
d. Wykład II —: Ks. Prof. Norbert Jonek 
Kłodzko — Dom zakonny OO. Franciszkanów
a. Przewodniczący — Ksiądz Arcybiskup H. Gulbinowicz
b. Homilia — Ks. Prałat \Józef Pazdur
c. Wykład I — Ks. Wicerektor H. Piotrowski
d. Wykładali — K s/M gr Ludwik Sosnowski 
Trzebnica — Don^ zakonny SS. Boromeuszek
a. Przewodniczący —* Ksiądz Biskup Adam Dyczkowski
b. Homilia — Ks. P rałat Stanisław Pietraszko
c. Wykład I — Ks* Prof. Dr Eugeniusz Mitek
d. Wykład II — Ks. Mgr ’Jerzy Sienkiewicz SDS

26 lutego (czwartek) ^  
Wrocław — Metropolitalne Seminarium Duchowne
a. Przewodniczący — Ksiądz Biskup Tadeusz Rybak v —
b. Homilia — Ks. P ra ła t Al. Zienkiewicz
c. Wykład I — Ks. Prof. Dr Eugeniusz Mitek
d.^Wykład II — Kś. Prof. Norbert Jonek ^
Legnica — Dom zakonny OO. Franciszkanów
a. przewodniczący — Ksiądz Biskup Adam Dypzkowski
b. Homilia — Ks. P rałat Jóźel Pazdur
c. Wykład I — Ks. Dr Leon Czaja
d. Wykład II — Kś. Mgr Ludwik Sosnowski 
Bardo Sl. — Dom zakonny OO. Redemptorystów
a. Przewodniczący — Ksiądz Arcybiskup H. Gulbinowicz 
,b. Homilia — Ks. Prałat Stanisław Pietraszko 
ę. Wykład I — Ks. Wicerektor H. Piotrowski
d. Wykład II — Ks. Mgr Jerzy Sienkiewicz SDS

♦
45 

PORZĄDEK DZIENNY 
N REJONOWYCH DNI DUSZPASTERSKO-KATECHETYCZNYCH 

23—26 I I 1981 R,

Godz. 9,45 — Przygotowanie dó Mszy św. ,
1 10,00 — Msza św. koncelebrowana przewodniczą Księża Biskupi

— Homilia: „Eklezjalny wymiar liturgii” ~
— Krótkie dziękczynienie ^
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11,30 — Obrady w wyznaczonej sali:
— Zagajenie i wprowadzenie w tematykę Dnia Skupienia — 

Księża Biskupi
— Wykład I: „Obowiązujące normy sprawowania Eucha­

rystii”
— D y s k u s j a

13.00 — Przerwa obiadowa
14.00 — Wykład II: „Aktualne problemy śpiewu i muzyki kościel­

nej w świetle Instrukcji z 8. IIr 1979 r.”
— D y s k u s j a
— Podsumowanie Dnia Skupienia — Księża Biskupi

16.00 — Adoracja Najśw. Sakramentu — przewodniczą Diecezjalni
Ojcowie Duchowni

46
KONFERENCJA KSIĘŻY DZIEKANÓW 

ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ 
W METROPOLITALNYM SEMINARIUM DUCHOWNYM

WE WROCŁAWIU, DNIA 16 MARCA 1981 ROKU

Dnia 16 marca 1981 roku odbyła się konferencja Księży Dziekąnów Ar­
chidiecezji Wrocławskiej w Metropolitalnym Seminarium Duchownym we 
Wrocławiu, pod przewodnictwem Ks. Arcybiskupa Metropolity Wrocław­
skiego Henryka Gultoinowicza. Program konferencji był następujący: 1. 
Msza św. koncelebrowana w kaplicy seminaryjnej, pod przewodnictwem 
Ks. Arcybiskupa Metropolity z homilią, którą wygłosił Ks. Prałat Stani­
sław Pietraszko; 2. Zagajenie — wspomnienie zmarłych kapłanów — za­
przysiężenie nowych Księży Dziekanów — Ks. Jana Gorczycy-i Ks. Ro­
mana Biskupa; 3. Wykład: „Duszpasterz wobec przemian Zachodzących 
w naszej Ojczyźnie” — Ks. Rektor Józef M ajka; 4. Dyskusja.

Po przerwie obiadowej zebranych Księży Dziekanów zaznajomiono z 
komunikatami poszczególnych Wydziałów Kurii Metropolitalnej.

Konferencję zakończyła adoracja Najświętszego Sakramenty, którą 
przeprowadził Ks. Prałat Stanisław Pietraszko.

47 f 
NOMINACJE

Mianowani: Ks. Kanonik Stefan Helowicz — dyrektorem Domu Księży 
Ejnerytów im. Jana XXIII we Wrocławiu; Ks: dr Andrzej Nowicki, po 
ukończeniu K U L ,— adiunktem przy Katedrze Teologii Fundamentalnej 
w Papieskim Wydziale "Teologicznym we Wrocławiu (nominacja z dnia 
1 października 1980 roku; Ks. Roman Biskup, administrator parafii p.w. 
Wniebowzięcia NMP w Bielawie — dziekanem Dekanatu Dzierżoniów-Po- 
łudnie, po dobrowolnej rezygnacji K s/ Franciszka Bieleckiego, admini­
stratora w Pieszycach; Ks. Kazimierz Witko, administrator we Włochach
— wicedziekanem w Namysłowie.
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48

ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA 
MIANOWANI ADMINISTRATORAMI

Ks. Aleksander Brandt, administrator w Wierzbicach — administra­
torem w Kobierzycach; Ks. Bogdan Deroń — w Wierzchosławicach; Ks. 
Stanisław Draguła — w parafii św. Piotra i Pawła w Oławie; Ks. Kazi­
mierz Jedliński — w Rudnicy; Ks. Kazimierz Kloc — w Ożarach; Ks. Eu­
geniusz Kuźiiiik — w Sośnicy, Ks. Antoni Misiukiewicz — w Scinawce 
Dolnej; Ks. Stanisław Pająk — w parafii Najśw. Seria P. J. w Wałbrzy- 
chu-Poniatowicach; Ks. Zygmunt Pawłowski — w Ruji; Ks. Antoni So­
roka .— w Chobieni; Ks. Józef Strugarek — w Szczawnie-Zdroju; Ks. 
Augustyn Węc CM — w parafii św. Józefa we Wrocławiu; Ks. .Zdzisław 
Więcław — w Wierzbnie; Ks. Gerard Wysocki — w Międzylesiu.,

Ks, Leon-Bernat MSF — wikariuszem w Szczytnej Sl.; Ks. Marian 
Cembrowski, administrator w Żarowie — wikariuszem w —

"królowej Polski w SwidniCy Sl.; Ks. Tadeusz Czuchraj, 
w Różance — wikariuszem w Marciszowie; Ks. Tadeusz Grabiaft, admini­
strator w Starej Kamienicy — ^wikariuszem' w' Mysłakowicach; Ks. Jerzy 
Hazubski, administrator w Marciszowie — wikariuszem w Olszynie Lu- 
bańskiej; Ks. Jan  Nicko, wikariusz parafii św. Barbary w Wałbrzychu — 
wikariuszem w Starej Kamienicy; Ks. Marian Podolski, wikariusz parafii 
św. Krzyża w Jeleniej Górze — Wikariuszem w Różance; Ks. Józef We­
soły TS — w Kuźnicy Czeszyckiej ̂  Ks. Władysław Woźny, wikariusz w 
Złotoryi — wikariuszem w Rat o wicach; Ks. Stanisław Wróbel, wikariusz 
w Żarowie — wikariuszem-adiutorem — tamże.

Ks. Stanisław Fertała z parafii Niepokalanego Poczęcia NMP w Boga­
tyni dc* Świerzawy; Ks. Aftdrzej Koziczuk z Malczyc do parafii św. Krzyża 
w Jeleniej Górze; Ks. Marian Maluk z Świerzawy do S tronią Sl.; Kp. 
Wojciech Mroszczak z Mysłakowic do parafii św. Barbary w Wałbrzychu;
O. Józef (Jęrzy) W^tras OFMConv z Szklarskiej Poręby do parafii św. 
Karola Boromeusza we Wrocławiu.

Ks. Marian Gabryelczyk MSF wikariusz, ze Szczytnej Sl.; Ks. Marian 
Pchła SDS — wikariusz z Trzebnicy; Ks. Erwin Ramik TS — administra­
tor w Kuźnicy Czeszyckiej.

\
MIANOWANI WIKARIUSZAMI

PRZENIESIENI KSIĘŻA WIKARIUSZE

ODWOŁANI PRZEZ WŁADZE ZAKONNE
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Urlop otrzymali: Ks. Czesław Dymała, wikariusz w Stroniu Sl.f Ks. Ma­
rian W olski/wikariusz w Ścinawie.

Powrócił cip kapłaństwa: Ks. Kazimierz. Antoniewicz i podjął się pracy 
duszpasterskiej w Archidiecezji Warszawskiej.

Odznaczeni: Ks. Henryk Jaśkiewicz, adminstrator parafii Niepokala­
nego Poczęcia NMP w Boguszówie-Gąrcach przywilejem noszenia EC; Ks. 
Tadeusz Szopa, administrator w Warcie Bolesławieckiej przywilejem no­
szenia EC.

Przeszli w stan spoczynku: Ks. Władysław Lupa, administrator w My­
słakowicach; Ks. Mieczysław Murczek, administrator w Katowicach.

Zmarł: Ks. Józef Sczastny, kapłan emeryt, zmarł dnia 22 m arca 1981 
roku w Poznaniu-Górczynie, .w 88 roku życia a w 52 roku kapłaństwa — 
pochowany w Poznaniu dnia 26 marca 1981 roku.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

Ks. Dr Józef Mandziuk

KS. DR WIESŁAW GAWLIK (1923—1980) — PROFESOR FILOZOFII 
W SEMINARIUM DUCHOWNYM WE WROCŁAWIU 

1 (W I ROCZNICĘ ŚMIERCI)

Sądzę, że każdy uczeń pragnąłby napisać najpiękniejsze wspomnienie
o swoim Profesorze, który przekazał mu Aie tylko zasób wiedzy, lecz rów­
nież ideał Człowieczeństwa i piękno Chrześcijaństwa. Przed rbktem od- 
sźędł od nas Ks. Profesor Wiesław Gawlik, wychowawca większości ducho­
wieństwa dolnośląskiego. Odszedł w  oddali, zupełnie nieoczekiwanie, w 
zaciszu matczynego domu w Katowicach. Odszedł, w sile wieku, pełnej, 
twórcze} działalności, kiedy rysował w wyobraźni liczne plany przyszłoś­
ciowe. Odszedł trawiony nieuleczalną chorobą, która z każdym dniem wy­
sysała Jego życiodajne siły.

Ks. Wiesław Gawlik urodził się 3 VI 1923 r. w Krakowie, Królewskim 
Grodzie, do którego w życiu tak  często wracął i który niezmiernie uko­
chał. Ojciec jego Michał był znakomitym architektem, m. in. współtwórcą 
potężnej katedry katowickiej. M atka Stefania z d. Herman wprowadzała 
w rodzinę atmosferę ludz&ej życzliwości i głębokiej pobożności. Ks. Wie­
sław baadzo często myślą wracał do grona rodzinnego i wspominał dawne 
chwile, zwłaszcza" w listach pisanych do swojej siostry, dr med. Aliny 
Rzeszotarskiej, specjalistki chorób dziecięcych w Katowicach. Nauki gim­
nazjalne pobierał w dalekim Drohobyczu, gdzie w 1941 r* uzyskał świa­
dectwo dojrzałości. Był uczniem niezmiernie utalentowanym, wszech­
stronnym, obdarzonym umysłem ścisłym, a równocześnie pełnym ducha 
humanistycznego. JUż wtedy uczył się pilnie języków obcych, które w 
przyszłości otworzyły Mu drogę najświat. Bardzo dużo czytał i to z ołów­
kiem w ręku. Kto przeglądał Jego książki, pełen jest podziwu dla licznych 
marginaliów, ujętych w różnej formie. W 1945 r. roepoczął studia leolo-
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giczne na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, które 
kontynuował do 1950 r. i uwieńczył je stopniem magistra teologii.

Po otrzymaniu święceń kapłańskich dnia 25 VI 1950 r. w Katowicach, 
ks. Gawlik przybył na Dolny Śląsk, aby całe swoje życie kapłańskie po­
święcić pięknej Archidiecezji Wrocławskiej. Przez rok pracował jako wi­
kariusz w ’Jeleniej Górze, gdzie rozwinął działalność katechety czno-kazno- 
dziejską. Do dziś mieszkańcy parafii św. Erazma i Pankracego wspominają 
„złotoustego mówcę”. Tam nawiązał więzi przyjaźni m. in. z rodziną me­
cenasa Tadeusza Kaszubskiego, znakomitego adwokata wrocławskiego. 
Dnia 1 VII 1951 r. przybył do' Wrocławia i objął wikariat katedralny. W 
tym też roku uzyskał na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego doktorat teologii, przedkładając pracę pt. „Zagadnienie symbo­
licznej interpelacji logiki tradycyjnej”. Praca została w ysoką oceniona 
i rokowała znakomitą przyszłość profesorską młodego doktora. Tuż po 
doktoracie objął wykłady z logiki)^ metodologii, historii filozofii i teorii 
poznania w Seminarium Duchownym we Wrocławiu. Wykłady prowadził 

j.do 1955 r., kiedy został adiunktem Wydziału Filozofii Chrześcijańskiej 
Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie. Po powrocie do Wrocławia'* 
w 1957 r., prowadził nadal wykłady z filozofii, będąc nauczycielem nie­
zmiernie wymagającym, lecz bardzo kochającym młodzież duchowną. Wie­
lu spośród duchowieństwa śląskiego średniego pokolenia może sobie przy­
pomnieć, jak wielekroć razy stało z indeksem w ręku pod drzwiami sali, 
w której egzaminował — często komisyjnie — nasz Profesor. Wszyscy jed- 
nad zgodnie stwierdzą, że w y k ład / — zwłaszcza z historii filozofii — 
słuth^ało się z zapartym tchem. Były to wykłady niepowtarzalne!

Ks. \Gawlik specjalizował się w zagadhieniach filozofii ks. Jana Hen­
ryka kard. Newmana, odbywając w 1. 1969—71 studia w Strassburgu. Wy­
nikiem tychże studiów było rti. in. kilka artykułów o Newmanie, ogło­
szonych drukiem w krakowskim Znaku, pobyt w celach naukowych w An­
glii, ojczyźnie znakomitego filozofa oraz zgromadzenie bogatego materiału 
do zaplanowanej pracy habilitacyjnej. Niestety zabrakło Mu sił do prze­
prowadzenia przewodu habilitacyjnej go Na Papieskim Fakultecie Teolo­
gicznym we Wrocławiu otrzymał tytuł zastępcy profesora.

W Kurii Wrocławskiej ks. dr Gawlik był cenz^em  ksiąg religijnych
i sędzią prosynodalnym. Należał do członków Diecezjalnej Komisji do 
Spraw Środków Masowego Przekazu. Prowadził duszpasterstwo inteligen­
cji technicznej. W 1966 r. został odznaczony godnością kanonika (RM). 
Zasłynął jako jeden z najznakomitszych kaznodziejów wrocławskich, któ­
ry rozsławił imię kaznodziejskie na ambonie wrocławskiej katedry, pa­
rafii Świętego Ducha, Świdnicy, Oleśnicy, Brzegu n. Odrą i wielu innych 
kościołów Archidiecezji Wrocławskiej. Ks. bp Wincenty Urban nazwał Go 
„swoistym charyzmatykiem na ambonie, niezmordowanym w przepowia­
daniu Słowa Bożego i przejrzystym przekazywaniu prawd naukowych” 
(Gość Niedzielny, R. 57, 1980 nr 37, s. 4). Ks.' Gawlik był częstym gościem 
Klubów Inteligencji Katolickiej we Wrocławiu i Krakowie, gdzie wygła­
szał liczne prelekcje. Zapraszano Go również do Duszpasterstwa Młpdzie-
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ży Akademickiej, zawsze bowiem umiał doskonale znaleźć wspólny język 
ze studentami nie tylko duchownymi, lecz i świeckimi. W Archiwom A r­
chidiecezjalnym we Wrocławiu znajdują się liczrie rękopisy kazań, pre­
lekcji i wykładów Zmarłego Profesora. Na tych kartach uwidoczniona jest 
olbrzymia Jego pracowitość, erudycja i systematyczność.

Pragnąłbym zwrócić uwagę na jeszcze jedną cechę osobowości Profe­
sora, mianowicie na chęć poznania świata. Ńie wiem, czy jest jakiś kraj 
w Europie, którego ks. Gawlik nie zwiedziłby. Pamiętam, jak z plecakiem, 
wyliczonym groszem i z planem, który Mu podałem w Rzymie, przemie­
rzał w 1975 r. piękną Sycylię, a w roku następnym wraz z ks. kanonikiem 
Stefanem Helowiczem kraje skandynawskie. Planował następne podróże 
poza Europę. Niestety złośliwa choroba zaczęła odbierać Mu siły i choć 
był leczony przez wiele miesięcy we Wrocławiu i w  Katowicach, zdrowia 
nie odzyskał. Zmarł 5 IV 1980 r. w obecności^matki i sióstr w Katowicach.

Grono wychowankóW, na czele z k£. biskupem Tadeuszem Rybakiem, 
pośpieszyło z ostatnią posługą Zmarłemu Profeserowi i odprowadziło Jego \ 
doczesne szczątki na miejscowy cmentarz przy ul. Francuskiej. Natomiast 
28 kwietnia ks. arcybiskup Henryk Gulbinówicz przewodniczył nabożeń­
stwu żałobneńiu w katedrze wrocławskiej, w którym wzięła udział Kapi­
tuła Katedralna, duchowieństwo, klerycy, siostry zakonne i mieszkańcy 
nadodrzańskiej stolicy.

Księże Profesorze! Twoje słowa o Chrystusie — Jedynym Nauczycielu, 
wypowiedziane na katedrze profesorskiej i ambonie, będą dla nas drogo­
wskazem w drodze do Ojca Niebieskiego i do spotkania z Tobą.

9
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35. Między wolnością a manipulacją. (Refleksje z „Pierwszego Kongre­

su Moralistów Europejskich”). Znak. H. 26: 1974 nr 3 s. 374—384.



36. Zagadnienie człowieka w strukturalizmje. W: Aby poznać Boga
i człowieka. Cz. 2* O człowieku dziś. Dzieło zbiorowe pod red. B. Bej-*' 
zego. Warszawa 1974 s. 167—176.

37. Kim jest dla mnie Jezus Chrystus? Wypowiedzi w ankiecie „Tygod­
nika Powszechnegq”. Wstęp. Kraków 1975 s. 7—8.

38. Wstęp do filozofii. Wrocław 1957 4° s. 20. Skrypt powielany. Bibl, 
Sem. Duch, we Wrocławiu. Sygn. III-220.

39. Historia filozofii. Wrocław 1958 4° s. 208. Skrypt powielany. Bibl. 
Sem. Duch. we Wrocławiu. Sygn. III-185.

40. Metodologia. Wrocław 1958 4° s. 44. Skrypt powielany. Bibl. Sem. 
Duch. we Wrocławiu. Sygn. III-184.

41. Oprać.: Marshąll Bruce: Triumf*Ojca Valentino. Wrocław (ok. 1965) 
4° s. 4. Rkps. Bibl. Sęiy. Duch. we Wrocławiu. Sygn. III-245.

42. W jakim sensie można mówić o kulturze chrześcijańskiej? Wrocław
1968 4° s. 19. Maszynopis. Bibl. Sem. Duch. we Wrocławiu. Sygn. III-2943.

43. Problem człowieka w ujęciu strukturalistów. W: Współczesna filo­
zofia człowieka. Praca zbiorowa pod red. J. Majki. Wrocław 1973 4° s. 101—
112. Maszynopis. Bibl. Sem. Duch. we Wrocławiu. Sygn. 11-22752.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI

DNI SKUPIENIA SIÓSTR PRZEŁOŻONYCH f
ZGROMADZEŃ ŻAKONNYCH ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ 

W DNIACH 14 1 15 LUTEGO 1981 ROKU

Siostry Przełożone Zgromadzeń Zakonnych Archidiecezji Wrocławskiej 
w liczbie 210 odbyły swoje Dni Skupienia 14 i 15 lutego 1981 roku.

Program Dni Skupienia był następujący;
Dnia 14 lutego 1981 roku o godz. 9.30 rano — Msza św. koncelebrowana 

w kościele Sióstr Urszulanek we Wrocławiu, pl. Nankiera 16, pod prze­
wodnictwem Ks. Arcybiskupa Metropolity Wrocławskiego Henryka Gulbi- 
nowifcza.

Po Mszy św. Siostry złożyły Ks. Arcybiskupowi Metropolicie życzenia 
z okazji 11-tej rocznicy sakry biskupiej i 5-lecia pobytu we Wrocławiu.

Słowo inayguracyjne Ks. Arcybiskupa Metropolity dotyczyło rozwoju 
życia duchowego ‘Sióstr na przykładzie św. Cyryla i Metodego, których 
Ojciec św. Jan Paweł II dnia 31 stycznia 1980 roląu ustanowił współpatro­
nami Europy. Odpowiadał tąkże Ks. Arcybiskup' Metropolita na pytania 
Sióstr odnoszące się do Kościoła Powszechńego, a także działalności Ojca 
Świętego. Ks. Arcybiskup Metropolita Wrocławski przebywał przez mie­
siąc styczeń b.r. w Rzymie.

Po modlitwie „Anioł Pański” i krótkiej przerwie referat na tem at za­
gadnień duszpasterskich roku 1981 wygłosił Ks. dr Hieronim Kocyłowski. 
Referent omówił następujące zagadnienia: 1. Międzynarodowy Rok Osób 
Upośledzonych ogłoszony przez ONZ. Na temat tego roku wypowiedział 
się w następujących słowach Ojciec św. Jan Paweł II: „Jak wiadomo, rok
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1981 został ogołszony przez ONZ »Międzynarod6wym Rokiem Osób Upo­
śledzonych*. Są miliony osób dotkniętych chorobami dziedzicznymi, scho­
rzeniami chronicznymi, albo cierpiącymi na różne formy niedorozwoju 
umysłowego lub poszczególnych zmysłów. Te osoby, w ciągu tego roku, 
szczególnie silnie będą apelowały do naszego ludzkiego i chrześcijańskie­
go sumienia. Według najnowszych statystyk, ich liczba przekracza 400'mi­
lionów. Także j. oni są naszymi Braćmi. Wypada, aby ich godność ludzka
i ich niezaprzeczalne pęąwa były w pełni i skutecznie uznawane w ciągu 
ich całego życia” (przemówienie na 1 stycznia 1981 roku). 2. Działalność 
Sióstr na polu „CARITAS” zwłaszcza wobec rodzin wielodzietnych i ludzi 
starszych, niedołężnych. 3. Apostolstwo rodzin zakonnych wobec środo­
wiska. ,.v

Po przerwie obiadowej Ks. Biskup Tadeusz Rybak przedstawił Sio­
strom Przełożonym obowiązujące przepisy liturgiczne w świetle wypowie­
dzi Ojca św. i Episkopatu Polski o sprawowaniu Eucharystii.

Ks. dr Józef Pater przeprowadził syntezę programu Ojca św. dla za­
konów polskich: „Po prostu miłujcie...”.

Pierwszy Dzień Skupienia zakończyło wyświetlenie filmu „Pielgrzymka 
Ojca św. Jana Pawła II na Jasną Górę” , przez Ks. mgra Jerzego Rasiąka.

Dnia 15 lutego 1981 roku w kaplicy Kurii Metropolitalnej we Wrocła­
wiu odprawił Mszę św. o godz. 9-tej rano Ks. Rektor. Józef Majka i wy­
głosił homilię. Po Mszy św. Ks: Rektor Majka wypowiedział się na temat: 
„Zasady budowania ładu moralrifego. Odpowiedzialność za ład moralny w 
społeczeństwie wezwaniem do wytrwałej pracy nad sobą”.

Ostatnim punktem Dni Skupienia Sióstr Przełożonych były komunika­
ty, a szczególnie omówienie Dnia Modlitw dla dziewcząt o powołania ka­
płańskie i zakonne w miesiącu kwietniu. Sprawy te referowała Diecezjal­
na Referentka S. Maria Pytel, salezjanka.

Wspólną modlitwą zostały Dni Skupienia zakończęne.

OGŁOSZENIA
ś

KOMUNIKAT KS. BISKUPA BOHDANA BEJZE, Z ŁODZI 
W SPRAWIE UZUPEŁNIENIA TEKSTÓW 

W PIŚMIE „CHRZEŚCIJANIN”

Do Czytelników czwartego tomu „Chrześcijan”
W ubiegłym roku kalendarzowym ukazały się, dość ęlługo oczekiwane, 

dwa tomy serii „Chrześcijanie” (publikowanej przez wydawnictwo ATK): 
fczwarty i piąty. W tomie czwartym zostały przypadkowo opuszczone dwa 
zwięzłe teksty (z Nowego Testamentu i z dokumentów Soboru Watykań­
skiego II), które miały znajdować się bezpośrednio po stronie tytułowej
i sygnalizować treściowy profil książki. Podaję niniejszym te teksty (pro­
ponując posiadaczom tomu* wpisanie ich w odpowiednim miejscu):

„Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją 
duszą i całym swoim umysłem. To jest największe i pierwsze przykazanie.

\
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Drugie podobne jest do niego: Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie- 
samego. (Mt 22, 37—39).

Stąd też miłość zarówno do Boga, jak do bliźniego jest znamieniem 
prawdziwego ucznia Chrystusowego. (Konstytucja dogmatyczna o Koście­
le, 42).

Bp Bohdan Bejze 
redaktoj serii ^Chrześcijanie”

TERMINARZ REKOLEKCJI KAPŁAŃSKICH 
W ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ

Kuria Metropolitalna Wrocławska, w nawiązaniu do dekretu J. E. Ks. 
Arcybiskupa Metropolity w sprawie rekolekcji kapłańskich (zob. WWK 
33/1978 str. 34—35), przekazuje niniejszym terminarz tegorocznych ćwi­
czeń rekolekcyjnych organizowanych tradycyjnie w Metropolitalnym Se­
minarium Duchownym we Wrocławiu i w Domu zakonnym OO. Redem­
ptorystów w Bardzie Sl. I tak:

Bardo Śląskie:

Seria I 8.06—11.06 Zajęcia rekolekcyjne w ramach tej serii będą pro­
wadzone pod kątąrn-założeń i metod pracy duszpa- 
Stersko-katechetycznej wśród młodzieży pracującej. 
Dlatego do udziału w tej serii zapraszamy szczegól­
nie Duszpasterży młodzieżowych. x

Seria II 22.06—25.06 
Seria III 24.08—27.08

Seminarium Duchowne:

Seria I 6.07— 9.07 
Seria II 27.07—30.07 
Seria III 3.08— 6.08

Początek każdej serii w dniu pierwszym o godz. 12-tej, zakończenie 
w dniu ostatnim również o godz. 12-tej.

Uprzejmie prosimy, by CzcigodniJKsięża Dziekani byli uprzejmi powia­
domić Wydział Duszpasterski naszej Kurii do dnia 31 m aja br. w jakich 
terminach duszpasterze ich Dekanatów pragną wziąć udział w ćwiczeniach 
rekolekcyjnych.



REKOLEKCJE KAPŁAŃSKIE W KSIĘŻÓWCE W ZAKOPANEM

Księzflwka w Zakopanem powiadamia, że zgodnie z wieloletnią trady­
cją w 1981 roku urządza rekolekcje dla kapłanów w następujących ter­
minach :

14—17, września 1981 roku 
21—24 września 
5—8 października,
12—15 października 
19—22 października 
26—29 października 
9—12 listopada 
16—19 listopada 
23—26 listopada 

, 8—11 grudnia 1981 roku.

Rozpoczęcie pierwszego dnia o godz. 18.00 konferencją rekolekcyjną. 
Zakończenie ostatniego dnia po jaołudniu.

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, należy wcześniej zgłośić swój 
udział. Adres: D. W. * Księżówka — Aleja Przewodników Tatrzańskich 2, 
34-500 Zakopane — tel. 37-61.

/

ZMARLI KAPŁANI: £
/

Ks. Paweł Rupik, ze Zgromadzenia Księży Salezjanów — zmarł dnia
12 maja 198J. roku w KatoWicach-Ligocie, pdchowany dnia 15 maja 1981 
roku we Wrocławiu;

,Ks. Bolesław Nykiel, administrator w Osieku Łużyckim, zmarł dnia
13 m aja 1981 roku w Osieku Łużyckim, w 50 roku żyęia a w 23 roku ka­
płaństwa, pogrzeb odbył się dnia 15 m aja 1981 roku w Osieku Łużyckim, 
po czym ciało zostało przewiezione i pochowane w Giamniskach koło Dę­
bicy, w  diecezji Tarnowskiej dnia 16 ripaja 1981 roku;

Ks. Michał Pająk, ze Zgromadzenia Misjonarzy św. Wincentego ą  Pau­
lo, zmarł; dnia 13 m aja 1981 roku w Żmigrodzie, pochowany dnia 17 maja 
,1981 roku w Katowicach ;;

Ks. Leon Chrystowski, kapłan Diecezji Gorzowskiej — dawniej Wro­
cławskiej — zmarł dnia 6 maja 1981 roku w Głogowie, pochowany dnia
11 m aja 1981 roku na cmentarzu Osobowickim, we Wrocławiu.

N i e c h  o d p o c z y w a j ą  w p o k o j u !

/
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